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W  N O W Y M  R D K U
S ta n ę l i ś m y  u  p r o g u  N o w e g o  R o ­

ku . J a k  c o ro c z n ie ,  w y p a d a  r zu c ić  
o k ie m  w s te c z  i o d p o w ie d z ie ć  n a  p y t a ­
n ie ,  co  p r z y n ió s ł  n a m  r o k  u b ie g ły  
w  s t o s u n k a c h  w e w n ę t r z n a  p a ń s t w o ­
w y c h ,  j a k  z a z n a c z y ł  się p o d  w z g lę d e m  
r o z b u d o w y  n a s z e j  o r g a n iz a c j i  lu d o w e j ,  
cz y  z b l iż y l i ś m y  się  b o d a j  o k r o k  do  
w ie lk ie g o  ce lu  p r z e o b r a ż e n i a  w ie lk ie j  
l ic zb y  w ło ś c i a ń s t w a  p o l s k i e g o  w  o d ­
p o w ie d n ią  siłę s p o łe c z n ą ,  k t ó r a b y  z d o ­
ła ła  z a w a ż y ć  w  ży c iu  p o l i t y c z n e m  
p a ń s t w a ?

S y s t e m  r z ą d ó w ,  w p r o w a d z o n y  
p r z e z  s a n a c ję  w  r o k u  192 6 , n ie  z m ie ­
n ił  s ię  w  r o k u  u b ie g ły m ,  p r z e c iw n ie ,  
p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  się je szc ze  n o -  
g łę b i ł .  W  r o k u  u b ie g ły m  p r z e p r o w a ­
d z o n e  w y b o r y  s a m o r z ą d o w e  d a ły  p o ­
c z ą t e k  z b i u r o k r a t y z o w a n i u  s a m o r z ą d u  
g m in n e g o .  P o z a t e m  u t w o r z o n e  z o s t a ­
ły  z b i u r o k r a t y z o w a n e  I z b y  ro ln ic z e ,  
a  t e n  s a m  los  c z e k a  p o l s k ą  s p ó łd z ie l ­
c z o ś ć  p o  p r z y s to s o w a n iu  o r g a n iz a c j i  
z w ią z k ó w  r e w iz y jn y c h  d o  n o w e j - u s t a -  
w y  sp ó łd z ie lc z e j  i u z a le ż n ie n iu  ich  za 
p o ś r e d n i c t w e m  R a d y  sp ó łd z ie lc z e j  od  
r z ą d u .

t  J a k ż e  m in io n y  r o k  p r z y n ió s ł  o g r o -  
n n ią  ni o j  r o z p o r z ą d z e ń  P r e z y d e n t a ,  
z  m o c ą  u s i a w  i s z e r e g  n o w y c h  u s ta w 7. 
W ś r ó d  d e k r e t ó w  w y r ó ż n i a j ą  s ię  d e­
k re ty  o d d łu ż e n io w e  d la  r o ln ic tw a .  
P r z y n i o s ą  o n e  z n a c z n ą  n l g ę  r o ln ic tw u  
d r o b n e m u ,  a le  t y lk o  w te d y ,  jeżeli  r z ą d  
w  r - I 9.15 Je u z u p e łn i  w  z a k r e s ie  poii-  
ty k i  g o s p o d a r c z e j  i s t w o r z y  w a r u n e k  
o p ła c a ln o ś c i  w  ro ln ic tw ie ,  jeże li  z e r ­
w ie  z  b e z w z g l ę d n y m  s y s t e m e m  d e f la -  
cj i  i u ł a tw i  d o k o n y w a n ie  o b r o t ó w  p ie ­
n ię ż n y c h .  P o d  ty m  w z g lę d e m  w  ro -  
k_u  !9 3 4  u ie  dokona*} się  w  n a s z e m  ż y ­
ciu g o s p o d a r c z e m  a n i  j e d e n  k r o k  n a ­
p rz ó d .

W  ży c iu  o rg a n iz a cy jn e m  w ło śc ia ń ­
s tw a  p o lsk ie g o , r o k  1934  p r z y n ió s ł  m i ­
m o  w s z y s t k o  p e w n e  o b ja w y  e w o lu c j i  
n a  k o rz y ś ć .  M a s y ,  a zą  n ia  n a j w y ż ­
sz e  w ła d z e  s t r o n n ic tw a ,  z a r e a g o w a ł y  
w  sp o s ó b  n i e d w u z n a c z n y  n a  m e t o d y  
d z ia ła n ia ,  s p r z e c z n e  z p o d s t a w a m i  e t y ­
k i  ze s t r o n y  p e w n y c h  j e d n o s t e k  i .w 
s t r o n n ic tw ie  z a w ia ł  n o w y  d u c h .  J e s z ­
cz e  n ie  r o z p o c z ę ł a  s ię  t a  w ie lk a  p r a c a ,  
n a  k t ó r ą  c z e k a  w ło ś c i a ń s t w o  po lsk ie ,  
a le  t r z e b a  w ie rz y ć ,  że  w a r u n k i  d o  n ie j  
w y t w o r z y  N o w y  R o k  19 3 5 . P r z y n i e ­
s ie  011 n i e w ą tp l iw ie  w a ż n e  z m ia n y .

W  r o k u  t y m  z a k o ń c z y  się b ie ż ą c a  
k a d e n c j a  S e jm u  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  w y ­
b r a n e g o  w  r. 1930 , p a m i ę t n y m  r o k u  
B rz e śc ia .  S e jm  te n ,  p o c z ę t y  w7 w a ­
r u n k a c h  w y ją t k o w y c h ,  w7 h i s t o r j i  n ie 
z n a jd z ie  c h w a le b n e j  k a r ty .  P o s i a d a  
w p r a w d z i e  z d e c y d o w a n ą  w ię k s z o ś ć  
r z ą d o w ą ,  a le  naw 7e t  s a n a c y jn e  o r g a n a  
p r a s o w e  te j  w ię k s z o ś c i  s e jm o w e j  o d ­
m a w i a j ą  ty c h  k w a l i f ik a c y j ,  i a k ie m i  p o ­
s ło w ie  o z n a c z a ć  się p o w in n i .  B r a k  
t a m  m o c n y c h  c h a r a k t e r ó w ,  a n a t o ­
m ia s t  u j a w n i a j ą  się  n i e r z a d k o  w y p a d ­
k i  g e s z e f c ia r s tw a ,  p o g o n i  za  z y s k ie m  
m a t e r j a l n y m  i b e z w z g lę d n e g o  s łuża l-  
s tw a .

W o l n a  od ty c h  z a r z u tó w  je s t  o p o ­
z y c ja .  A le  n ie  u m ia ł a  o n a  d o s t a t e c z ­
n ie  w y z y s k a ć  t r y b u n y  s e jm o w e j ,  je d y ­
n e j  a r c j i  je j  d z i a ła n ia  w  S e jm ie  R z e ­

c z y p o s p o l i te j  i, j a k  d o tą d ,  n ie  z e r w a ła  
z s y s t e m e m  w a lk i ,  p o l e g a j ą c y m  j e d y ­
n ie  n a  n e g o w a n iu  p o s t u l a t ó w  w ię k ­
sz o śc i  i n ie  z d o ła ła  z j e d n o c z y ć  s w y c h  
sił n a  g r u n c i e  m ię d z y p a r t y jn y m .

B y  tę  o p o z y c ję  p rz e k s z ta łc ić ,  t r z e ­
b a  się  z d o b y ć  na j a s n y  i d o  p o t r z e b  
ż y c ia  d o s t o s o w a n y  p rogram  ch w ili, 
p rze zn a cz o n y  n ie  dla rządu , le c z  dla  
sp o łe c z e ń stw a . P r o g r a m u  te g o  d o ­
t ą d  n ie  m a ją  s t r o n n i c t w a  o p o z y c y jn e ,  
n ie  p o s ia d a  g o  t a k ż e  S t r o n n i c t w o  L u ­
d o w e .  A le  ro k  1934  p r z y n ió s ł  p o w a ­
ż ne  w y s i łk i  w  k i e r u n k u  w y t w o r z e n i a  
p o d s t a w  w  t y m  w z g lę d z ie .  W  r u c h u  
lu d o w y m ,  k w e s t j ę  t ę  w y s u n i ę t o  z k i l ­
k u  s t r o n ,  a p o d  k o n ie c  r o k u  p o w a ż n ie  
s ię  n ią  z a ję ła  m ło d z ie ż  lu d o w a .  O s ia  
ty c h  r o z w a ż a ń  są  p r ó b y  p r z e k sz ta łce ­
n ia  u stro ju  g o sp o d a r c z e g o  w  k ieru n ­
ku k orp oracjon izm u  i b o d a j ż e  cz y  nie 
w e s z l i ś m y  w  te n  s p o s ó b  w  o k r e s  
k s z t a ł t o w a n i a  b a r d z o  w a ż n y c h ,  n o ­
w y c h  s k ła d n ik ó w  id e o lo g j i  lu d o w e j ,  
s t a n o w ią c y c h  m o c n ą  w ię ź  m o r a l n ą  d la  
ty c h  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  s z c z e r z e  p r a ­
g n ą  p o p r a w y  D o łożen ia  m a s  p o l s k i e g o  
lu d u .  W ie r z y m y , ż e  te  p o czy n a n ia  
p o g łę b i i u jm ie  w  s y s te m  rok  1 9 3 3  
i p rze k sz ta łc i S tr o n n ic tw o  L u d o w e  w  
w ie lk ą  p o lsk ą  d em ok rację  p a ń stw o w ą , 
u g ru n to w a n ą  e k o n o m ic z n ie  i sp o łe c z ­
n ie , s i ę g a j ą c a  s w o je m i  d ą ż e n ia m i  d a ­
le k o  p o z a  g r a n i c e  i n t e r e s ó w  s t a n o ­
w y c h .

N a  d r o d z e  te j  n ie  b r a k n i e  p r z e ­
sz k ó d ,  z j a w ią  s ię  S cy l le  i. C h a r y b d y ,  
a  t r u d n o ś c i  te  s t a n ą  s ię  te rn  w ię k s z e ,  
że w c h o d z im y  w  o k r e s  p r z e d w y b o r ­
czy. J u ż  p o ja w i a d a j ą  s ię  g ło s y  s y r e ­
n ie  z o b o z u  s a n a c y jn e g o ,  a  k w e s t j a  
m a n d a t ó w  p o s e ls k ic h  s ł a b y m  lu d z io m  
d y k t u j e  o p o r t u n i z m  i c h w ie jn o ś ć  w  
s to s u n k u  d o  B. B. P o d  t y m  z n a k ie m  
n ie  m o g l i b y ś m y  się  d o c z e k a ć  z w y c ię ­
s tw a ,  m a s y  lu d u  p o l s k i e g o  d ą ż ą  do  in ­
n e g o  ś w ia ta .  N ie  z a le c a m y  w a lk i  d la  
w a lk i ,  a le  n i e m a  k o m p r o m i s u  z s y s t e ­
m e m  r z ą d ó w ,  k t ó r y  w  is to c ie  sw ej  
j e s t  s p r z e c z n y  z p o d s t a w o w e m i  i n t e ­
r e s a m i  lu d u .  Z a p o c z ą t k o w a n y  w  r o ­
k u  1926  s y s t e m  r z ą d ó w ,  p r z y n ió s ł  P o l ­
sce  n ie b y w a ły  w z r o s t  w p ł y w ó w  b i u r o ­
k r a c j i  i o d c ięc ie  lu d u  od  s p r a w  p a ń ­
s tw o w y c h .  T a k  z a w s z e  s ię  d z ie je  
w  ży c iu ,  g d y  p r z e s t a n i e  d z ia ła ć  n ie z a -

Sąd O kręgow y w  Krakowie 
W ydział 111.

dn ia  17 grudnia  1934 r.
Sygn. III. Pr. 282/34.

Sąd Otoręgowy, W ydział III, w  Krakowie na 
pcsiadizeniu niejaw nem  w dniu dzisiejszym  po 
w ysłuchaniu  w niosku P ro k u ra to ra  S ądu  O krę­
gow ego  w K rakow ie w ydal następu jące 

p o s t a n o w i e n i e  :
I. Z atw ierdza się po myśli §§ 489, 493, austr. 

proc. k a m . zarządzoną I w ykonaną przez S ta­
rostw o  G rodzkie w Krakowie dnia 12 grudnia 
1934 konfiskatę czasopism a „ P  i a  s  t ”  Nr. 57 
z 16 grudn:a 1934 z  pow odu treści:

1. artykułu, zam ieszczonego na  stron ie  1 .p. t. 
Polska Kalifornia w ustępie od słow a M inister­
stw o  Spraw iedliw ości do słów  zło todajną żyłę 
od slow  T o  w szystko  do  słów  da w ydrzeć od 
stów Cóż kiedy do słów cztery w iatry  albo­
wiem treść  tych  ustępów  zaw iera znam iona 
w ystępku  z art. 127, 170 k. k.,

2. artykułu, zam ieszczonego na s tr . 2 p. t. 
A tm osfera szkolna, w ustępie od stów  Dlacze­
go jednak  do siów  i szpiclow anych od słów  
W tym  charak terze  do stów i kolegów , od siów  
jak  nauczyciel do siów z policją

l e ż n a  k o n t r o l a  s p o łe c z e ń s t w a  za  p o ­
ś r e d n ic tw e m  r e p r e z e n ta c j i ,  p o c h o d z ą ­
cej z w o ln y c h  w y b o r ó w ,  t a k i  za ś  s t a n  
p r o w a d z i  d o  r o z w ie lm o ż n i e n i ą  się  b iu ­
r o k ra c j i ,  k r ę p u ją c e j  s p o łe c z e ń s tw o  
i p r z y c z y n ia ją c e j  s ię  d o  w z r o s t u  k o s z ­
tó w  u t r z y m a n i a  p a ń s t w a  p o n a d  g r a ­
n ice  m o ż n o ś c i  o b y w a te l i .

B y  b y ło  le p ie j, trz eb a  .sp o łe c z e ń ­
s tw u  p r zy w r ó c ić  n ie sk rę p o w a n y  sa ­
m orząd  te r y tc r ja ln y  i  g o sp o d a r cz y  
i n ie z a le ż n y  p arlam en t, z d o ln y  d o  k o n ­
tro li ż y c ia  p u b lic z n e g o  i  n iez a w is łe j  
in ic ja ty w y  p ra w o d a w c zej, a  p rzed e-  
w sz y s tk ie m  n iek rę p o w a n e , c z y s te  w y ­
b ory . N ie  w i d a ć  n a w e t  s ła b y c h  o z n a k ,  
b y  w  t y m  k ie r u n k u  sz ły  u s i ł o w a n ia  
o b o z u  s a n a c y jn e g o .  W  ty c h  w a r u n ­
k a c h  m a n d a t y  p o s e ls k ie  t r a c ą  sw o je  
d a w n e  w a lo r y ,  co  z r e s z t ą  z a c z y n a j ą  
d o s t r z e g a ć  n a w e t  s z e r o k ie  m a s y  p o l ­
s k ie g o  lu d u  i, t r a c ą c  w ia r ę  w  s k u t e c z ­
n o ś ć  w a lk i  d r o g ą  k a r tk i  w y b o r c z e j ,  
w o ła j ą  p o d  a d r e s e m  w ł a d z  S t r o n n i c ­
tw a  o h a s ło  w s t r z y m a n i a  się  o d  w y ­
b o r ó w .

J e s t e ś m y  ś w ia d k a m i  n ie o c z e k iw a ­
n y c h  p r z e m ia n  w  j e d n e m  z p a ń s tw ,  
r z ą d z o n y m  d o tą d  s v s t m e m  f a s z y s t o w ­
sk im ,  w  J u g o s ł a w j i .  P r z e d s t a w ic i e l e  
R a d y  R e g e n c y jn e j ,  a n a w e t  s a m i  
c z ło n k o w ie  te j  R a d y ,  p e r t r a k t u j ą  ze 
s t r o n n i c t w a m i  o p o z y c y jn e m i ,  k t ó r e  
p r z e s t a ł y  p r a w ie  i s tn ie ć ,  ze  s t r o n n i c ­
t w a m i  c h o r w a c k ie m i ,  s ło w ie ń s k ie m i ,  
a  n a w e t  s e r b s k i e m i ,  n a d e s z ła  t a m  
c h w i la  z a ł a m a n i a  się  d y k t a t u r y  i p o ­
w r o t u  d o  d e m o k r a c j i .

T a k ż e  p o ls c y  c h ło p i  d o c z e k a j ą  się 
chw il i  z w y c ię s tw a ,  a le  m u s z ą  w y c z e ­
k iw a ć  w  c z y n n e m  u s t o s u n k o w a n i u  się  
d o  ży c ia ,  a ż  n a d e jd z ie  ich g o d z in a .

N a r a z i e  w r a c a j m y  w  N o w y m  R o ­
k u  d o  ż m u d n e j  s z a r e j  p r a c y !  J a k  d łu ­
g o  m a m y  m o ż n o ś ć  d o  t w o r z e n ia  p o d ­
s t a w y  o r g a n iz a c j i  p o l i t y c z n e j  i z a w o ­
d o w e j ,  b u d u j m y  te  o s to j e  s iły  w ło ś ­
c i a ń s t w a  i t w ó r z m y  d o s t o s o w a n e  do  
n o w y c h  c z a s ó w  p r z y c z y n k i  id e o lo g j i  
lu d o w e j .  N ie  z b a c z a j m y  z o b r a n e j  
d r o g i  p o l i t y k i  l u d o w e j ,  g d y ż  j e s t  to  
d r o g a  j e d y n a ,  c h o c ia ż  w ą s k a ,  ż m u d n a  
i p e łn a  p r z e s z k ó d .  N ie  n a  s łu ż a l s tw ie ,  
lecz  n ie z ło m n o ś c i  i s ile c h a r a k t e r ó w  
o p r z e ć  c h c e m y  siłę  o r g a n iz a c j i  p o l ­

s k ie g o  ludu . S I E W ...

a l b o w i e m  
treść  tych  ustępów  zaw iera  znam iona w ystępku  
z art. 127, 170 k. k.,

3. artykułu, zarmesizozcmego na str. 2 p. t. 
B rześć —  B ereza —  Biernacki w całości

a l b o w i e m  
treść  teg o  artykułu  zaw iera  ziamłoina w ystępku  
z art. 255 k. k. w zw iązku z  art. 11, § 2 pr. wpr. 
kpk.,

4. artykułu , zam ieszczonego n-a str. 8 p. t. 
Jeszcze o  w yborach  grom adzkich od stów  o te 
ohydne do  siów  jak ą ś  k a tastro fę

a l b o w i e m  
treść  tego  ustępu zaw iera  znam iona z  a rt. 127, 
170 k. k.

II. Z akazuje się  dalszego  rozszerzania skon­
fiskow anej treści pow yższych artykułów , a za­
kaz ten  m a być og łoszony  w przepisanej foimie 
w  najbliższym  num erze czasopism a „ P i  a s t ”  
i w  dzienniku urzędow ym .

III. Cały nakład  skonfiskow anego druku ma 
być zniszczony.

Przew odniczący :
Dr. Scheuring w. r. ' P ro toko lan t 

P rezes Sąd;, O kręgow ego Kobylarz w. r.
.(Podpis nieczytelny/

V }  m i u e f  s z a c i e
D zis ie jszy  num er naszego p ism a  

ob ejm u je  12 stron d ru ku , a w ra z z  
„D oda tk iem  T yg o d n io w ym “  16 stron.

D o d a tek  będzie w ych o d ził stale. 
W  p ro w a d ziliśm y  następu jące u lep ­
szenia •

1. Z w ię k szy liśm y  bardzo znaczn ie  
objętość p ism a.

2. P o w iększy liśm y  fo rm a t p ism a.
3. W p ro w a d ziliśm y  ilustracje.
4. O prócz pow ieści „K ordjan i 

C h a m “ d ru k u je m y  now ą pow ieść  
p od  ty tu łe m  „Tajem nica Z a m ku “.

5.  W p ro w a d za m y dzia ł p rzeznaczo­
n y  dla  dzieci.

6. W  p ro w a d za m y sta ły  fachow o re­
dagow any d zia ł gospodarczy.

7. W  dziale pod  ty tu łe m : „Świat 
kob iecy  ‘ b ęd ziem y  zam ieszczać  
szereg p ra k ty c zn y c h  w sk a zó w e k  
dla  n a szych  C zy te ln ic zek  z  za ­
kresu  gospodarstw a dom ow ego.

N adto  k a żd y  C zy te ln ik , k tó r y  
w płaci nam  10 ciągu m iesiąca s ty c z ­
nia całoroczną prenum era tę w  kw o ­
cie zl. 10,—  o trzym a  w ed ług  życ zen ia  
jedną  z trzech w ym ien io n ych  n iże j 
książek: Ks. J ó ze f  Panaś: „M y druga  
B rygada!" Prof. P. B obek: „Przegląd 
d zie jó w  chłopa polskiego". D r. ] .  
P utek: „Pierwsze w y s tę p y  w łościań­
stw a  polskiego"

T a k ie  są u lepszenia  w prow adzone  
przez nasze W yd a w n ic tw o .

Czego natom iast ze. sw e j s trony  
dom agam y się od n a szych  C zy te ln i­
ków ?

1. W płacenia  n a tych m ia s t p ren u ­
m era ty .

2. K a żd y  z  prenum eratorów  p ow i­
nien nam ów ić bodaj jednego  ze  
sw oich zn a jo m ych  do zaprenum e­
row ania  naszego pisma.

3. K ażde koło S tronn ictw a  L udow e­
go pow inno potroić liczbę prenu­
m eratorów  w  sw o je j w si.

4. N a  każdem  w eselu , na chrzci­
nach i t. p. uroczystościach fa m i­
lijn y c h  pam ięta jc ie  o z je d n y w a ­
n iu  n o w ych  prenum eratorów .

T y lk o  tą  drogą idąc, p o tra fim y  
rozbudow ać silna i potężna prasę lu ­
dow ą. W Y D A W N IC T W O .

Zgon ludowego pisarza kaszubskiego
W  Pucku w drugi dzień św ią t Bożego Na­

rodzenia zm arł w 80-tym  roku życia em. nau­
czyciel Alojzy Budzisz, znany na K aszubach, 
jako  pisarz ludow y. Szereg  iego  prac, prze­
w ażnie o charak terze  regjonainym , oraz opo­
w iadań i legend kaszubskich , drukow anych  
było na tam ach prasy  prow incjonalnej na Po­
m orzu, a m iędzy innemi i na łam ach czaso­
pism a reg jonainego  „G ryf” . Pogrzeb śp. A. B u- 
dzisza odbył się dnia 28 bm . w  Pucku.

Wieihie na4nżyc!a 
w armii amcryKafisKie1

Ogłoszone sp raw ozdanie  komisji woj­
skowej Izby R eprezen tan tów  zaw iera  
ostro zarzuty przeciwko L ew y  mienionej 
z nazw iska wysokiej osobistości z depar­
tamentu wojny. Z polecenia se k re ta rza  
wojny Derna, zostało wytoczone ostre  
śledztw o w tej sprawie. Raport komisji 
zarzuca nadużycia  w  związku z opłatami 
patentowemi, skutkiem czego departa­
ment wojny miał stracić 7 miljonów do­
larów. P oza  tern szereg w yższych  opee­
rów  m :afo popetmć nadużycia w  zw iąz­
ku z  dlcstawami dla armjL



5 f r .  2 . „p  i rA  s  r Nr. 1

Współczesna Czechosłowacja
Główne cele i zadania

_ J_kie są' g łów ne  cele ] zadania polity­
ki czechosłow ackie j?

'.nj Pytanie to d a  się odpowiedzieć w  
'bardzo niewielu zdaniach.

P oli tyka ta  d ą ż y  n iezw ykle  sy s te m a ­
tycznie  konsekw entn ie  do :  ustalenia 1 
wzm ożenia m yśli państw owej, zachow a­
nia wr cale] pełni ustroju dem okraty iz n e -  
go, pacyfikow ania droga pokojową sto­
sunków w ew nętrznych, wzm ożeniu ż y d a  
gospodarczego w e w szystk ich  dziedzi­
nach. Największa jednak w agę przykłada  
się do zupełnego zespolenia C zechów  1 
Słow aków  w  jeden naród nłerozdzielny.

P o n iew aż  do p rzep row adzen ia  tych  
z a d ań  potrzeba wiele czasu  i spokoju tak 
na zew ngtrz  jak i na w ew n ą t rz ,  dlatego 
polityka P a ń s tw a  jest w ybitnie pokojowa. 
S tą d  też pochodzi konieczność oparc ia  się 
n a  ze w n ątrz  o  Francję, a na w ew nątrz  
wciągamio S łow ak ów  1 N iem ców  do 
w spółpracy p rzy  rów noczesnem  usuw a-  
n ;u szowinizmu czeskiego, k tó r y  m ógłby 
ją  uniemożliwić.

Czesi i Słowacy
Obecni k ie row n icy  n a w y  pańs tw ow ej 

■wcale nie tają, że  spo łeczeństw o  nie po­
siada koniecznej tradycji pańs tw ow ej i że 
;trzeba_ będzie bardzo  wiele p rac y  w ło ­
ży ć ,  ażeb y  braki w  tej dziedzinie w y ró w ­
nać. P ro c e s  zlania się C zechów  i S ło w a­
k ó w  postępuje naprzód , i to  daleko  p rę ­
dzej, n iżby się to  w y d a w a ło  pow ierz ­
chow nem u o b se rw ato ro w i.  W p ra w d z ie  
od  czasu do  czasu  z jawiają  się au tom a­
tyczn ie  niemal ośw iadczenia  ks. htinkl, 
do tyczące autonomii Słowacji, jednak 
Znaczna część  polityków i ludności s ło ­
w ack ie j  stoi n a  s tanow isku bezwzględnej 
jedności państw ow ej. M a ona po temu 
w iększe  i mniejsze pow ody, p rzem aw ia­
ją ce  tak  do  uczucia jak i do rozumu.

S łow acja  s ta ła  się od początku po­
w stan ia  P a ń s tw a  benjaminkiem nie ty lko 
w szy s tk ich  stronnic tw , ale także  i w s z y ­
stk ich  rządów , k tó re  się w ysila ły ,  ażeby  
je] dać możliwio jaknajwięcej. Dzięki tej 
specjalnej polityce wsie, m iasta  i m ia­
s te cz k a  s ło w a ck ;e d o s ta ły  m nós tw o  
w sp an ia ły c h  b u d y n k ó w  publicznych, 
szkół,  szpitali, zak ładów , k tó ry c h  tam 
Przedtem nie by ło  ani na  lekars tw o .  Stąd- 
kosz tem  wielu miliardów koron ^obudo­
w a n o  s i t ć  doskona łych  dróg. k tó r e  wcale 
m e  w yglądają  gorzej w zapad łe j  w si słor 
w ackiej,  niż n a  przedm ieściu  s to łecznego 
m ias ta  P rag i.

T a k  sam o zosta ła  P o tra k to w an a  i Ruś 
p rzy k a rp a ck a .

W  obu tych kra jach  p row adz i  się też 
Pa dużą skalę roboty  publiczne, a p rze -  
d ew szys ik iem  regulację rzek  i potoków, 
meljorację g runtów . P i a c a  gospoda rcza  
Walczy o lepsze  z społeczną, kulturalną, 
Polityczną i n a rodow ą.  Nie zapomniano 
też  i m łodzieży, k tó ra  n ie  ty lko  m a szko­
łę. ale i m ożność Kształcenia się w  niej, 
p rz y  silnej pom ocy państw owej.

S ta ry  chłop S łow ak , z  k tó ry m  w  Ro- 
Semberku rozm aw ia łem , pow iedzia ł do 
m nie :  „W ęgrzy panował] nad nam] bar­
d zo  długo, zrobił] nas niewolnikami ż y ­
d ów , ter aa b y ło b y  całkiem  dobrze, żeby  
sobie tylko C zesi zabrał] stąd urzędni­
ków , których jest zad n io . To się  Jednak 
samo skończy, bo nasi m łodzi, co w ych o­
d zą ze szkół zajm ą te  stanow iska*. In­
n y ch  żalów  mimo zachę ty ,  nie podnosił.

szczęśliwe metody
3 ak  tu  n a  każdym  punkcie i p rz y  k a ż ­

dej sposobności d ą ż y  się do skojarzenia 
w szy s tk ich  czynników' m ających  s tano-  

. iWić siłę pańs tw ow ą,  m oże s łużyć n a s tę ­
pu jący  p rzy k ła d :  w  lecie br.  o d b y w a ła  
s ię  w  P ra d z e  wielka olimpiada robotnicza, 
u rządzona  przez  s tronnic tw o socjalisty­
czne. Z grom adziła  ona k ilkadziesiąt t y ­
s ięcy  uczes tn ików  ze w szys tk ich  stron  
P a ń s tw a .  Nie byli to  jednak  sami socjali­
ści, gdyż  przybyli i inni. M inis ters two 
kolei da ło  w szys tk im  jadącym , daleko- 
idace  ulgi, a P raga  rządzona przez  n a ro ­
d o w y c h  socjal istów  zajęła się uczestni­
k am i olimpjady z n iesłychaną troskliw o­
ścią.

Na olbrzym ie t łum y  w idzów , g rom a­
d zą cy c h  się p rzez  kilka dni na stadjonle, 
składali się cz łonkow ie niemal w s z y s t ­
kich s tronnic tw  politycznych, podziwiając 
sp raw ność  o rganizacyjną swoich konku­
ren tów . Na zakończenie nietylko, że 
p rzyby li  także  i p r z y w ó d c y  stronnictw , 
ale odkom enderowano kilka oddziałów  
wojska, w itanego entuzjastycznie nlewll- 
knącem okrzykam i. Entuzjazm ten udzie­
lał się w szys tk im  do tego stopnia, że z 
Imprezy socjalistycznej zrobiła s ię  po­

tężną manifestacja narodowa. Nie b yło
zapew ne także  obojętne dla czeskie; m y ­
śli pańs tw ow ej,  gdy  kilka tysięcy  robot­
n ików  Niemców m aszeru jących  ulicami 
stolicy w nosiło  bezustannie okrzyk i na 
cześć Republiki czesko  - s łowackiej i jej 
P re z y o e n ta  MasaryKa.

Nie m ożna też odmówić sp ry tu  poli­
tyce, która p r z y  pom ocy Jednych Niem­
ców  nietylko zlikw idow ała drugich, ale 
zdo ła ła  w ielką część  N iem ców zaprząc 
do pracy państw owej. P oli tyka o w a  zro­
biła d ob ry  in teres n aw e t  na  Hitlerze, po­
zbyw a jąc  się tak  jego niemieckich zw o­
lenników, jak i czeskich  naśladowców'.

Szczęś liw e również  okaza ły  się po ­
ciągnięcia n a tu ry  gospodarczej.

M iędzy nimi dew aluac ja  korony, któ-

Czechosłowacja
Nie mogą też  nyć obojętne nas tro je 

Przejaw iające się u przecię tnego obyw a­
tela, a d otyczące naszego Państw a. P rz e -  
ae w szy s tk iem  na leży  zaznaczyć, że ten 
przecię tny  obyw ate l  jest także  ob 3'w a te -  
Iem św iadom ym . K ażdy bow iem  z nich 
codziennie czyta , rozumuje i dyskutuje.
Z gaze tą  w  ręku w idzi się inteligenta, 
kupca, mieszczanina, t ragarza ,  szofera, 
chłopa, robotnika w szelkich  kategoryj.  
C zy ta ją  n ie tylko w kawiarni,  ale w  t ra m ­
waju ,  wagonio Kolejowym, na ulicy.

Teu czytający obyw atel w ie o Lażdem  
posunięciu rządu i ministra, on się w sze l­
kim! wypadkom] ] przejawam i życia inte­
resuje ] on je zna na w ylot. P rz e d  paru  
miesiącami je szc ze  odnosił się do  Polski 
z bardzo  óużjm r respektem, i nism niej-  
szym  szacunkiem, i^ważając ją za w i f K c  
P a ń s tw o  słowiańskie, k tórem u się nale­
ży  przodująca róia.

N iem yślący  ta k  głęboko, szczególnie 
robotnicy, sw oje  sym patje  do Polski bu­
dowali znow u na  tanim mięsie i produk­
tach rolnych.

Dla odm iany  n iek tó rym  czeskim w o j­
sk o w y m  podobały  się rządy, w  k tó rych  
m undury  p rzew aża ją  i decydują , g d y  u

ra znacznie ożyw iła  p rze m y s ł  i w zm o­
gła eksport i monopol zbożow y, k ió ry  
sprow adził  opłacalność p racy  w rolnic­
twie. W z ro s t  eksportu  o 25 proc. nie jest 
r zeczą małą, jak i cena zboża w pros t  w 
oczy bijąca, a kilkakrotn ie  niemal cd 
polskich rynków  w y ższa .  S ta ło  się to  je­
dnak bez wielkiego rozg łosu  ] k rzyku , 
nikogo p rzy tem  na ry ce rz a  nie p a s o w a ­
no, nikogo błotem nie obrzucano, nikomu 
też ani jednego pomnika nie postawiono. 
Nikt też nie podnosił pretensji i n ie k a ­
zał się wielbić! Ci zaś, k tó rzy  zdobyli 
się n a  te  niemal rew olucyjne posunięcia 
p rzygotow ują  now e j zapew ne  je p rze ­
p row adzą  taksam o znowu bez k rzyku  jak 
i cielęcych zachw ytów .

a Polska
nich n a w e t  minister sp raw  w ojskow ych  
nie ty lko że jesi cywilem; ale n a w e t  p ro ­
stym  „sed’aikiem“.

S łow em  b y ła  ogólna a trakcja!
T e ra z  się  to wszystko bardzo mocno 

zm ieniło, a zm ieniło się  na niekorzyść. 
Nietylko że już niema entuzjazmu, t e  P ol­
ska przestana być atrakcją, ale s ły szy  się 
przeciw nie] żale, narzekania ] krytykę 
na każdym kroKU. W  wielu wypadkach 
narzekanią  te zamieniają się już w  nie­
nawiść, D yskusje o P olsce  w cale  nie usta* 
Sy. ale są  one już zupełnie inne, a  choć 
odpowiedzialni politycy naw ołu ją  d o  
spokoju i um iarkowania, glos ich przez  
m asy  co raz  mniej, a częs to  w cale  nie jest 
słuchany.

D obiegający końca rok 193-* przyniósł 
na tern polu wiele zmian i to  zmian g łę ­
bokich l niekorzystnych. Należałoby się  
t e i  zap ytać, na co  te  jest 1 komu potrze­
bne, kro ] jaiką ponosi tu w in ę?

N aw et najwięksi, ale rozsądny m oca­
rze zaw sze  dążyli do tego, by mieć jak- 
nalwłęce] przyjaciół, w iedząc że losy są 
zm ienne, a n igdy  nie w iadom o, co  c z a s  i 
w y p ad k i  p rzyn iosą .  W- W-

Prócz w ojsk angielskich wyjechały do Zuglę bia Saary również oddziały wioskie, które będą 
tom  pełniły służbę policyjną w okresie plebis cytu. Ilustracja przedstawia odjazd oddziałów

włoskich óu Saary .

Komuniści w S t o c h  Zjednoczonych
planowali porwanie prez. Roosw elt9

N a posiedzeniu t. e s .  Komitetu D icksteina 
sktadai zeznania przedstaw iciel w ielu zw iązków  
patrjo tycznych , W alter Steele, który ośw iaoczyt, 
że am erykańskie kola kom un,styczne p row adzą 
ożyw ioną akcję  celem w yw ołania s tra jk u  po­
w szechnego i doprow adzenia  do w ojny dom o­
we!. Dążeniem komunistów jest opanowanie 
Białego Domu, uprowadzenie prezydenta Roose, 
velta i członków jego gabinetu oraz utworzenie  
rządu sow ieckiego. B roszury  o treści, u jaw nia­
jącej te  plany, zostały  znalezione podczas s tra j­
ku szo terńw  sam ochodów  ciężarow ych w Min- 
reap o lis  w sierpniu  br. Steele w skazał, że ko­
munizm  w zrósł ogrom nie od czasu  w ojny. W 
S tanach  Z jednoczonych istnieje obecnie 6(X) or- 
ganizacyj kom unistycznych, 400 czasopisjn  o 
charak terze  kom unistycznym  o nakładzie 200 
tys. egz. Dc organizacji kom unistycznej Inter­
national W orkes O rgan sation  należy 10.000 
osób, w  te j '...izbie 3 000 m łodzieży. O gólna 
liczba kom unistów  w S tanach  Z jednoczonvch 
je s t  tru d n a  do ustalenia, ale przekracza  n iew ąt­

pliwie kilkakrotnie liczbę kom unistów  w  Rosji 
w pierw szych m iesiącach rew olucji 1917 roku. 
Z eznania S teela  w yw ołały wielkie w rażem e.

Tragiczna śmierć Hotela­
rza pod kotem! pociągu

w Dziedzicach
Funkcjonariusz  kolejow y Józef Szkarpeta 

z Dziedzic, pełniący służbę w M ysłow icach, 
sp iesząc dinia 29 bm. o  godz. 5 rano  na d w o ­
rzec, chcąc skrócić sobie drogę, przechodził 
przez tory kolejowe, gdzie został w skutek  w łas­
nej nie ostrożności przejechany przez pociąg.

Nieszczęśliwem u kola pociągu odcięły głuwę  
i nogi, tak , że poniósł śmierć na miejscu.

S zkarpeta  osierocił żonę i czw oro dzieci.

91? kit& u m etszaefi
—  Z ODDZIAŁU POLSKIEGO CZERW O­

NEGO KRZYŻA W  CIESZYNIE. W  ty g o d n iu  
P. C. K. u rządzono  z b ió rk ę  o d z ieży  na rzecz  
pow odzian , k tó ra  da la  b a rd zo  pom yślny  w y ­
nik. W a rto ść  z e b ra ry c h  o fia r w ynosi ponad  
2.000 zł. P rzed m io ty  te  o ra z  a r ty k u ły  spo­
ży w cze  w y s ian e  zo s ta ły  p rz ez  m ie jsco w y  od­
dział P . C. K. pod ad resen  P o w ia to w e g o  Ko­
m itetu  P om o cy  O fiarom  Pow odizi w G orli­
cach.

— ZARAZ* W ŚR Ó D ZAJĘCY. —  W o b ec  
s tw ie rd zen ia  u p ad łych  za jęcy  b a k te ry j p a ra -  
ty fusow ych , s ta ro s tw o  c ieszyńsk ie  o s trz e g a  
ludność p rzed  sp o ży c iem  znalez ionych  pad- 
tycli za jęcy , które m o żn ab y  u w ażać  za  z ab ite  
podczas po low ania , a  nie-podniesionych po po­
low aniu.

—  NAPAD RABUNKOW Y. Kupiec R udolf 
B iałek  po zam knięciu  in te resu  o god-z. 19-tej, 
w ra ca ł do domu i przy ulicy  d ra  M ichejdy 
zo s ta ł nap ad n ię ty  p rz ez  dw u ch  osobników , 
k tó rzy  b ły sk aw iczn y m  ruchem  w y rw ali mu 
teczkę, z aw ie ra jc ą  o k o ło -3 000 zł. i uciekli w 
kierunk-u P lacu  ks. L ondzina. s

—  NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK. W  B re n - 
nej p o d czas śc inan ia  d rzew a  w iesie . p rz y ­
gn ieciony  zo s ta ł 42-Ietni rolnik P a w e ł H olek- 
sa  tak  nieszczęśliw ie , że  doznał skom pliko­
w an eg o  z łam an ia  k ośc i m iednicy . P o g o to w ie  
ra tu n k o w e o d staw iło  c iężko ran n eg o  do  szp i­
ta la  w  C ieszynie .

—  WŁAMANIE. D o gosp o d arza  Ż w aka w  
D olnych Do-masławicach włam ali się  złodzieje 
i skradli jedno  parto zim ow e, sześć haftow a­
nych żyw otków  typu śląskiego, d w a  złote łań­
cuszki, sreb rn y  zeg arek  i a rtykuły  spożyw cze, 
łącznej w r.r to śc i 5.000 kcz.

—  ZAGINIĘCIE DW UCH DZIEWCZĄT.
Fr. Dudek, r o lń k  z  Z elkow a, w  pow . K rakow ­
skim  doniósł policji, t e  1 g rudn ia  b. r. w y sz ły  
z jego  dom u rzekom o do K rakow a w  poszu­
k iw aniu  p ra c y  ló-Jetn ia có rka, M arja , wra-z 
z ko leżanką  A gnieszką T r id k ą , liczącą  rów ­
nież 16 la t. D o  arna dzisiejszego d z ie w c zę ta  
nie w ró c iły  do aotmu i żadnej w iadom ości o 
sobie nie da iy .

—  Dzięki akcji zapom ogow ej na czesne, 
znaczna część stu ien tów  zagrożonycr. skreśle­
niem ze  takół w yższych  uniknęła obowiązku  
pow tórnego ubiegania się o  wpis. W edług  
ostatecznych danych, na Uniw ersytecie War- 
szawskim  skreślono 100 studentów, a na Poli­
technice 120.

—  Od 1 słycznią 1935 r. będs w prow adzo­
ne stanowiska bezpłatnych praktykantów w  
izbach skarbowych i dyrekcjach ceł. Na bez­
płatnych praktykantów przyjmowani będą kan­
dydaci z< śreoniem wykształceniem . Praktyka 
trwać ma 6  m iesięcy, poczem  zostaną oni 
przyjęci na praktykę płatną. Ogółem przewidu­
je się 300 stanowisk praw y-an to  w,

~  Podczas ćwiczeń nocnych wojsk v  Al­
gierze wydarzył sie magiczny wypadek. W ko­
lumnę żo łn itizy  w  ma>azu wjechał w  pełnym  
pędzle sam ochód ciężarowy, raniąc ciężko kil­
kunastu żołnierzy. Czterech żołnierzy jest w  
agonjł. Szofera aresztowano.

—  Jak podaje „L’Oeuvre“, zaw ady Citroe­
na zostaną częściow o uruchomione 3 stycznia. 
T ego dnia 5.000 robotników podejm ie pracę, 
pozojtal] robotnicy będą zatrudniani w  miarę 
uruchamiania poszczególnych działów fabrycz­
n y c h  Zakłady Citroen produkować będą od­
tąd 3.000 sam ochodów m iesięcznie.

—  CIĘŻKI STAN ZDROWIA MACZUGI.
Postrzelony  w czasie ucieczki z w ięzienia słyn­
ny b an d y ta  M aczuga p rzebyw a obecnie w szpi­
talu . Żyje on, ale s tan  jeg c  je s t bardzo  cięż­
ki. (

—  OFIaRNO ŚĆ NA RZECZ POW ODZIAN.
M iejscow y k o m ite t akc ji niesienia poimocy na 
rzecz pow odzian  w Skoczow ie, w  p rz e p ro w a ­
dzonej e b ió rce  na te re n ie  m iasta  u zy sk a ł w  
go tów ce  5.918,21 zł,, k tó rą  to k w otę  p rz ek a ­
zano  do W ojew . K om itetu w K atow icach. — 
Złożone d a ry  w  n a tu rz e  w y słan o  pcd a d re ­
sem  P ow . K om itetu w G orlicach.

—  CIOS NOŻEM. Adam  Ju szr.y k  z C h rza ­
now a ugodził nożem  w  lew y  policzek poniżej 
oka  d o zorcę  dom u w K rakow ie p rz y  ul. K ra­
kow sk ie j 44 L eona M asz ta le rza  w czasie  k łó t­
ni, p o w sta łe j na tle p o rachunków  osob istych . 
M asz ta le rza  o p a trz y ł lek a rz  ży d o w sk ieg o  
szpita la .

—  Prezydent W arszaw y w ysłał depesze z  
życzeniam i noworocznem i do honorowych oby­
wateli m iasta W arszawy, Ignacego Paderewskie­
g o  i p. K erbedziow e, w dow y po ś. p. Inż, Ker- 
bedziu.

—  W  najbliższym czasie opracowane zosta­
ną notm y prawne, dotyczące organizacji lotnie- 
tw e sanitarnego w  Polsce, w  szczególności roz­
strzygnięta zostanie kw estja korzystania z sa­
m olotów sanitarnych przez ludność cywilną, a 
m ianowicie co do przewożenia chorych z odle­
głych m iejscow ości do szpitali.

~  W  Berlinie odbyło się przyjęcie now o­
roczne przedstawicieli orpi.su dyplom atyczne- 
go  p.u_» kanclerz: Hit^ra. U roczystość po­
przedziło przyjęcie przedstawicieli armji i rządu 
gen- B lom be.gz, Fritscha i Goeringa. życzen ia  
kanclerzowi Hitlerowi złożył w  imieniu korpusu 
dyplom atycznego dziekan korpusu j. E. Nun- 
cjusi. Apostolski. Na przemówienie to odpo­
wiedzią kanclerz Hitler. W południe przed 
Kancierzem Hitlerem przedefilowały na Wilhelm- 
strasse formacje S. A, Berlini i okręgu Bran­
denburg. Kanclerz Hitler odebrał defiladę W 
samochodzie w otoczeniu członków rządu.
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Jak odbywały
„P I A S T '

wybory s
PRZEMÓWIENIE PO SŁA SANISLAW A MIKOŁAJCZYKA NA POSIEDZENIU SEJMU W  DNIU 18 GRUDNIA 1934 R.
w  spraw ie nagłości w niosku Klubu Par łameniarRego Stronnictwa Ludowego o

gromadzkich w  M ałopoisce (druk nr. 963).
P o co  więc ta  komedja, poco takie w y ­

b o ry?  Dlaczego nie nom nujecie poprostu 
panowie tych, k tó rzy  jutro albo pojutrze 
będą kradli w sam orządach  . k tó rych  bę­
dziecie musieli sam i w y rz u c a ć  z sa m o rz ą ­
dów.

M arszałek: C zas  przem ów ienia up ły ­
nął:

_ P. M ikołajczyk: Niestety, nie będę 
mógł m ówić o w szys tk ich  sposobach i 
m etodach wobec tego kończę. Kończę 
tern, że w y b o r y  do rad  gromadzkich w y ­
kaza ły  postępow anie  czynn ików  podle-

T ra g ed ią  ch łopa polskiego jest to, że 
-kiedy go po trzeba  dla u trzym an ia  P a ń ­
s tw a , w te d y  go się widzi, w te d y  się 
z w ra c a  do n e g o  frontem , ale z chwilą, 
k iedy to P a ń s tw o  jest ug run tow ane  — 
zaczy n a  się chłopa łamać, niszczyć, sp ro ­
w ad z ać  do roli daw nego  p ań szc zy źn ian e­
go chłopa. D w a pańs tw a  sąsiedzkie z jed­
nej s t rony  Niemcy, z drugiej s t ro n y  Ro­
sja, mają ogrom ne napięcie sił sp o łe cz ­
nych. I nie kto inny. jak jeden z czo ło ­
w y c h  o rganów  sanacy jnych  pisał n iedaw ­
no, że „oba te pańs tw a, daw nie j reakcy j­
ne,  dziś są pańs tw am i o w ysok iem  nap ię ­
ciu sił społecznych i m ożna sądzić, że w 
chw ilach  trudności ze w n ę trzn y c h  nie 
s taną  przed niemi dźw iga jące  się zdołu 
zagadnienia społeczne!

Jeżeli j e a n a s  w e ź n re m y  P a ń s tw o  P o l­
skie, przyjrzym y się wsi polskiej, przyj­
rzym y się  jej specjaln e p,o ostatnich w y ­
borach do rad gromadzkich, to zaobser­
w ujem y, że wśród szerokich ma9 panuje 
z  jednej strony apatja, zniechęcenie, a z  
drugiej strony w ściek łość posunięta do 
ostatnich granic.

S am orząd  w  Polsce miał być tą szko­
łą obywateli, miał zw iązać chłopa z P a ń ­
stwem. miał uczyc chłopa odpow iedzia l­
ności. — a tym czasem  stał się zw yczaj­
nym terenem eksploatacyjnym, koryeia- 
rzy.

Mówił p. w icem arsza łek  P olakiew icz, 
że  nowemu sys tem ow i sam orządow em u 
p r z y  jego tw orzeniu  p rzyśw ieca ła  myśl 
polska'. G dybyście słyszeli po zakończe- 
mu osta tnich w y b o ró w  do rad  g rom adz­
kich, co m ówią chłopi p tej nowej usta­
w ie  .samorządowej, o lej w ykonan iu  prze- 
dew szystk iem . tobyście się nigdy nie po­
w oływ a li na to, że  Jest ona tworem  m y­
śli polskiej.

S ch ara k te ry zu jem y  pokró tce  n iektóre 
m e tody  używ ane podczas  osta tn ich  w y ­
b o ró w .  Sam faki ogłoszenia w y b o ró w  w 
g od rn ach  od 17 do 24. gdzie na drugi 
dzień trzeba b y ło  składać listy  w yborcze, 
ogłoszenia w y w iesz o n eg o  po to, by  na­
tychm ias t  je ze rw ać ,  św ia d c z y  o i e m ,  jak 
bano  się obywateli,  jak s ta ran o  się o t;o, 
b>- obywatele_ me_ dowiedzieli się o ogło­
szeniu w yborów . .,V jednym  powiecie, li­
m anowskim , nie ogłoszono w ogóie w y b o ­
ró w  w  14 grr/nach. Jeżeli w  Glichowie. w 
p o w ie c e  myślenickim s ta ro s ta  w  asyście  
4 policjantów n ak a zy w a ł  usuw anie  w y ­
w ieszonych  ogłoszeń, to  w  takim razie 
nie można n az y w a ć  tego ogłoszeniem w y ­
b o ró w  do rad gromadzkich List kandy­
d atów  nie można by ło  złożyć, gdyż  b r a ­
k ło  p rzew odniczącego  na drug,; dzień po 
ogłoszeniu w yborów  w  lokalu w y b o r ­
czym . W  jednym  w ypadku  trze b a  by ło  
w yc iągać  nauczycielkę, zastępczynię
przew odniczącego , z klasy, a ż eb y  J e j  
gw ałtem  w rę c z y ć  listę kaiub, J a tó w .
Gdzieindziej w ogófe list kandydatów nie 
przyjm owano. W  innych w ypadkach  ro­
biono kwestję  z tego, jaki jest papier kair 
celaryjny, czego  nie mógł w y tłu m a cz y ć  
naw e t  sam przew odn iczący .  Mimo, ze 
ta k  nakazują przep isy ,  list zgłoszonych 
do protokółu  w ogóle nie p rzy jm owano, 
to  ustaw iano ludzi po 160 m etrów od 
lokalu, nakazując podchodzić pojedynczo 
i tak  długo robiono protokół,  że  tym cza­
sem  skończyły  się godziny urzędowania. 
A te godziny urzędow ania  b y ły  m agicz­
ne, b y ły  sobie poprostu  takie, jak to było 
wygodnie przewodniczącem u.

W  powiecie jarosławskim  nie osta ła  
się ani jedna t. z w. d ruga lista. U niew aż 
niano listy, sk reś lano  z nich n iew ygod­
nych  kandyda tów . W y ra źn ie  s ta ros tow ie  
dali rozkaz: ani jednej drug.ej listy. Na­
tom iast tam, *dzic brak ło  sanatoró  w na 
pełną w łasną  listę w e  wsi, skreślono z li­
s ty  opozycyjnej nazw iska opozycjonistów, 
w s taw ia jąc  na nie obecnych  w e  wsi sa -  
na to rów .

Sprawdzanie autentyczności podpisu 
w yborców , to była jedna komedja. W e
wsi rozstrzelonej na kilka kilometrów, 
p rzew odniczący  oowiada do pełnomocni­
ku- W  ciągu 5 minut d o s ta rczy  pan 
w s z y s fKxh w yborców , k tó rzy  się podpi­
sali pod listą kandyda tów  A kiedy mąż 
zaufania w ychodził  z lokalu wyborczego , 
żeby  tych [wyborców sprow adzić  to się 
go  a re sz tow ało  (Giosy na lewicy: Śmie­
ją s ;ę !) _  (P. Sanojca: Co p łakać nad
tent głupstwem !)

A jakże w ygląda ło  g łosow anie?  Już 
n a pVzód głoszono: „W szys tko  jedno, ja­
kie będą listy, jakie będzie głosowanie, 
tak czy  ow ak  w ybran i będą _ ty lko nasi 
ludzie, ci. których my ch cem y“

m asow e nadużycia przy w yborach do rad

głych m in is te rs twu spraw7 w ew nętrznych ,  
w szys tko  jedno, k iedy to było, c z y  w te ­
dy, k iedy s ta ł  na czele inny m inister 
sp raw  w ew nętrznych ,  czy  dziś, g d y  stoi 
p. minister K cścia lkowski — jest jednym  
te-orem , fałszem i kończy  się pałką po­
licyjną.

A oto są z jednej tylko wsi nak a zy  
płatnicze za d lm a g an ie  się sp raw ie d l iw o ­
ści p rzy  w y b o ra ch .  (M ówca pokazuje pUk 
m a nda tów  karnych Ze w si Lubień, paw. 
myślenickiego).

Aspiranci żandarmerii austrjackiej ćwiczą się między innemi w zasadach waiki z rewolu­
cjonistami. ilustracja przedstawia ćwiczenia grupy aspirantów w zdobywaniu domu, za­
jętego przez rewolucjonistów. Oddział szturmowy obrzuca dom granatami ręczneinl.

3 młodzieńcy w Piotrkowie odebiai some życie
w obawie przed odpowiedzialnością za przełrwonienls 300 zl.

W  P io trkow ie  rozeszła  się niesamo­
wita w pros t  pogłoska o samobójstwie" 
trzech m łodycn m ieszkańców  Piotrkowa.
P o  spraw dzeniu  u źród ła  pogłoska ta o- 
kazała  się n ieste ty  praw dziw ą. W edług 
uzyskanych  wiadomości szczegóły  tego 
d ram atu  p rzedstaw ia ją  się następująco:

P rzedstaw icie lem  w y d aw n ic tw  ,,L K. 
C.“ na P io trków  jest pan Alfons Sikorski, 
łodzianin, k tó ry  dziw nym  trafem jest 
też urzędnikiem U rzędu S karbow ego  w 
P iotrkowie, i k tó ry  do pomocy przy ją ł  so­
bie 19-letniego Witolda Śltuowskiego, 
zam. p rz y  ul. S łow ackiego 7. Młodzieniec 
ten posiadał i dysponow ał niejednokrotnie 
w iększą sum ą pieniędzy, uzyskanych  ze 
sp rzedaży  czasopism  krakowskich. W  
wigilję Bożego Narodzenia Sitkowski o- 
trzym al polecenie w ysian ia  do Krakowa 
300 zł., czego jednak me uczynił, a Pie­
niądze te sobie p rzyw łaszczy ł.  D o b ra w ­
szy sobie jeszcze dwucli kom panów  Ka­
zimierza Karpińskiego i Leona Kowal­
skiego, urządził w  drugi dzień św ią t w y ­
cieczkę w  „n ieznane" aż  do Białegostoku, 
gdzie przetrwonilj ca łą  gotówkę.

Kiedy pieniądze b y ły  już na w y c z e r ­
paniu i m łodzieńcy uświadomili sofre  o
W

grożącej im odpowiedzialności karnej, u- 
iękli się i Postanowili wspólnie odebrać  
sobie życie. W  tym  celu udali się do 
stacji Ł apy  w  w ojew ódz tw ie  b d ło s to c -  
kiem i tu ze zdobytego  w  jakiś tajemni­
czy sposób rew olw eru  wzajemnie zaczęli 
do siebie s trzelać. S trz a ły  okaza ły  się 
śmiertelne, bowiem dwa-i z nich, t. .j Kar­
piński i Kowalski zostali zabici na miej­
scu, zaś głów n y sprawca nieszczęścia  
Sitkowski, został śm iertelnie ranny j nie­
ma nadziei na u trzym anie  go przy życiu 

W iadom ość ta w y w o ła ła  w  P io trko­
wie zrozum iałą sensację .

Prawo do sutanny
Sąd N ajw yższy  ogłosił orzeczenie o pra­

wie w yłączności czarnych su tann  dla księży 
katolickich, Sąd Najwyższy uznał, że noszenie 
czarnei sutanny przysługuje w myśl konkorda­
tu wyłącznie księżom katolickim. U żyw anie te ­
go stro ju  przez duchow nych innych w yznań, 
jest niczem innem, jak tyiko w prow adzaniem  
w błąd spo łeczeństw a i stanow i w ykroczenie 
przew idziane w  artyku le  39 p raw a  o w ykro­
czeniach. B ezpraw ne więc noszenie sutann, 
trak tow ane  będzie jako noszenie stro ju  i od­
znak w brew  obow iązującym  zasadom .
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—  W Y ST A W * OBRAZÓW ZESPOŁU POL- 
SKICh AkT /S T Ó W  MALARZY W  T. C. L. 
W KATOWICACH. O t w a m  n iedaw no w sali 
T . C. L. (D om u O św iatow ym ) w K atow icach 
w y staw a  obrazów  Z espołu Polsk. A rtystów  M a­
larzy z W arszaw y  w zbudziła  wielkie zain tere­
sow anie  i cieszy się nadzw yczajnem  pow odze­
niem w śród  licznie zw iedzającej ją  publicz­
ności. W y staw a  będzie jeszcze o tw arta  ty lko 
przez czas krótki. O rg an iza to rk ą  w y staw y  je9t 
p. E m i 1 j a W o ł o w s k a ,  w dow a po artyście  
m alarzu śp. A leksandrze W ołow skim , k tóra  od 
lat szeregu  urządza  teg o  rouzaju  im prezy na 
całym  obszarze  K. P ., p ro pagu jąc  kult piękna 
w śród  szerokich  w ars tw  inteligencji.

—  W YS TAWA PRAC PROF. SIEMIŃSKIE-
GO w  sali T o ru  Ł yżw iarskiego, o be jm ująca  
przeszło se tkę  p rac  teg o  u talen tow anego , kultu­
ra lnego  artys ty -m ala rza , dob iega  koi.ca, nie 
p rzesta jąc  grom adzić licznych m iłośników sz tuk  
p .astycznych . W y staw a  będzie o tw arta  jeszcze 
ty lk e  przez 3 dini.

'KONKURS NA UTW ÓR DRAMATYCZNY
T o w a rz y s tw o  im ienia E lizy  O rzeszk o w ej 

(oddzia ł w  G rodnie) d la uczczen ia  pam ięci 
E lizy O rzeszk o w ej ogłosiło  w 15 rocznicę jej 
zgonu k o n k u rs  na u tw ó r scen iczny .

U tw o rem  ty m  m oże być a lb o  p rzeró b k a  sce ­
n iczna jednej z  pow ieści lub now el E lizy  
O rzeszk o w ej, a lb o  sz tuka, k tó re j ideą p rze ­
w odnią b y ło b y  jedno  z p o d staw o w y ch  zag ad ­
nień tw ó rczo śc i znakom ite j p isarki.

P o ż ą d an e  j e s t  aby  m iejscem  zd arzeń , od­
tw a rza n y ch  w  sztuce, b y ła  ziem ia nad n ie - 
m enska.

N agroda  w ynosi 300 zł.
P ra c e , podpisane godłem , z do łączen iem  w  

zap ieczę to w an ej kopercie  n azw iska  a u to ra , 
n aieży  n a d sy łać  do ania 15 m arca 1935 r. do 
T o w a rz y s tw a  im ienia E. O rzeszk o w ej w G ro­
dnie (ul. O rzeszk o w ej nr. 17).

S k ład  sądu  k o n kursow ego  i term in  jego  
!»r<nd będ zie  o g łoszony  dnia 1 k w ie tn ia  1935 
roku.

W y ró żn io n y  u tw ó r będzie  w y s ta w io n y  
podczas obchodu ro czn icy  zgonu E. O rzesz ­
kow ej w  dn. 18 m aja  1933 r .  na ic e n ie  te a tru  
m iejsk iego  w  G rodnie.

„KRZYŻACY" PO FRANCUSKU
Na ry n k u  k sięgarsk im  P a ry ż a  ukazało  się 

dzieło S ienk iew icza  „K rzyżacy" (,,C hevałiers 
T eu ton iąues), p rze ło żo n e  po la z  p ie rw szy  w 
pełnym  tekście. P rze .c lad  w y szed ł z pod pió­
ra  Ja c q u es  de F ran ce  de T e rsa n t i J. A. T e- 
s la ra . K siążka u k a za ła  się w  nak ładzie  E dga­
ra  MaMere.

ODKRYCIE NIEZNANEGO ŁADU
F.kspedycja pułk. B yrda odkryła istnienie 

d ługiego płasitow .zgórza, łącząceg o  biegun 
po łudniow y z z iem ią  M arii, B y ra  p rzy p u ­
szczał p ierw o tn ie , iż by ł to w ielki lodow .ee, 
ieanaKże pod  w a rs tw ą  lodu o d k ry to  ziem ię. 
N o w oodkry te  te re n y  za jm u ją  p rz es trz eń  kil­
k use t k ilom etrów . Po łożone  są  one rów no­
legle do 145 zachodn iego  po łudnika.

100-LECIŁ FINLANDZKIEJ EPOPEI 
NARODOW LJ

Ja k  sw eg o  czasu  donosiliśm y, F in land ja  
p ostan o w iła  uczcić  100-lecie sp isan ia  epopei 
n a rodow ej „K aleva!a“ m. in. w ten  sposób, że 
rodz iny  fińskie, n oszące  n azw iska  pochodze­
nia o b ceg o  zm ienią je  na fińskie W edle  o s ta t­
nich danych chęć zm iany nazw isk  zg łosiło  
d o tychczas 15.000 osób.

106-LECIE PIERW SZEJ POLSKIEJ KSIĄŻKI 
WYDANEJ W  AMERYCE

Z nany  h isto ry k , M ieczysław  Heim an pisze 
w  „D zienniku Z jednoczen ia", że w roku obec­
nym  p rzy p ad a  se tn a  ro czn ica  w ydan ia  p ier­
w szej polskiej książki w S tan ach  Z jednoczo­
nych. K siążką tą by ł podręczn ik  do nauki ję­
zy k a  angielskiego, k tó ry  dla dep o rto w an y ch  
w ó w czas p rzez  A ustrję  ro z b .tk ó u  Pow stan ia  
L istopadow ego  u ło ży ł Marcin R oszk.ew -cz, 
sarn  w y g n an iec  z ziem i o jczy ste j i by ty  p ro ­
feso r Liceum K rzem ienieckiego, K s .ą ż k a t a  
nosiła  podw ójny  ty tu ł:  „Dialogues to Fachi- 
tate the Acąuisltion o l the English Language 
by the Polish Emtgrants" — oraz  polski: 
„ROzmOwy do ułatwienia nauki języka angiel­
sk iego dla em igrantów polsk ich '. Skrom na ta 
k siążeczk a  w y sz ła  z drukarn i Johna  Younga 
w Filadelfii i m iała  słu ży ć  za podręcznik  w 
szkółce , k tó rą  R osienkiew icz za ło ży ł dla ro ­
daków  w Filadelfii. Chodzi w .ęc  tu ta j z aró w ­
no o se tną  rocznicę  w y dan ia  p ierw szej pol­
skiej książki w A m eryce, jak  i o stulecie pier­
w szej polskiej szkółki w A m eryce.

.J  Lointynie m a *>,e w p.ujvadzo.rn k o m u n ia  c ,a  „ a  u . o «i u j  a  m v .  . .  . c oeda 
krążyły po Tamizie. Ilustracja przedstawia taki „a u t o b  u s", m ogącv zabrać 120 pasażerów

Autobusów ty"1* hedzie kursowało 3£.

NAPa D PIJAKÓW.
W  nocy, dnia 25 grudnia z. r. na po­

w raca jących  z P as te rk i  w ieczy iiku  po­
wiat Chrzanów napadła  bancia pijanych 
drabów  złożona z 5-ciu indyw .ćuów . 
Banda ta poraniła ciężko konduktora ko­
lejowego Antoniego Żbika, pow raca jące­
go ze służoy, słuchacza m edycyny  Z iom ­
ka z Woli Filipowskiej, braci D ęb sk ich  
z Rudna, pobiła oprócz tego trzy  osoby. 
Policja ujęła aw anturników . Dwuch z 
tych aw an tu rn ików  należy do „Strzelca" 
w TęczyfiJtti
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RGK NIEPOKOJU.
Rok 1934 by! rokiem niepokoju. Ogni­

skiem tego  niepokoju s ta ła  się T rzec ia  
R zesZ i .  Hastami jej zaniepokoiła się R o ­
sja  i zmieniła swój s tosunek  dc Europy, 
w stępu jąc  do Ligi N arodów . R ów nież  An- 
fiiia i W łochy ,  upraw ia jące  sw oją w łasn ą  
politykę, w o b e c  ag resy w n o śc i  n iem iec­
kiej porozum iały  się z Francja i zaczęły  
m yśleć  nad  zabezpieczeniem przed a g re ­
sją niemiecką. 'Polityka francuska  ze r ­
w a ła  z sy s tem em  B rianda  i za ję ła  pozy­
cję obronną w obec Trzecie j R zeszy .

D la  Polski w y tw o rz y ła  się sy tuac ja  
pom yślna.  S k o rz y s ta ł  z niej rzą d  polski 
i za w ar ł  z Niemcami um ow ę o  nieagresji,  
k tó ra  je s t  zjaw iskiem  ko rzys tnem , o  ile 
nie nas tąp i  daleko posunięto zbra tan ie  się 
z  Niemcami, m ogące zrazić P o lsce  inne 
m ocars tw a .  Niemcom z a ś  Po lska  zaufać 
n ie  m oże n ie ty lko  dlatego, że już raz  w 
dziejach złamali z a w a r te  z n ią  p rzym ie­
rze, ale także dlatego, że d la Trzecie j 
R z esz y  istnieje tylko jeden m otyw  poli­
tyki, a n ią  jest siła fizyczna.

MORDY POLITYCZNE.
W  stosunkach w ew n ę trz n y ch  poszcze­

gólnych  pańs tw  n as tąp i ło  w  rcKu 1934 
znaczne zaostrzenie, k tó re  w y ład o w a ło  
się w  szeregu m ordów  politycznych, Już 
w  grudniu 1933 za m o rd o w an o  rum uńskie­
g o  prem iera  śp .  D ocay, w  nocy  w  dniu 
29 c ze rw ca  dokonano masow ej egzekucji 
b e z  sadu n a  zbuntowanych  p rzyw ódcach  
narodowych socjalistów z szefem sztabu 
Roehmem  i gen. b. kanclerzem  Schleb ha­
rem, w  lipcu zginął austriacki kanclerz  
DoiOitry; z ręki zwolenników Anschlus.su, 
a 9 października zam ordow ano  króla 
Aleksandra i min. Banthou w  Marsylji. 
W  ostatnich dniach 1934 doszło do ma­
sowe] egzekucji w  Rosji, gdzie po za­
m ordow aniu  w ysok iego  dostojnika Kuro­
w a  śledztw o natrafi ło  na szeroko  rozga­
łęziony spisek rewolucyjny.

P O E S K A  I J E J  STOSUNEK DO 
EUROPY.

F rancja  dla zabezpieczenia pdkcju w  
Europie w ystąp iła  z p ro jek tem  P aktu  
W schodniego, co  k tó rego  m ia łyby  p rz y ­
stąpić w szys tk ie  g rupy  pańs tw  na pół­
nocy  od Niemiec. Malej Ententy , aż do 
pańs tw  ba ł tyck ich  i Rosji. Niemcy o- 
św iadczy ly  się przeciwko paktowi, gdyż 
zaborcze has ła  ich w  odniesieniu do R o­
sji i p ań s tw  bałtyckich  pos taw iłyby  ich 
w  roli napastn ika .  P o ’ska w  spraw ie  paktu 
wschodniego unika zdecydow anego  s ta ­
nowiska. Już poprzednio po zaw arciu  u- 
m o w y  z R zeszą p o w s ta ły  tarc ia  dyplo­
m atyczne  Pomiędzy P c isk ą  a C^eckosło- 
wrjCją, a zdaje się. że się o z ię b ły  także 
stosunki z Rirnsuncą. Natomiast zbliżyła

się P o lska  do  W ęgier.  To oziębienie s to ­
sunków polsko - francuskich i s tosunków 
Polski do państw  Malej Enten ty ,  idące w  
parze  ze zbliżeniem się do Trzeciej R ze­
szy i W ęgie r  p rzy  upartem  milczeniu pol­
skiego ministra Spr. Zagr. s tanowi . ala 
Europy zagadkę.

T ym czasem  Rzesza niemiecka ustroiła 
się od stóp do g ło w y  w b re w  postanow ie­
niem T rak ta tu  W ersalskiego. Zam iast 
1O3.C00. Trzecia R zesza ma pod ' bronią 
l.COC.OCO ludzi, a knż:!e: chwili zmeb lico­
w ać  może 5 i pół miliona p rzy g o to w a­
nych do w ładania  bronią rezerw is .ów . 
N iebezpieczeństwo w o jny  w isia ło  nad  
Europą na p rze ło n re  roku 1933-34, a obec­
nie zagraża  Europie w dalszym  ciągu i 
w  roku 1935 s tale będzie niepokoiło utra- 
p-ione narody .

H ulenderski sam olot „U niver“ , k tó ry  zyskał so l ie  slaiwę w  w yścigu  sam olotow ym  
—  M elbourne, u legł ka tastro fie  w locie z h a iru  ao  B ag d ad u  i' runą ł n a  pustynię 

A kcja ra tow nicza  nie dala żadnego  rezu lta tu .

BBESSBSSn

Londyn
arabską .

Z  O B R A D  SEJMU
Pr-ze-d świętam i odbyło  się jedno po­

siedzenie Sejmu, k tó re  zw ołane zostało 
dość  niespodziewanie, a by ło  dość  oży; 
w io n ę  i urozmaicone.

Wbększo-ścią g łosów  sanacyjnych  n- 
cbw -W na została u s ta w a  podw yższa jąca  
podatek od cukru o  5 Zł. za  100 kg.; p o -  
imutO cukier w  ..głowach i kos tkach11 o- 
pedat-kowany będ-zio dodatkowo jeszcze 
w  wysokości 3 i pól zł. na 100 kg. P o­
d a tek  ten ma przynieść skarbow i pań­
s tw a 14 miljonów 7C0 ty s ięcy  złotych 
rcczeie.

Klub Ludowy zw alczał tę ustaw ę przez  
u s ta  pos. Lauiiglcra, jako nak łada jącą  na 
spo łeczeństwo n o w y  ciężar, a  pc-s, Lan- 
gier  słusznie dowodził z trybuny ,  że n o ­
w y  ten podatek rychło  zostanie p rz e z n a ­
czony  na ludność i na  rolników produku­
jących  buraki.

W iększością  g ło sów  jedynko w y  eh u- 
chw alona  została następnie ustawa, p r z y ­
znająca  rządowi dodatkow o 100 ty s ięcy  
z ło tych  n a  pokrycie .kosztów zjazdu P o ­
la k ó w  -z zagranicy , k tó ry  odb y ł  się w  le- 
cie tego roku w  W arszaw ie .  P osłow ie  o- 
pozycyjni wypowiedzieli p rz y  tej sposob­
ności dużo s łów  -prawdy pod adresem  
rządu i sanacji, w ykazu jąc ,  iż sanacja za 
pieniądze p ań s tw o w e  nadała  temu -zjaz­
dow i ch a rak te r  party jno  -  sanacyjny . Ro­
daków  z zagranicy, -którzy przyjechali do 
P o ’ski, oddano n a tychm ias t  pod s traż  s a ­
nacji, nie dając im możności zetknięcia 
się ze społeczeństwem. M :ało to ten sk u ­
tek, że  zamiast skonsolidować now ych 
em igrantów , wniesiono m iędzy nich roz- 
dźwięk, gdyż  np. P o lacy  z A m eryki usu­
nęli s*ę od orgruizacjl.

W e sz ła  też  na  p o rządek  dzienny sp ra ­
w a  ostatniej -powodzi. W  n o w y m  budże- 
cio nic w staw iono znowu dostatecznych  
sum  na regulację rzek.

-Przemawiał p rzy  tej soraw ie  imieniem 
Klubu Ludow ego  pos. Mn!’newski.

P rz y  końcu przemówienia w esz ły  na 
porządek  dzienny wnioski nagłe. B yło  
Ich kilka.

B y ł  w niosek  n ag ły  Klubu I .udowego 
w  sprawia niesłusznego stosowrura po­
datku ćcch-odlowego w obec  drobnych rol­
ników , Nagłość tego wniosku u z a sa d n n ł  
z t rybuny  sejmowej pos. L argęr , wy-ka- 

. żując, jak wielkie i liczno d.zieią się k rz y ­
w d y  p rz y  w ym ierzan iu  chłopom poc-atku 
dochodowego. Ale w iększość  sanacyjna 
ijągłość odrzuciła. W a ż n y  w ięc i istmni»

pilny wniosek poleży sobie w  kancelarii 
se jmowej — możę do następnego Sejmu.

.Drugi był w niosek Klubu Ludow ego 
w spraw Ti m asow ych  nadużyć przy  w y-  
boraeft groniKidzkieh w  Matopoisce.

Nagłość tego wniosku uzasadni? pąs. 
Mikołajczyk. P rzem ów ienie  pos. Mikołaj­
czyka, (które pc-dajemy osobno) w y w o ­
łało wielkie poruszenie w  Sejmie. M ino  
lo zsisacjn odrzuciła  n n g ^ ó ć  w u jo s iu ,  u- 
ważając, że i ta sp raw a  nie jest pilną.

P onad to  b y ły  2 nagło wnioski zgłoszo­
ne przez P .  P .  S. Jeden  z nich dotyczy

.,obozu izolacyjnego" w  B erezie Kartu­
skiej. Uzasadnił nagłość wniosku p-os. 
Czapiński, w ykazując ,  iż zam ykan  o lu­
dzi, w  Bexe:zto, .Kanuskiej bez s tw ie rdze­
nia w iny  i bez w yroku  sądow ego  jest 
sp rzeczne z Konstytucją \ z uczuciami 
ludzkiemi. Sanacja odrzuciła nag łość  te­
go wniosku.

Podobnież odrzucona  zos ta ła  nagłość 
drugiego wniosku P. P . S. w  sprawie 
■konfiskowania a r tykułów , p-od-p:.sanych 
przez b. w ięźniów  brzeskich p rze b y w a­
jących na emigracji.

S M a d a j d e  a f i a t y

Rozstrzygniecie KonKoisa 
nn „Pam einis cittopa**
Sąd K onkursow y pow ołany  przez Instytut 

G ospodarstw a Społecznego w składzie: prof.
F ranciszek B ujak , dr. H enryk Kotooziejskl, Iren a  
K osm ow ska, Leon K ruczkow ski, Józef Niecko, 
S tanisław  S tem pkow ski, A ndrzej S iru g  ro z p a ­
trzył nadesłane prace na  konkurs „P am ię im k  
C hłopca".

Przyznał sześć n ag ród  w  w ysokośc i 5C zło­
tych :

1) A utorow i pam iętnika, k tó ry  nie ujaw nił 
sw ego nazw iska; 2 )D om agale  C zesław ow i —• 
woj. Łódzkie, 3) Kosowej Janinie —  w oj W a r­
szaw sk ie; 4) Faberow i Józefow i —  w oj. Kra­
kow skie; 5) M alesie Janow i —  w oj. W arszaw ­
s k i :  6) Szym czykow i W ojciechow i —  w oj. Lu­
belskie.

D w anaście  n ag ró d  w  w ysokości 25 z ło tych :
ł ) B artkiew iczow i Stanisław ow i —  w oj. Kie­

leckie; 2) C holew ińskiem u Szczepanow i —  w oj. 
Poznańsk iee; 3) C zerniaw skiem u S tanisław ow i
—  woj. Lubelskie; 4) D rew niakow i Feliksowi
—  woj. Łódzkie; 5) Jakubow skiem u P iotrow i —■ 
woj. Łódzkie; 6) K leszczew skiem u Janow i —  
woj. Łódzkie; 7) Najnigerow-i S tanisław ow i —

I w oj. Łódzkie; 8) R aginiance Ameiji —  w oj. W i- 
! leńskie; 9) R om ańcowi Janow i —  w oj. K rakow - 
’ skie; 10) T eterze  A ndrzejow i —  w oj. L ubelskie; 
i 11) W ilm ańskiem u Kazim ierzowi — w oj. Lodź­

cie; 12) W olodźce W alerjanow i —  w oj. W ileń­
skie.

___________________________ Nr. V  .

ZAWIESZENIE W  PRAW ACH  
CZŁONKA.

Zarząd  pow ia tow y Stro-nnictwa Ludo­
wego w Kolbuszowej zaw iesza w  p ra­
wach członka S tan is ław a  Stąpona z Kol-' 
buszowei Górnej za jego d-ziałanie na 
szkodę S tronnic tw a. Rów nocześn ie  Za­
rząd zw rac a  się z wnioskiem do w ładz  
Stic-nnictwa -0 wykluczenie  tegoż ze 
Stronnictwa. ZarZą ! P o w ia to w y  S- L.

w  Kolbuszowej.

ZAKUP KONI DLA W OJSKA.
Flaku;) koni d la po trzeb  armii odbę­

dzie się w  T arnow ie  w  dniu 3 stycznia  
1935 r.

W  innych powiatach c-dbędzie się po­
bór koni w miesiącu lutym i m arcu. Bbż- 
sze te rm iny  podam y po ustaleniu tychże 
przez Małopolski Z w iązek  hodowców; 
koni. _________

JAK ODBYW AŁY SIE W YBORY^ 
GROMADZKIE?

Skawa, powiat M yślenice. W yb ory
gromadzkie w  nasze j wsi — podobne by ­
ły  do w y b o ró w  w . in n y c h  w siach  n a sz e ­
go powiatu. W yborcom  kazano  p rzedk ła­
dać wyciągi m etrykalne ,  nie w puszczano  
ich do lc-kalu w yborczego ,  jak  ty lko po­
jedynczo. — Rozumie się, że s to sow ano  
to tylko do ludow ców. — Chłopi ludow ­
cy glosowali solidarnie na swo-lch kan d y ­
datów, n ie ty lko  solidarnie ale i m asow o. 
N c w o w y b ia n a  rada  g ro m ad z k a  sk łada  
się z sam ych sanato rów . Na w nies iony  
rekurs  przez  ludow ców przyjechał u rz ę ­
dnik z W a r s z a w y  i bada ł  całe p*-zepn> 
w adzen ie  w y b o ró w ,  ale wyniklów dotąd
n iem a - R* J*

•

Ciężkowice, powiat Tarnów. W y b o r y
u n a s  o d b y ły  się dwukrotnie. P ie r w s z y  
raz prow adzi ł  je obszarm k z  Kąśnej,  No­
wak. Alę ten ta k  op iekow ał S'ę bebeka-  
mi i żydami, że tc g łosow anie m usiano 
unieważnić. P rz y  pow tórnem  g łosow aniu ,  
75 p roc .  g łosujących solidarnie oddało 
sw e głosy  na ludow ców . P rz ew o d n ic zą­
cym kemisjj w yborcze j  b y ł  ty m  razem  
nauczyciel z Gromnika. Sanacja o trzy m a­
ła 24 m andaty ,  a ludowcy ty lko 6 man­
datów. Szczególnie zasłuży ł się d 'a  sana­
cji p rzv  w yborach  wójt Hołda z  Bogonio- 
wic i Gut z O struszy . O bserwator.

*
FeNzi-yn, i>°włą S am bor .  W y b o r y  do 

rad y  gromadzkiej p rzygo tow a ło  u nas  
Koło ludowe, jak należy. — I b y łoby  
w szys tko  dobrze, gdyby  nie fa łszyw a l 
obłudna robota  ks. dziekana W a tu 1 ew l­
ezą. Ten  pokum ał się z sanatoram i ze 
S am bora i z żydami i skutkiem tego \ve- 
czło do rady  ty lko 8 ludow ców. Sanato- 
’ ćw  w esz ło  8. ży d ó w  8 . Rus nów  5 i t 
"hndek. P o to p e m  zosłał sa ^a to r  d z ę k i  
-■rwaroiii ks. W afidew icza i żn^ów . Ra­
du? ludow cy głosowa'? solidarnie na  sw e ­
go kandyda ta  J a n a  Bucę. L udow cy.

Niepokoje w Grecji
Dziennik „B radyn i"  donosi, że rząd 

grecki natrafił na ś lady  spisku wojsko­
wego, kierowanego przez jednego z m ło ­
dych oficerów, k tórego na tychm iasf usu­
nięte z za jm ow anego stanowiska. W s z y ­
scy spiskowcy mają być zwc'ennikam: 
gen. P lasfirasa .  M iniste• wojny, Kondylis 
oświadczył,  iż rząd powziął wszelkie 
kroki, by me dopuścić do jakichkolwiek 
zajść.



tanlsław M ikołajczyk, poseł.

Wybory do rad gniinw l’

I

P o  dokonaniu "wyborów do  rad  gro­
m adzkich i na so łty sów  i podsołtysów , 
nadchodzi okres  w y b o ró w  do r a d  gmin­
nych, które przez najbliższe pięć lat będą 
rządzić gminą zbiorową.

Regulamin w y b o rc z y  do rad gmin­
nych ukazał się w  Dzień. Ust. Nr. 108 z d. 
13 grudnia 1934 r. W  ty m sam y m  nume­
rze pom ieszczony jest regulamin w y b o r ­
czy , do w y b o ró w  zarządu gm innego, to  
znaczy w ó.ta, podwójciego I ław ników . 
P on iew aż  sposób w y b o ró w  do rad p o  
w istow ych  został okreś lony  regularr /nem  
w y b o rc z y m  w  Dzienniku U staw  Nr. 74 z 
dnia 22 sierpnia 1934 r., a sposób w y b o ­
rów do W ydziałów  P ow iatow ych  regu­
laminem w yborczym  podług Dziennika 
U staw  Nr. 1 0 1 , posiadam y już obecnie 
w szystk ie regulaminy w yborcze do w sz y ­
stkich ciał sam orządowych.

. W ramach niniejszego ar tyku łu  om ó­
wimy najważniejsze postanowienia, odo- 
w iązu .ące  p rzy  w y b o ra ch  do rad gmin­
nych.

W ybry do rad gm innych są z  m ocy  
samej ustawy równe i stosunkow e (pro- 
porcjonaine) j odbywają się w  głosow a­
niu tajnem na listy, a nio na osoby.

W y branym  na radnego gminnego mo­
że być każdy , k to  od roku zam ieszkuje 
w gminie ] skończy ł 36 lat życia . W łaśc i-  
c,®| nieruchomości nie po trzebuje zamie­
szkiwać roku w  gminie.

R adnym  może zostać zanówno radny  
'gromadzki, so łtys  lub podsołtys. jak  rów - 
n:eż każdy  inny obywatel,  zam ieszkujący 
n a  terenie gminy, mimo. że żadnego z 
"Wyżej w ym ienionych stanow isk  nie Pia­
stuje.

, Liczba radnych w ynosi  w  gminach 
Wiejskich:

a) do 5  ono m ieszkańców dwunastu 
radnych

L) cd 5.000  do 10 .0 0 0  m ieszkańców  — 
szesnastu radnych;

Cała gmina może tw o rzy ć  jeden o- 
Krdg w yborczy ,  lecz s ta ros ta  może po­
dzielić gminę na  kilka okręgów  w y b o r ­
czych.
r Na jeden okręg w y b o rc z y  nie może 
e^nak p rzypadać  mniej niż 3 mandaty 

-adcycl}.
W y b o rc y  tw o rzą  t. zw. kolegium w y -  

•''ręze,..a!bo »ć_.;ć w całej gminie — w te-  
, -V nazyw a się ;o gminne kolegium w y ­
borcze, albo też p rzy  podziale na  kilka 
i* r ,;gów  w yborczych ,  tak zw ane  okręgo­
w e  kolegja w yborcze .

W yborcam i są  radni grom adzcy , so ł­
ty si i pedsottysi,  c r a z  delegaci tych  gro- 
m so, któro nie posiadają rad  gromadzkich, 
w  ilości, ustalonej im przez  s ta ros tę ,  naj- 
irm;ej 2, a najwięcei 10, z takiej grom ady, 
zależnie od ilości mieszkańców.

W y b o r y  zarządza strosta ,  podając w 
zarządzeniu dzień zarządzenia  w yborów , 
niejsco. Icka], dzień i godzinę rozpoczę­
ła zebrania w yborczego ,  ilość m andatów  
a gminę, ew entualny  podz:ał n a  okręgi 

ilość m andatów  przydzielonych na o- 
r ę g  oraz nazw iska przewodniczącego 
m.nnych i o k ręgow ych  komisyj w ybor-  
zycli.

Zarządzeni« to starosta przesyła  prze­
w odniczącym  w yborów .
K o r^ « b° r̂ przepr0wadzaj£l kurn sjo w y-  
. z®’ z f°zone z przew odniczącego 1

S k ^  w, przyczem  członkow ie 
m u.zą być z grona w yborców  danego ko­
legium. Przew odniczącego , k tó ry  nie mu­
si byc w yborcą,  mianuje sta ros ta ,  a człon­
k ó w  powołuje przewodniczący.  P rz e w o ­
dniczący  ani cz łonkowie komisji nio mo­
gą kandydować na radnych gminnych. 
Godność Przewodniczącego w zg człon­
ka komisji obyw ate l  musi przyjąć, jeżeli 
nie po-siada usprawiedliwionego powodu 
do uchylema się.

Podkreślić należy, że  chęć kandydo­
wania do rady gminne} jest usprawiedli­
wionym  powodem  do niaprzylęcia man­
datu przew odniczącego w zgl. członka ko- 
jjj]c’ł wyborczej.

Po zarzadizeniu w yborów  przez staro- 
s j-o przewodniczący zawiadamia w ybor- 
c ów o miejscu. lokaju,-dniu i godzinie ze­
brania w yborczego, ilości mandatów, ma- 
ja cy c h  być w ybranych radnych i nazw i­
sko p r z e w o d z ą c e g o .

2 awtodomletilo to musi b yć dokonane 
tmWiżniel na 6 dni p rzed  term inem  ze­
b r a n a  w yborczego.

2 ebranis w yborcze  może się o-dbyć 
< W e ro  w tedy. jeżeli na  zebran 'e  stawi 
s i n  przynainrniei połowa — więcej jeden 
członków danego koleg-um wyborczego .

KIEDY SKŁADAĆ LISTY? s ty  na oznaczony  czas. Czas ten n ie mo-
P rz e w o d n ic z ą c y  w  oznaczonym  cza-  że być  k ró tsz y  od 15 mindt od w ezw ania  

sie oitwiera zebranie, s tw ie rdza  ilość o- przewodniczącego  do składania listy, 
becnych, odczy tu je  §§ 3 do 25 regułami- L ista  pow inna w y g lą d a ć  następująco : 
nu w yborczego  i w z y w a  do składania !i-

Lista kandydatów do rady gminne]
w gminia 

okręgu wyborczym

L. b. lm'ę 
i nazwisko

Imiona
rodziców W iek

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14

Podpisy wyborców;

(O kręg  w y b o rc z y ,  ozn aczo n y  n a z w ą  
miejscowości lub numerem., zależnie od 
tego, jak w  u rzędow em  zawiadomieniu 
zostanie nazw any ,  umieścić na leży  tylko 
w tedy , k iedy  gmina zostanie podzielona 
na okręgi w yborcze ) .

LICZBA KANDYDATÓW.
Na liście na leży  umieścić conajmniej 

tylu kandyda tów , ilu w y b ie ra n y ch  jest 
radnych  w  dan y m  okręgu.

Z drugiej s t rony  nie wolno n a  liście 
um ieszczać w ięcej  k a n d y d a tó w ,  aniżeli 
wynosi podwójna liczba m andatów .

Jeżeli więc nap rz y k ład  gmina ma w y ­
bierać w  jednem  — gminnem kolegium 
w y borczem  12 radnych gminnych — to 
lista kandydatów nie m oże mieć mniej 
nazw isk kandydatów aniżeli 12, a nie w ię­
cej aniżeli 24.

W  innym w ypadku, gdy  w  pew nym  
okręgu w yborczym  ma się w yb ie rać  6 ra-

Mlcjsce zamieszkania

dlnych, lista nio m oże m ieć mnie], ani­
żeli 6 nazw isk kandydatów, a nie w ięcej 
aniżeli 12.

Listy  zas tępców  k andyda tów  niema, 
albowiem ci, co zos taną dzięki uzyska­
nym  glosom w ybran i  z listy, zostają rad ­
nymi, resz ta  zaś zostaje zastępcami.

ILO ŚĆ PO DPISÓ W .
W  gminach n ie p o d z ie ln y c h  na  o k rę g : 

w yborcze ,  musi podpisać irstę 1/20 część  
w yborców , to znaczy, na każde rozpo­
częte 20 w yborców  —  jeden podpis.

P r z y  podziale gminy na okręgi w y b o r ­
czo należy na każde rozpoczęte  10 w y ­
borców jeden podpis.

W każdym wypadku 20 podpisów w y ­
starcza.

P odpisy  powinny b y ć  czyte lne i w y ­
raźne. Ws.ka,zane zaw sze  jest więcej da ­
w ać  podpisów, aniżeli potrzeba.

(Dokończenie nastąpi).

W  przeciwnym  razie inu^i najoóźm' 
W 14 dniach odbyć  sic drusrie zebrań 
W yborcze

Nowa brzydka a ie ra  we Francji
Pogromca defraudantów sam okazał się defraudantem

W  m iejscow ości D om front (d epartam en t 
O rne) w ybuchł wielki skandal polityczny. P rze­
w odniczący rad y  nadzorczej i d y rek to r skrajnie 
p raw icow ego  dziennika „P ub lica teu r de 
IdO uest” , M areat, został a resz tow any  w skutek  
sprzeniew ierzeń i nadużyć, sięgających  1,2 mil­
ionów  franków . A resztow anie nastąp iło  w Pa­
ryżu, dokąd  zbiegł M arsat. Byl on jednym  z 
najbardziej pow ażanych  obyw ateli Domfront. 
W dzienniku sw ym  M arsa t prow adził niezw ykle

energiczną kam panję  przeciw ko aferze S taw iń ­
skiego i innym  skandalom  finansow ym . Przed 
paru  m iesiącam i M arsat uzyska! krzyż Legji Ho­
norow ej i bral udział w bankiecie obok byłego 
prezyden ta  republiki M illeranda i innych w y b it­
nych osobistości. W łaścicielem  pism a jes t de­
pu tow any  praw icow y Lhigage, który  dow ie­
dziaw szy się przed paru dniam i o nadużyciach 
M arsata, w ystąpił z wnioskiem  o jego  aresz to ­
wanie i skierow ał sp raw ę  do prokuratora .

Niezw ykły wynik rewizji
Policja krakowska aresztow ała 55-let- 

niego Franciszka Chobermca za kradzież. 
Podczas rewizji znaleziono u niego znacz­
ną ilość blżuteffji, m ianow icie dw ie bran­
soletki z białego metalu, jedną bransolet­
kę srebrną, naszyjnik srebrny ze szm a- 
ragdanu, naszyjnik srebrny pozłacany

wisiorek ze szm aragdam i.  W s z y s c y ,  któ- 
rzy b y  wiedziel-i cośkolw iek o tej k radz ie ­
ży, lub chcieliby przedm io ty  w ym ienione 
odebrać, proszeni są o zg łaszanie się do 
kom isarjatu  policji pańs tw ow ej w K rako­
wie, p rzy  ul. Grodzkiej 65

Zmiany w Europie
Zbliżenie czesko-węgierskie? Grec ko-turecka konwencja wojskowa

Dziennik zagrzebski „O bzo r“ podajeP o se ł czech osłow ack i, Kobr, udzielił 
przedstaw icielow i dziennika „Az Est'1 
wyjaśnień, w spraw ie sw eg o  w yw iadu  
o zbliżeniu czechoslow acko^w ęgierskiem , 
który w yw oła! tak wielki -ozgłos. P oseł 
podkreślił, ż e  p’erw szym  krokiem na dro­
dze do zbliżania byłoOy zaw arcie układu 
w sprawie propagandy I prasy. Następnie 
należałoby zaw rzeć um ow ę kulturalną. 
Porozum ienie w  tych sprawach jest, zda­
niem posła Kobra, m ożliwe. Pozatem  po­
seł czechosłow ack i uważa, że w dziedzi­
nie ochrony m niejszości m oże nastąpić u- 
zgodm em e stanow isk  i pow ołał się na 
w yrażoną przez ministra B enesza w G e­
new ie w obec delegacji węgierskiej goto­
w ość do nawiazania rokowań o ochronie 
m niejszości.

że turecki minister  sp ra w  zagran icznych , 
Ruszdi Aras, podczas sw ej najbliższej po­
d róży  do Aten, podpisze grecko - turecką 
konw encję wojskową, która będzie roz­
budow ą paktów przy jaźn i i układów  a r ­
b it rażow ych ,  z a w a r ty c h  pom iędzy  obu 
państami.

Kłopoty książąt Pszczyńskich
W  ostatn ich  dniach  część p rasy  podała  w ia­

dom ość, jakoby synow ie ks. Pszczyńskiego, a 
m ianowicie hr. A leksander i hr. Bolko von Hoch- 
berg  wnieśli wniosek do Sądu A pelacyjnego w 
K atow icach o  ustanow ienie ku ra to ra  dla fidei- 
komisu w  zak ładach  ks. Pszczyńsk iego . Jak 
obecnie donosi p rasa  niem iecka, hr. A leksander 
w ycofał w dniu 21 grudnia ub. r. sw ój wniosek 

i o ustanow ienie takiego kuratora ,

J i o i i i i a f  ś w i a t a  

w  w a t c e  a  t y t
NA TEMAT AKCJI ODDŁUŻENIOWEJ 

ROLNICTWA POLSKIEGO.
W  num erze św ią teczn y m  „Poionji“ za­

biera głos w tej sp raw ie  znany  polski eko­
nomista, Stanisław  Grabski. D ek re ty  od­
dłużeniowe uw aża G rabski w  .zasadzie za 
celowe, lecz pow odzenie  ca łe j  akcji od­
dłużeniowej uzależnia od tego. c z y  rząd  
zdoła doprowadzić  do op łaca lności go­
spodark i  rolnej, c zy  potrafi zasilić życ ie  
gospodarcze  pieniądzem obiegow ym . W e ­
dług niego, dzisiejszy dochód d robnego  
rolnika s t a rc z y  zaledwie n a  zapłacenie 
podatków, a na płacenie długów już mu 
nic nie pozostaje. B y  podnieść siłę na­
by w cz ą  spo łeczeństw a ,  G rabski radzi 
za trudnić przynajmniej bezrobo tnych  w  
wielkich p rodukcyjnych  robotach publicz­
nych. Z podniesieniem się siły nabyw cze j  
spo łeczeństwa. Grabsk i w iąże podniesie­
nie się  cen w  rolnictw ie.

*
ODDŁUŻENIE W  DANJI.

Duński m in is te r  s p r a w  w ew nętrznych ' 
wniósł w  Folketingu projekt u s ta w y  w  
sp raw ie  oddłużenia r o !ników. P ro je k t  
przewiduje konw ersję  d ługów  zapomocą' 
długoterm inowej pożyczki 4,5 do 5 proc., 
poza tem  m ora to r ium  j u tw orzen ie  w y ­
ró w naw czego  funduszu odsetkow ego.

*
KAPITAŁY NA USŁUGACH ROLNIKA.

G dzie?  Niestety, nie w Polsce . „Za­
przęg liśm y  kap i ta ły  finansow e do usług 
rolnika11. T a k  za ty tu ło w a ł  m inister rol­
n ic tw a Czechosłow acji, Hodża, ar ty k u ł  
swó! w  św ią tecznym  „Venkovie“. R o zp a­
trując położenie ro ln ic tw a w  świacie, 
s tw ierdza,  że polityka ro 'n a  C zechosło­
wacji w roku 1934 osiągnęła  sw ój cel w  
zupełności,  zabezpieczając rolnikowi sp ra ­
w ied liw y dochód i dostarcza jąc  mu po­
trzebnych  pieniędzy do  obrotów , dokony­
w anych  naogół bez w iększego  ry zy k a .  
Monopol zbożow y  j zapow iedziane usta­
w o w e  uregulowanie o b ro tó w  w  zakresie  
budow lanym  obok akcji oddłużeniow ej 
uczynią z rolnika w  Czechosłowacji .wol­
nego i w dzięcznego  p ań s tw u  obyw ate la ,  
n iezależnego od nacisku kapitalisty . (B)

PRZYJAZD SZWAJCARSKIEGO DY­
REKTORA DEPARTAMENTU W ETEPY- 
NARJI DR. FLUECKIGERA DO POLSKI.

Dnia 12 bm. p rzy b y ł  do K rakow a 
szw ajcarsk i  d y rek to r  depar tam entu  wetę-  
rynarji dr. F luckiger w to w a rz y s tw ie  do­
rad c y  p raw nego ,  p o w ita n y  na d w o rc u  
przez naczelnika w ydzia łu  w e te ry n a r i i  
m in is te rs tw a ro ln ic tw a i reform  ro lnych  
dr. W a lte ra  i inspektora w e te rynar i i  urzę­
du w ojew ódzkiego  dr. Smolińskiego.

Celem p o d ró ży  dyr. d r  Fliick:gera  jest 
zapoznanie się ze s tanem  hodowli w  P o l­
sce,  o raz  ew entualne zam ów ienie kocu re ­
m ontow ych  dla armji szwajcarsk ie j .

Gen. Sikorski —  a prawica
edno z pism zagranicznych podało w iauu- 

mość, że gen. Sikorski, który  podobno w nie­
długim  czasie zostanie m ianow any d o w ódcą, 
korpusu  poznańskiego, przyprow adzi do obozu 
rządow ego liczne grupy  dysyden tów  z obozu 
narodow ego. W  zw iązku z  tem i pogłoskam i p ra ­
sa S tronnictw a N arodow ego ośw iadcza, że gen. 
Sikorski nie u trzym uje żaan y ch  stosunków  ze 
S tronnictw em  N arodow em  i n ie je s t  w  niem  ni- 
czem  zw iązany.

Konferencja gospodarcza M. Ententy
W  m yśl pak tu  b a łkańsk iego  rozpocznie  

sia w A tenach dnia 3 s ty czn ia  konferencja  go ­
sp o d arcza  p ań stw  bałkańsk ich  na w zó r gospo­
darcze j M alej E nten ty . Idzie p rz ed e w sz y s t-  
kiem  o rozbudow ę w zajem nej w ym iany  to ­
w aró w  i o s tw o rzen ie  lepszych  w aru n k ó w  ko­
m unikacji m iędzy  poszczególnem i p aństw am i 
balkańskiem i. Z T u rc ji ma prszybyć na te o b ra ­
dy 6-ciu d e leg a tó w  i 4-ch rzeczoznaw ców . 
B ezpośrednio  po zakończeniu  obrad  a teńsk ich  
w szy scy  uczestn icy  konferencji udadzą się do 
A nkary, gdzie m a nastąp ić  op racow an ie  p ro ­
jek to w an y ch  um ów . W  m arcu  odbędzie  się 
ponow na konferencja  w B ukareszc ie , a w kil­
ka tygodni potem  w B lałogrodzie. gdzie. Jak 
p rzy p u szcza ją , będzie m ogło się  o dbyć  podpi­
san ie  w szy stk ich  um ów . k tó re  m ają  zdobyć 
po d staw y  gospodarcze] en ten ty  państw  b a ł­
kańskich .

Umarzanie karnych odsetek
Izba ubezpieczeń społecznych w ydala wy­

jaśnienie w spraw ie um arzania przez ubezpie- 
czalnie m ałych kw ot, pobieranych z tytułu od­
setek  karnych za zwlokę w uiszczaniu składek. 
Ubezpieczalniom  w olno me pobierać odsetek  
karnych  przy  zaległościach m niejszych niż 10 

4 zt., jak  rów nież w tedy, gdy kary m iałyby wy- 
i  nosić m niej niż 10 zl,
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Przeciwko szaremu człowiekowi
PRZEMÓWIENIE SENATORA

W  dyskusji n ad  p ro jek tem  k o n sty tu cy j­
nym  klubu B B., p o  referacie sen a to ra  Kos- 
kow=)kiego, pierw szy zabrał głos nasz sena­
tor W oźnicki i w  póltoragodzinnem  przem ó­
w ieniu poddał grun tow nej k ry tyce cały pro­
jekt., da jąc  jednocześn ie  wyraiz poglądom  
szerokich  m as ludow ych na to, jak  pow inna 
w y g ląd ać  K onsty tucja  P ań stw a  Polskiego, 
ażeby  tak  P aństw o, jak  i szerok ie  m asy je­
go ludności miały z teg o  jaknajw ięcej po­
żytku ,

N a sam ym  początku sen a to r W oźnicki 
ośw iadczył, /.e Klub Ludowy jest za odrzu­
ceniem w  całości projektu B . B.

PAŃSTW O  MUSI SIE OPIERAĆ NA 
LUDZIE.

R eferen t  projektu nakreślił  historję 
■kształtowania się p ra w a  konsty tucy jnego  
w  Polsce  odrodzonej i rozpoczął ją od 
maja 1926 r. J e s te ś m y  zdania — mówił 
sen. Woźnicki, — że historia ta  jdst daw ­
niejsza, bo jeszcze w  końcu ,XVIM wieku, 
kiedy P ań s tw u  Polskiem u zagroziła  u t ra ­
ta niepodległości,  najlepsi ludzie w  pań ­
stwie pragnęli je ra to w a ć  przez oparcie 
ustroju pańs tw ow ego  na szerszych  niż 
dotąd fundam entach — i oprzeć  to  pań ­
s tw o  nie na sile jednej w a r s tw y ,  a na 
tych w artościach, k tó re  d rze m a ły  w  głę­
bi duszy  ludu, p rze d ew szy s tk iem  ludu 
zw iązanego  z ziemią.

Ci. k tó rzy  w  la tach  niewoli podejm o­
wali w a lkę  o niepodległość również  usi­
łowali opierać się na m asach ludn w ło ­
ściańskiego i robotniczego i jednocześnie 
mówili temu ludowi, że z a b o r y  są „d o ­
m em  niewoli14, a p rzy sz ła  Po lską  będzie 
dla nich „dom em  w olnośc i14.

I znajdowali posłuch w śród  tych 
w a r s tw  ludowych w ów czas ,  gdy w a r ­
s tw y  w yższe ,  uprzyw ile jow ane ,  s ta ra ły  
się godzić spo łeczeństw o  polskie z z a ­
borcami, a ich przedstawicie le  piastowali 
u zaborców  u rz ę d y  dworskie, obdarzani 
byli honorami i ty tu łam i i jeże!- byli na 
w idowni życia publicznego, to  w łaśnie w  
państw ach  zaborczych  a n ie w  Polsce, d ą ­
żącej do niepodległości.

G dy  zaś P o lska  odradza ła  się, p rzed­
stawiciele tych  w a r s tw  pochowali się w  
mysio dziury  i po 1918 roku przez  lat kil­
ka n ie było  s łychać o książętach, h ra ­
biach, szambelanach, łow czych  itp. U w a­
żali. że bezpieczniej jes t  s iedzieć cicho, 
bo od  W schodu szła rewolucja, a i n a  Za­
chodzie. też lepiej n ie  by ło .

P ie rw s z y  rząd  po!siki, k tóry  w ów czas '  
p ow sta ł  w  Lublinie, a nas tępnie  w  w ięk ­
szości swojej przeniósł się do  W a r s z a ­
w y, sk łada ł  się z przedstawicieli chło­
pów, robotn ików  i inteligencji pracującej. 
Kwestja p rzy sz łeg o  ustroju P a ń s tw a  s ta ­
j a  się odrazu ak tualną i w ó w c z a s  to p rz y -  
rzećzono oparcie ustroju Polski Niepod­
ległej na zasadacn dem okratycznych } li­
beralnych
p o w r ó t  d o  m o n a r c h i z m u  i n i e ­

w o l n i c t w a .
Obecnie p. s e n a to r  R os tw orow sk i  po­

jęcia te  n azyw a p rzeży tkam i,  tw ierdzi i 
w  nas w szys tk ich  chce w m ówić,  że p ro ­
jekt konstytucji klubu B. B. jes t  w y r a ­
zem dążenia do now ych ,  bardziej n o w o ­
czesnych form ustroju pańs tw ow ego .

Na mnie rob] to w rażen ie  —  mówi 
sen. Woźnicki — jakby ktoś ze stepów  
azjatyckich jechał na Zachód w  poszuki­
w a n i^  coraz doskonalszych form k id tury  
i cywilizacjo Jadać  na zachód p rze ieżdża 
P rzez  Rosję, Polskę, Niemcy. Francję , 
A m erykę  i w ciąż  szuka coraz to w y ż ­
szych form kultury. I tak, objechawszy 
św ia t dokoła i nie za trzym ując się ni­
gdzie. ^nakłuje sie spowrotem  w  g łębo­
kiej Azji w śród  dzikich Kirgizów i wy­
daje mu się. że ich życie i by tow anie — 
to jest w łaśn ie  ta na jw yższa  forma, kió- 
rei 7, takim trudem  poszukiwał. A jest  to 
przecież zacofanie i ciemnota.

Nie w m ów icie w  nas, panow ie, że 
w a sz  pro-ekt Jest czem ś nowcm, bo Jest 
to nie w ć c e i  tok pow rót do starego ii- 
stm m  m enarch/stycznefio, despotycznego.

KI UF! l u d o w y  a  k o n s t y t u c j a .
W  dalszym ciągu sen. W oźnicki pole­

m izow ał 7. tw ierdzeniem  referenta , iako- 
by  tylko Blok B ezpa r ty jny  p rac o w a ł  nad 
pro jek tem  konstytucji i dysku tow a ł za- 
gadmenia konstytucyjne.  In teresowali sie 
ta  sp raw ą  i inni. I w Klubie L udow ym  
o m aw iano  kolejne a co raz  to  inne pro- 
je k tv  klubu B. B„ aż to się w reszc ie  
sp rzy k rzy ło .

Ze swei s t rony  Klub L u d o w y  miał za­
w sz e  w y ra ź n e  w  teł sp raw ie  s tanowisko 
p ię bedac p rzec iw nym  tvm  zmianom k m -  
stvtucii .  k b jw c h  potrzebo życie udow o­
d n iło  w v p n w V tz J a ł  «?e Kh*b T urfo w v  to  
<fvn‘o or/«C'wkr> taikrni protoktnm. toitoo 
Zrf-tonHr rfo TłOzhawfe^U sz e ro n :oh moc lu­
d ow ych  tych praw obyw atelskich, Jakie,

JANA WOŹNICKjLGO, NA POSIEDZENIU KOMISJI 
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chociażby, jak w tą d  teoretycznie, zosta ły  
mu jednak przyznane przez Faństw o  
Polskie.

STARA I NOWA KONSTYTUCJA.
K onstytucja  do tychczas  obowiązująca 

posiada pew ne zasadnicze p rzyrzeczenia  
dane ludowi. Nie w szys tk ie  do tychczas  
w prow adzono  w życie, zab rak ło  ustaw  
i uh dobrej woli. Ale zasada by ła  u t r z y ­
mana, b y ła  litera p raw a, by ła  nadzieja, 
że w prow adzen ie  tego p raw a  w  życie 
musi k iedyś nastąpić. A te raz  to w s z y s t ­
ko  p rzekreśla  się .

Konstytucji m arcow ej nie uw ażam y  
za doskonałą, w  dniu jej uchw alania pro­
te s tow ałem  przeciw ko n iek tó rym  jej po­
stanowieniom  na u roczystem  posiedzeniu 
Sejmu U staw odaw czego .

Konstytucja s ta ła  się p raw em . U w a ­
żaliśmy, że w sz y sc y  w  P olsce  obow ią­
zani są jej się podporządkować, a w  dro­
dze legalnej d ą ż y ć  do zm iany  tych  jej 
postanowień, k tó reby  się złemi okazały .
Nie m ożem y jednak powiedzieć, aby do­
tychczasow a konstytucja by ła  zla w  100 
proc. — nie godziliśmy się tyiko i nie go­
d z im y  obecnie z niektóremj jej postano­
wieniami.

W  przedłożonym  obecnie projekcie od­
rzuca się w szystk ie  uroczyste przyrze­
czenia, które P aństw o Polskie po odzy­
skaniu niepodległości dato tak zwanem u  
obecnie „szaremu ob yw atelow i44. Nawet 
słow a „Rzeczpospolita Polska44 są w sty ­
dliw ie ukryte I zastapł one row em  poję­
ciem „Państw o P o.sk ie44, choć nie było  
powodu w stydzić sie dawnej nazw y.

W SZYSTKIE PRAW A DLA „ELITY44.
M ów ca  s k ry ty k o w a ł  w  dalszym  ciągu' 

szczegółow o ca ły  w stęp  projektu kons ty ­
tucyjnego, k ładąc  na jw iększy  nac isk  na 
to, że w projekcie tym 33 milionom o b y ­
wateli Państw a ich prawa się odbiera, 
obdarza  się niemi jednego człowieka. 
P re z y d e n ta  Rzeczypospolitej, k tó ry m  
przecież niewiadomo kto będzie.

iZwraca też uw agę na przepis, że tro­
ska o dobro P a ń s tw a  jest obowiązkiem 
P re zy d e n ta .  W  ten sposób m ógłby  ktoś 
powiedzieć: ..niechże vdęc o losy pań­
s tw a  dba w yłączn ie  ten, czyim to jest 
k o ns ty tucy jnym  obow iązkiem 41. C zy by- 
loby to pożyteczne dla państwa, gdyby  
tak pow iedziały  (lub pom yślały) liczne 
rzeszo obyw ateli!

DLA OBYWATELI TYLKO OBO­
WIĄZKI.

W  om aw ianym  projekcie konstytucji 
— twierdzi dalej m ów ca — obyw atel ma 
tylko obowiązki, a prawa nietylko nie zo­
sta ły  mu dane. lecz w yraźnie odjęte i za­
stąpiono ogólnikami, nic nie w ów iącem i 
zapewnieniam i.

K onstytuc ja  marcowia w k łada ła  na  o- 
byw ate li  obow iązek zapew nienia dzie­
ciom w ykszta łcenia ,  sam a zaś zapew nia­
ła obyw ate lom  ochronę życia, wolności i 
mienia. Stanow iła , że w sz y sc y  są równi 
wobec prawa, że urzędy  są dla w sz y s t ­
kich dostępne, znosiła ty tu ły  i herby ,  o- 
kreśia ła  warunki, w  jakich dopuszczalne 
iest ograniczenie wolności i osobista re ­
wizja, określa ła ,  że aresztow ani,  k tó rym  
w  ciągu 48 godzin nie doręczono na piś­
mie p rz y c z y n y  a re sz tow an ia  odzyskują 
wolność, s tanow iła  dalej,  że k a r y  i udrę-

KONSTYTUCYJNEJ SENATU,

czenia fizyczne są  niedozwolone. (Sen. 
W oźnicki odcz y ty w a ł  po kole ' te pos ta­
nowienia konstytucji  m arcow e,  i w y k a ­
zyw a ł  jak ceiowo i sys tem atyczn ie  są 
one w  życiu obecnem pańs tw a niedoli zy- 
mywafle, aż obecnie całkowicie usiłuje 
się ie przekreślić).

Konstytucja m arcow a głosiła także, że 
żadna us taw a nie może zam ykać  o b y w a­
telowi drogi do Sądu s tanowiła , że mie­
szkanie obyw ate la  jest nietykalne, d a ­
w ała  w olność obran ia  sobie miejsca za ­
mieszkania i pobytu, przesiedlenia się, 
zarobkowania, p racę  jego poddaw ała  o- 
pięco F ańs tw a ,  a w  razie b raku  pracy, 
choroby lub w ypadku  —• ustalała Prawo 
obyw ate la  a o  ubezpieczenia spo łeczne­
go.

Obecnie konslytocyinego oparcia cla  
tych uprawnień nie będzie. Jest to zatem  
ocebrairio obyw atelom  pew nych, już Im 
przysługujących uprawnień.

M ów ca cy tu je  dalej przep isy  z Kon­
stytucji m arcow ej o wolności prasy ,  o t a ­
jemnicy listowej, o  p raw ie  petycji , p ra ­
wie koalicji, zgrom adzeń, o bezpłatności 
nauki, o  s typendiach itd. W  nowym  pro­
jekcie postanowienia te zupełnie zginęły .

Zginął też art. 121 Konstytucji m arco ­
wej, m ów iący, że obyw ate l  ma praw o  do 
w ynagrodzen ia  szkody, w yrządzone j  mu 
przez o rgany  wia-dzy państwowej, co już 
jest ca łkow item  oddaniem ..szarego^ czło­
w ieka11 na łup sam owoli biurokracji. Ten 
„ sza ry  o b y w ate l11 zostaje w ięc  pozba­
wiony wszystkiego, co mu jeszcze pod­
czas w a lk .o  niepodległość zostało o lreca-  
ne. co mu pózniei by ło  dane, a w olność 
jego została ograniczona.
OGRANICZENIE PRAC PARLAMENTU.

Ograniczono kontrolę działalności 
w Jaiz przez parlamamt, podważono nie­
zależność sądow nictw a i ograniczono w  
ter sposób kontrolę sądową, utrudniono 
dochodzenie słuszności i krzyw dy w  są ­
dów, morwie administracyjnem, a u r a to w a ­
no z Konstytucji m arcow ej i zachow ano 
te postanowienia, k tó re  do ty c zy ły  sto­
sunku religji do  P ań s tw a ,  zapew nia jąc  
duchow ieństw u wszelkich w y zn a ń  wielki 
w p ły w  na sp ra w y  pańs tw ow e .

D ziałalność w ła d z y  adm inistracyjnej 
coraz  bardz ie j się rozszerza ,  sięgając do 
najdalszych k om órek  obyw ate lsk iego  .ż y ­
cia. Możliwe są więc i są —  nadużycia.

S ądow nic tw a  adm inistracyjnego nie 
rozbudowuje się wdół i obyw ate l  nie m a­
jąc możności o ch ro n y  przed ew entualne-  
mi k rzyw dam i ze s trony  administracji,  
zacznie szukać protekcji albo pom agać 
sobie łapówkam i — do tego z nieubłaga­
ną konsekw encją  będziem y szli.

NIE „ELITA44, A MASY SĄ OSTOJĄ  
PAŃSTW A

O „sza rego  o b y w a te la 44 n ikt r_ie dba, 
a p rzec ież  ludność cała, a n ie ty lko jakaś 
w a r s tw a  uprzyw ile jow ana, nie jakaś „eli­
t a 14 jest i będzie ostoją P ań s tw a .  Zasad­
niczo prawa, jak i prawa szczegó łow e  
powinny mleć na w zględzie cała ludność, 
a przedew szystk iem  m ilionowe m asy lu­
dności pracujące.', które w szystk ich  ży -  
w ;n i Które jedynie w szystk o  obronić
DrOgą.

Dbałości o  to w  tym projekcie nie 
znajdujemy J dlatego będziem y głosow ali 
za odrzuceniem go w  całości.

W Ameryce
Jednocześnie, z w prow adzen iem  w ż y ­

cie nowej u s ta w y  o bezrobociu  w Anglji, 
za A tlan tyk iem  prez . Rooscamit rozwija 
plan gigantycznych robót publicznych, ja­
ko środek walki z  bezrobociem  m asow em  
i ehroniczitem. F ed era ln y  plan robót pu­
blicznych, w  postaci raportu  R a d y  Z uży t­
kow an ia  B ogactw  N arodow ych  jest naj­
śm ielszą ideą „N ow ego Ładu4'. W p r o w a ­
dzenie w  życie p 'anu za leży  od zgody  
R oosevelta ,  po drugie  od  s tanow iska  
Kongresu i po trzecie  od m etod  sfinanso­
wania. R a d a  oblicza w yda tk i  ^na w sz y s t ­
kie robo ty  publiczne w  o k res ie  20 do 25 
lat na około  105 miliardów dolarów, lub 
ok oło  3 i Pól do 5 m iliardów do la rów  
rocznie. F a n ta s ty c z n a  ta sum a ma b yć  
w y d a n a  na p ro g ra m  zw ią z a n y  z a) p a ­
cami na zieirł. jak rozszerze ń  t e re n ó w  
pod lasy  i p and  narodowe; b) in tensyw ­
ne zużytkow anie energii wodnej i usunię­
cie n iebezpieczeństw  pow odzi; c) kontro­
la bogactw  m ineralnych, racjonalne zu­
żytkow anie m inerałów  i opieka nad lud­
nością, w  razie przym usow ego zam knię­
cia kopalń; d) stała gospoaa.rka planowa: 
stw orzen ie  sta łych  robót publicznych, rad 
dla planowania gospodarki w  zakresie  
w yżej wspom nianym  i stw orzenie central­
nej rady.

W  opinii angielskiej, p ro jek t  ten w  
m iarę  rea lizow an ia  w y w r z e  w pływ  na 
charakter i tryb życia  amerykańslkiego. 
S tw orzen ie  cen tra lne j  w ładzy  w y k o n a w ­
czej do gospodark i  p lanowej będzie sta­
n ow iło  posunięcie wielkiej wagi.  jako  
w skaźn ik ,  iż prez. R o o sev e l t  szuka roz­
w iązania zagadnień  N. R. A. p rzy  pomo- 
cy  techników  - inżyn ierów  ze słynne! 
szk o ły  te c łm o K r a tó w , ludzi hołdu jących  
idei rządów  technokracji .  Krok p rez .  Roo- 
seveita  o zn a c z a  przejście  od zaleceń p r o ­
fesorów  teoi e ty k ó w  z „trustu  m ózgów 4', 
do praktycznych rad techników  i inży­
n ierów , przy realizow aniu drugiej fazy  
programu przebudow y społecznej Stanów  
Zjednoczonych.

________________________ Nr. t

Sprzedaż detaliczna własnych 
wyrobów

C entra lne  o rgan izac je  sam orządu  gospodar­
czego ogłosiły zasadnicze  w yjaśnienie  w spra­
w ie nab y w an ia  św iadectw  przem ysłow ych na 
rok 1935. Z w yjaśnień  tych  w ynika, iż deta­
liczna i d ropna  sprzedaż p roduk tów  w łasnego  
w yropu  nie stanow i oddzielnego przedsiębior­
s tw a  n aw et w  tym  w ypadku , gdy na m .ejsce 
sp rzedaży  w yznaczono  pom ieszczenie specja lne. 
Pom ieszczenie takie znajdow ać się musi jed n ak ą  
że w  granicach lokalu danegc. zantadu orzem y ’ 
słow jg o  lub warsztatu. -  O ddzieletu t pom is z ­
czenia, w kfórem  p ro w adzona  je s t sp rzedaż  
d robna i detaliczna, od pom ieszczenia, w k tó - 
ren, mieści się  zakład  przem y; '■'wy lub w a /  
sz ta t —  sienią schodam i, kury tarzem  idu , w e 
stanow i p rzeszkody do uznania, że sprzedaż  
deta liczna dokonyw ana jes t w  lokalu zakładu 
przem ysłow ego  lub w arsz ta tu .

Wymówienia w zakładach funduszu 
bezronocia

P racow nikom  in sty tu cy j fundus.źu b ez ro ­
bocia , ja k  i jej e k sp o zy tu rze  p o śred n ic tw a  
p ra cy  doręczone zo sta ły  w  o sta trrch  dn.iach 
w ym ów ien ia . W ym ów ien ia  te  o b ję ty  około  
800 urzędn ików , p rzy czem  o p a trzo n e  cne są  
d a tą  u stan ia  stosunku  słu żbow ego  1 k w ie tn ia  
1935 r. P o z o s ta je  to  w  zwią.zku z połączen iem  
Funduszu B ezrobocm  z F unduszem  P ra c y , co 
jak  w iadom o, p rz e  w idziane je s t  od now ego 
roku budżetow ego . Znaczna część  u rzęd ńków  
f unduszu Bezrobocia zatrudniona będzie w 
nowej instytucji.

M inistrowie japońskiego gabinetu Okuay w tych  dmacn g .e; ijainie złożyli hołd w grobowcu Meiji, dia uczczenia prochów cesarza (Ylatsu- 
hito który otrzymał przydomek Meiji, co znaczy „św iatła  W ładza". Cesarz Matsuhito rządził Japonją od r. 1867 do 1912 i w tym czasia  
nietylko zbliżył Japonję do kulturalnych krajów Zachodu, ale dwom a zwycięskiem i wojnami z Chinami i Rosją, przvgotowa! grunt do wztosru  

znaczenia m oralnego i m aterjalnego sw eg o  kra ju, który jest dzisiaj jedną z  najw iększych potęg  w  śwleijrf
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Widmo głodu w Małopolsce!
W szelk ie  d o ty ch czaso w e usiłowania 

rządu  w  kierunku pop raw y  ciężkiego po­
łożenia wsi, nie odnoszą poważniejszych 
skutków. K ry z y s  ro lny  w ry l  s !ę głębo­
ko  na Wii i do tychczasow a z nim w alka 
nie p rzyniosła  p o zy ty w n y c h  wyników. 
Zapowiedzi o stabilizacji cen zboża, me 
spraw dziły  się, zaś  ceny t rzody  gwałto­
wnie spadły  w  osta tnich ty g o d n k c h .  
W prow adzenie  dekretu oddłużeniowego 
dla rolnictwa nie p rzyw róci norm alnych  
stosunków gospodarczych  na wsi, nie 
zmieni ciężkiej doli chłopów. P rz y  dzi­
siejszej nieopłacalności produkcji rolnej 
łatwem jest do pr.. widzenia, że dłużnicy 
nie w płacą już w  r^ku 1935 p rzy p a d a ją ­
cych  rat, wobec tego zas tosow any  zosta*. 
nie do  nich art. 47, t. j. natychm iastow a 
spłata całego długu. W ieś dzisiaj jest  
niewypłacalna. P odatk i  sa dziś ciężarem 
mię do zniesienia. R egulow ane były  
wówczas, gdy  ceny płodów rolnych by­
ły wysokie. Dzisiaj p rzy  złej koniunk­
turze  są one bezwzględnie za wysokie. 
Dzisiaj naw et znaczna podw yżka  cen 
zboża czy trzody ,  nie zmieni ciężkiego 
Położenia wsi. Zboża dziś  nu wsi brak, 
a jeśli k to  sprzedaje ,  to  ty lko  z konie­
czności,  g d y  g o  ciśnie egzekutor, czy  
komornik, to na wiosnę na pewno sam  
dokupić musi. T rzody  z b raku  ziemnia­
ków hoduje się co raz  mniej a z drugiej 
s t rony  ta dawniej w ażna gałąź  gospo­
darcza.  dziś p rzes ta ła  być opłacalną. 
Ziemniaki w  Małopolsce spowodu czę­
stych  opadów deszczow ych i klęski po­
wodzi, przyniosły  zaledwie okoto 3 0  pro­
cent norm alnych zbiorów. Z braku ży ta  
i ziemniaków w powiatach Małopolski za­
chodniej i środkowej, już dzisiaj głoduje 
wieś. Nietylko bezrolni i małorolni,  lecz 
i gospodarze 15 morgowi, dawniej za­
możni, dziś kupują zboże na chleb, nie­
k tó rzy  —  a znam takich, — kupują od 
żniw, gdyż  omtócone zboże s ta rczy ło  le­
dwo na zasiew.

Znana w ypadków  w  roku  1933 wieś 
Kozourza w  k opczyck iem , m a w edług  o- 
bliczenia miejscowych gospodarzy  za le ­
dwie 5 procen t gospodarzy ,  k tó rym  le­
dw o s ta rc zy  sw ego zboża i ziemniaków 
do p rzysz łych  zbiorów, zaś  95 p rocen t 
ludności od dziś dnia głoduje, gdyż  m e 
k a ż d y  ma pieniądze na  kupno chleba. W  
innych wioskach i powiatach, s tan  ten- 
sam, w idm o głodu milowemi krokam i 
k roczy  na wieś.

• ‘ W  v bieżącym roku zebrano zaledwie 
d o  J )  procent norm alnych  zbiorów zie­
mniaków, w dodatku  zebrane ziemniaki 
s ą  chore, gniją i w wielu miejscach nie

fJoczekają  sadzenia. Już dzisiaj kompe- 
:ntne czynniki powinny zaw czasu dobrze 
bmyśleć p rzysz ła  akcję pom ocy dla wsi 
tz y  sadzeniu ziemniaków.

W  parze  z klęską głodu mnożą się 
Jjtradzieże i rośnie bandy tyzm . Czego to 

% lziś  nie k rad n ą ?  K radną kury ,  króliki, 
[świnie, bydło, zboże, ziemniaki, drzewo, 
rstara przyodziewę, jednem słowem 
słowem w szys tko  sraje się łupem zło­
dziej i.

Więzienia dziś przepełnione, nie p rz y j­
m ują  zg łasza jących  się celem odbycia 
kary .

Już  od żniw znaczna część ludzi nie­
dojada. Wielki b rak  ziemniaków i zbo­
ża, tego podstawowego pokarm u wsi. O 
omaście, to  i szkoda mówić, wieś tego 
dawno p rzesta ła  w  ogromnej większości 
używać. Bydio, trzodę nabiał, drób, wieś 
zmuszona oddać za bezcen, by  zdobyć 
trochę gotówki na  podatek, na  sól, buty 
i t. d., by  mogła uniknąć odwiedzin eg­
zekutora i komornika. Jednak  nie wielu 
jest takich szczęśliwców na wsi, k tórzy 
to mogą zapłacić na czas podatki. Stan 
ten bardzo  się pogarsza.  W ieś  już ku­
puje zboże, kupuje paszę, g d y ż  jej jest  
wielki brak, a  gdzież pieniądze na  opał 
na zimę, nabiały, przyodziewę, sól, n a f ­
ta  i t. id. Nie mówię o cukrze, k tórego 
wieś dawno p rzes ta ła  konsumować. I

gdyby  dzisiaj podniesiono ceny  zboża, to 
chłopi nie odniosą z tego żadnej korzyści,  
gdyż  zbiory  ich nie pok ryw a ją  własnego 
spożycia. Dokąd produkcja rolna nie bę­
dzie opłacalną, nie ma m ow y o  poprawie 
ciężkiego położenia wsi, i żadne odiuże- 
nia i inne półśrodki nie w płyną na jego 
zmianę. Za mało uwagi i pom ocy o k a ­
zuje się ludności wiejskiej. Zapomina 
się o jednem, iż dobro P aństw a ,  zależy 
też od dobra i dobrobytu  chłopa. R a tu ­
nek, pomoc ze s tro n y  państwa, głodują­
cej wsi, p rzy jść  musi i to natychm iast.  
S traszliwe widmo głodu zawisło nad wsią 
Małopolski.  Jeśli zaw czasu  rząd  nie 
przedsięweźmie środków  ratunku, przed­
nówek w tym  roku będzie niesłychanie 
ciężki. O by głos nasz  nie był głosem 
wołającego na puszczy.

FRANCISZEK STACHNIK.

n  rokowaniach ionflyhskich
Zapowiedź powstania błona a t j i a - s j t i i e i i
A m erykańscy delegaci do rokow ań m or­

skich opuścili Londyn, udając się do Southam p- 
ton, skąd  na  parow cu „W ash ing ton”  odpłyną 
do kraju d e legat japoński Yoshida. P rzy  od- 
jeździe obecm  byii przedstaw iciele p rem jera i 
m inistra sp raw  zagranicznych oraz członkowie 
adm iralicji z  p ierw szym  lordem  adm iralicji na 
czele.

Sekretarz  sta-nu Hull ośw iadczył w  zw iązku 
z w ypow iedzeniem  trak ta tu  w aszyngtońsk iego  
przez Japonję, że dośw iadczenie ostatn ich  lat 
w ykazało, iż sprawa zagwarantowania pokoju 
i rozbrojenia nie da się pogodzić z teorją bez 
w zględnej równości zbrojeń. Rząd am erykań­
ski dąży do zaw arcia układu, który bytby zada­
w alający  dla w szystk ich  sygna tarju szó w . W a­
szyngtońsk i trak ta t morski mia! na celu za­
pew nienie pokoju przez unorm ow anie i ograni­
czenie zbrojeń. S tany  Zjednoczone będą w

dalszym ciągu rozwijały wysiłki w  tym  kie­
runku.

Z Szanghaju  donoszą: P rzedstaw iciel mini­
s te rs tw a  sp raw  zagran icznych  rządu  nankiń- 
skiego ośw iadczył korespondentow i „China 
P re ss” , że w ypow iedzenie w aszyngtońsk iego  
uktadu m orskiego przez Japonję  przyspieszy 
u tw o rz e n i bloku anglo-am erykańskiego. Chiń­
skie m inisterstw o sp raw  zagranicznych nie 
o trzym ało  do tychczas raportu  sw ego  posła w  
W aszyngton ie  w tej sp raw ie. Należy jednak 
podkreślić, że powstanie bloku państw anglo­
saskich, które —  zdaniem przedstawiciela nai.- 
klńskiego m inisterstwa spraw zagranicznych —  
jest nieuniknione, zmieni całkowicie sytuację na 
Dalekim W schodzie. W  chwili obecnej nie 
można przewidzieć wszystkich następstw  de­
cyzji rządu japońskiego.

w pełni odpowiedzialny za zbrodniczy czyn
W  sobotę w  Rzeszow ie prowadzona 

by ła  dalej rozpraw a przeciw ko w łóczę­
dze Gabrielowi Czechurze, oskarżonemu 
o zam ordow anie  siekierą śp. Stanisława  
Krzosa, naczelnika sądu grodzkiego w 
Tarnobrzegu .

Na rozp raw ie  sobotniej zeznawali 
św iadkowie, funkcjonariusze policji pań­
stwowej. Ś w iadek  Schreiber, komendant 
Powiatow y policji pańs tw ow ej z powiatu 
Tarnobrzesk iego  zeznał, że Czechura za­
raz po zbrodni przyznał słę do jej popeł­
nienia. Opow iadał jak schronił s ;ę do 
piwnicy i ułożył tam do snu, jak usłyszał 
kogoś nadchodzącego, i poznał po kro­
kach naczelnika Krzosa, jak rzucił się na 
niego naoślep i zam ordował go, jak Obra­
bow ał zw łoki stygnące z portfelu i pap’e- 
rośnicy, i Jak w reszcie uciekł na miasto.

P rzew o d n iczący  zapy ta ł  nas tępnego

świadka, w yw iadow cę  Konieczkowskie- 
go, czy  przesłuchiwał on żonę śp. naczel­
nika Krzosa. Świadek  odpowiedział,  że 
nie. P rzes łuch iw ał natomiast jedną z có­
rek.

R zeczoznaw cy  -  lekarze , dr.  D ziubań 
i dr. Ten  stwierdzili, ż e  C zechura jest 
osobnikiem um ysłowo zd ro w y m  i w  pełni 
odpowiada za swoje czyny.

Charakterystyczna sprawa
Z Łazisk, w  pow. Pszczyńskim , dono­

szą nam o następującej ch a rak te ry s ty cz ­
nej spraw ie :  Z  okazji Ś w ią t  Bożego Na­
rodzenia istniejące w  Łaziskach Średnich 
i G órnych  sanacyjne T o w a rz y s tw a  P o ­
lek urządziły  na  terenie poszczególnych 
gmin zbiórki pieniężne na  urządzenie 
gwiazdki dla m iejscowych ubogich.
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Ja k  to zw ykle  by w a ,  jedynym i ofia­
rodaw cam i w  tych  w ypadkach  są  w y ­
łącznie chrześcijanie, bowiem w  Łazi­
skich nie mą żadnego żyda .  Nie b y łoby  
zresz tą  w  tern nic nadzw yczajnego , g d y ­
by nie nas tępu jący  fakt:  P o  zebran iu
w iększych  sum komitet gw iazdkow y, zło­
żony z cz łonków  sanacy jnych  tow a­
rzys tw ,  zakupił za całą sumę tow arów  u 
jednego z e  sklejT kauizy żydow skich  w  Mi­
kołow ie. Nie je s t  dopuszczalną rzeczą, 
by  za  sum y, złożone w y łączn ie  przez 
chrześcijan, kupowano następnie u żyda.

Ucieczka Maczugi 
z więzienia

W ieść  o ucieczce z więzienia R zeszow ­
skiego i postrzeleniu s łynnego  Maczugi 
w yw oła ła  olbrzym ie w rażenie, nikt bo­
wiem nie p rzypuszczał,  ż e  mógł on to  u- 
czynić. G dyby  Maczuga poczeka? jeszcze 
parę godzin do  w ieczora, a zw łaszcza ,  
gdy b y  razem  z nim uciek1! jego w spó łto ­
w arzy sz e  w  liczbie siedmiu, zamiar u- 
cleczkl m ógłby się  łatw o pow ieść.

N ajw iększą  za gadką  dla w szys tk ich  
iest to, w  jaki sposób tow arzysze Ma­
czugi zdołali rozkuć go  i  kajdan. P r z y ­
puszczalnie chcieli oni uciec razem z  nłm.

C a łe  to w arzy s tw o ,  z a m k n ę te  w  celi, 
w yw oła ło  głośną awanturę, b y  zw ab ć 
s trażnika. Istotnie, k iedy strażnik  w k ro ­
czy ł do celi, p rze b y w a jąc y  tam bandyci, 
Lichnowicz z powiatu P rzem ysk iego  i in­
ni, uderzylł go w  twarz, tak Iż stracił ró­
wnow agę, poczem  otoczyli go  w  ten spo­
sób, że  nio m ógł opuścić celi. W  tej chwi­
li Maczuga w ybiegł na kury tarz ,  potem 
na pierw sze piętro do mieszkania naczel­
nika, gdzło znajdow ały się jedyne okna 
nleokratowane. P rz e z  okno w y su n ą ł  się 
na m ur  więzienny, w  w ysokośc i  6 m e­
trów. a ze sk oczyw szy  z niego wyblegr na 
ulicę.

W s z c z ę ty  p rze z  obezw ładnionego 
s trażnika a larm  spow odow ał pogoń, w  
czasie której zbiega raniono kulą rewol­
w ero w ą  w  brzuch. M aczuga zos tał p rze ­
wieziony do szpitala, gdzie dokonano na 
nim operacji, k tó rą  p rzep row adz ił  dr.  
Hinze. poczem przewieziono  go do szpi­
tala w ięziennego.

Maczuga o d zy sk a ł  p rzy tom ność  nad  
w ieczorem  1 prosił o  sprow adzenie księ­
dza, k tó ry  istotnie p rzy b y ł  około  godzi­
nie 23-ciej. S tan  rannego b an d y ty  jest 
bardzo ciężki 1 wątplłwo jest cz y  uda się  
go utrzym ać przy życiu . Jego  obrońca, 
adw oka t W achores .  wniósł w y wó ł kasa­
cyjny od wyrOiku, skazującego M aczngę 
na śm ierć.

T erm in  wniesienia w y w o d u  up ływ ał 
w środę  w  nocy.

Amnestja w Jugosławji
Rada regencyjna wydala dekret o amnestii 

dla 14-tu więźn.ów politycznych, oo większej 
części muzułmanów z Bośni, którzy próbo­
wali zakłócić spokojny przebieg ostatnich wy­
borów ustawodawczych.

Jest to Już druga skolel am nestia, og łoszo­
na przez regencie. W  kołach politycznych  
uw ażała, że  am nestia w płynie dodatnio na ż y ­
c ie  polityczne Jugosław ii.

J D r *  ^ M i c h a ł  f j a n i k

Słowa pisane Jakóba Szeli
(C iąg dalszy.) 

O to  interesujące p ism a w  hoiejneni
ich brzmieniu:

I .

? aJ w ' a ^cza Szela lakób D eputowany 
W s i  bm arzow a ażeby  mogiu Szafa rka  
bezpiecznie jrzeiechać mogła do Iasła z 
oprawionem wieprzem ona jest S m a-  

, rzow ska  —
S m arzow a dnia  1 M arca  1846.

I I .

JW jrs o k ie  des. K. G ubem ium  Krajowe
w  Lwowie.

M y nizey podpisani z G rom ad Ces. 
K. Cyrkułu  Iasielskiego 1 Tarnowskiego, 

f: podczas przeszłych Rozruchów w na-
v szych  okolicach znaydow aly ,  mieliśmy,

z  tymi buntownikami, k tó rzy  przeciwną 
stronę mieli na  przeciw  Nayuiśnieyszego 
M onarchy K raju  naszego Galicyi,  z te- 
mi to buntowniczemi osobami, ponosiliś­
m y  wiele uciążliwości u tra tę  majątków 
swych i zdrowia, bo jako nieustannie dni 
1 nocy  przepędzaliśm y w nayw iekszey  
obawie życia swego i do tego czasu. Za 
co mieliśmy przyobiecane od Jaśnie 
Ferdynanda  Arcyxięcia Gubernatora C y­
wilnych y  W oyskow ych władz, obwiesz­
czeniem z dnia 18” Lutego r. b. Łaskę, 
w' zelzeniu P odatków  i ulżenie P ańszczy ­
źniane, a P rześw ie tne Ces. K. C yrku ło ­

we U rzędy  ta k  Tarnowski, iako y  Iasiel- 
ski Exom  nakazuje aby P ańsk ie  tak wprzód 
robiące, by  i nadał tak robić, o czym  
P rześw ie tne Ces. K, C om issye C yrku ło ­
we z W oysk iem  obiezdzają, i na takowe 
Pańsk ie  gwałtem przyniewolić chcą, o 
czym  i X ięża po Kościołach publikuią i 
k a ry  za takowe nieposłuszeństwa obie- 
cuią. —  W  ty m  tak  ucięzliwym daw nym  
P ańsk im  które n ad  U staw y  Kraiowe 
przechodziły , ze nad  Inwentarz i P ra w a  
istnące przechodziło, ze żaden z nas  pod­
danych  nie miał folgu od Pańskiego pra­
wie po ca ły m  tygodniu, chociaż i żalił s:e 
z nas  k tóren u Świetnego Dominium iako 
l - szy  Instancyi, więc zam iast względów 
o trzym yw aliśm y  w  Świetnych Dominiach 
k ary  cielesne, bo iak miał Dom. Rep. 
k tóren  nie t rz y m a ć  s trony  Pańsk ieye  gdy  
od niego był płacony, a g d y  się do P rz e ­
świetnego Ces. K. C yrku la rnych  Urzę­
dów  uciekali, to  o trzym yw aliśm y  takie 
Rezolucye, abyśm y  w  cierpiwości ocze­
kiwali, a tą  cierpliwość końca nie miała, 
że i W nuk po Dziadu względu spraw ie­
dliwego nie odzyskał,  więc i teraz, ieżeli 
W ysok ie  Ces. K. Gubernia łne R ządy  
Krajowe nie raczą wglądnąć, to tym  wię- 
cey  te raz  z Zapalczywości P ań s tw a  do 
osta tn iego stopnia nędzy  doprowadzeni 
zostaniemy, z tych p rzyczyn  iżeśmy nie 
trzym ali  ich buntowniczey s trony , w tym

bła g am y  w  nayg łębszych  P okorach  o 
w ym ierzona L askę  od  W ysokich Ces. K. 
R ządów  Kraiowych o względne rozpo­
rządzenie dla nas  posłusznych podda­
nych , nie cdwołuiemy się, ab y śm y  nic 
zgoła Pańsk iego  nie robili, lecz się per 
deym uiem y w posłuszeństwie dzień ieden 
w Roku z M orga f~l Gróntu P ań s tw a  od­
rabiać, i reszte  o p rzeznaczony  Czynsz 
z m orgu gróntu  W ysokich  Ces. K. R zą­
dów Krąiowych byśm y P aństw u  rocznie 
lub kw arta ln ie  odpłacali, bo inaczey  m y  
p rzyślibyśm y do osta tn iey  Nędzy jeże­
liby ta  nasza  żądana P ro śb a  do skutku 
nie przyszła , bo  lepiey zeby nam Życia 
nasze wzięto, aniżelibyśmy się mieli 
p rzyw rócić  do p rzeszłych  n ad zw yczay -  
nych  robót P ańszczyźnianych , bo przez 
takie zbyteczne Pańsk ie  jakiem nas P a ń ­
stwa dręczyły , nie u trzym aliśm y Sług, 
nie mogliśmy dos ta rczać  B yd ła  robocze­
go, bo przez zbyteczność w ym agania  
P ań sz cz y zn y  całe Maiątki nasze  poutra- 
caliśmy, tym  zam iarem  iest abyśm y zo­
stali tak  iak w yżey  p roszem y  czego z 
dobrodzieystw em  P ra w a  Kraiowego przez 
Imie Boskie dopraszam y się.

X  1 ° Aprilis 1846.
M y G rom ady

1. w C yrkule lasielskim  K ow alow y.
+  Józef P ie trusek  W óyt.
+  d. Michał Karm us.

2. Cyrkuł Jasio W ieś Grodziska. 
+  W oyciech Książek W óyt.
+  d. d. M ichał Strzępek.

3. Cyrkuł Jasło  W ieś G rudna G órna. 
+  M ateusz B orys W óyt. 
jŁ d, d. S tanisław  Łoiek-

4. Cyrku! Jasio  W ieś Sieklów ka. 
+  Jan  Sanocki W óyt.
+  d. Kaźm ierz Skow ron.

5. Cyrkuł Jasio  W ieś B rzyska.
+  Franciszek T ry ch ta  D eputow any. 
+  d. d. Jan  M iklos.

6. C yrkuł Jasio  W ieś Klecie.
+  M ateusz G ąsior W óyt.
+  d. d. T om asz  Knybei D eputow any.

7. C yrkui Jasio W ieś Glinik Średni.
+  T om asz Knot W óyt.
+  Sebestyan  D urzeński Pod W ó y i.^

8. Cyrkut Jasio W ieś G rudna Dolna. 
+  T om asz  Piekarczyk W óyt.
+  Jędrzey B aron Przysiężny.______

9. Cyrkirf Jasio  W ieś Januszkow ice.
+  W oyciech Biaziak W óyt.
+  M aciey M okrzycki D eputow any.

10. Cyrkut Jasio W ieś N aw sie B rzostek. 
-F W oyciech Nowicki D eputow any.
4-  Antoni Z ięba W óyt.

U . C yrkut Jasio  W ieś Sow ina.
+  Józef Sarnecki W óyt.
+  Józef Nyklowicz D eputow any.

12. Cyrku! Jasio W ieś Kozłuwek.
+  Kazimierz Rypisz W óyt.
+  W alen ty  G urka D eputow any.

13. Cyrkui Jasło W ieś G ogolów.
+  Szym on Sokołowski W óyt.
+  P io tr B aron D eputow any.

14. C yrkuł Jasło W ieś M arkuszow a. 
+  Ignacy Pabuzienski W óyt.
+  Józef Kolbusz D eputow any.

15. Cyrkuł Jasło W ieś Skurow a, 
+  Józef Ramut W óyt.
_~h 4. W oyciech Piątek
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Pierwsza odezwa n owego zarządu Zw. Katolików niemieckich
M miejscowej p rasie  niemieckiej 

wszelkich odcieni ukazały  się z racji za­
kończenia s ta re g o  roku a r tyku ły ,  om a­
w ia jące  położenie mniejszości niemieckiej 
na  terenie W ojew ództw a Śląskiego. O r ­
gan mlodoniemiecki „Deutsche Nachrich- 
te n “, om awiając perype tje  rozwojowe 
par t j i  nuoaoniemieckiej na terenie b. dziel­
n icy  pruskiej, stwierdza, że pa r t ja  w yszła 
7- walki ze swymi przeciwnikami zwycię-
SKO.

O m aw ia jąc  program  działalności g ru ­
py młodomemieckiej na b ieżący  rok, 
„D eutsche Nachricliten" zapowiadają ,  że 
kierownictw o partji młodomemieckiej bę­
dzie nadal walczyło  z ca łą  s tanow czością 
p rzec iw ko  korupcii w obozie niemieckim 
w  Polsce oraz przeciwko obecnym k iero­
wnikom polityki mniejszościowej, za s trze ­
g a jąc  się jednak zgóry, że w walce tej 
nie będzie żadnego  pardonu  i, że będzie 
ona prowadzona do osta tecznego  zw ycię­
s tw a myśli młodoniemieckiej, bez potrze-

„TruKlal waszyngtoński 
iesi nie do utrzymania"

Francuski m inister m arynarki w ojennej Pie- 
iri rozm aw iał z korespondentem  „ In transigean t"  
o stanow isku  Francji w  spraw ie floty.

P ietri ośw iadczy! między inne ni, że Izba po­
se lska  i sen a t ra ty fikow ał układ w aszyngtońsk i 
z  w yrażnem  zastrzeżeniem , że po upływ ie okre­
ślonego  czasu nie będzie odnaw iany.

D latego  obserw ow ano  bacznie rokow ania 
w stęp n e  w Londynie, by w  danym  razie spre­
cyzow ać stanow isko  Francji. Jeśli Francja od­
mówiła żądaniu japońskiemu, by również w y ­
powiedziała traktat w aszyngtoński, św iadczy  
to , że  niewielki entuzjazm, z jakim Francja od- 
daw na się odnosiła do układu w aszyngtońsk ie­
go , polega na zupełnie innych zasadach, niż 
stanow isko japońskie. W spólne w ystąp ien ie  z 
Jap o n ją  dałoby d la tego  m oże pow ód do niepo­
rozum ień, tern bardziej, że rów nież i W łochy 
najpraw dopodobn iej odm ów iłyby propozycji ja ­
pońskiej.

Na py tan ie  koresponden ta , czy na stanow i­
sko Francji w płynęła w łoska polityka m orska, 
m inister odpow iedział, że W iochy trzym ały  się 
ściśle  układu w aszyngtońsk iego .

Ukiad waszyngtoński jest nieutrzymalny z 
wielu powodów, a przedewszystkiem  dlatego, 
że Niem cy weszły do liczby państw  o  silnej 
flocie.

W  każdym  razie F ran c ja  p rzystąp i tylko do 
tak ieg o  trak ta tu , k tó ry  zasadniczo  zrmeni umo­
w ę w aszy n g to ń sk ą  i jej postanow ienia  w yko­
naw cze. N ow y traktat musi się także stosow ać  
do a o w eg o  Dołożenia.

by z a ż e r a n i a  jakichkolwiek kom prom i­
sów, do chwili, aż w szyscy  przeciwnicy 
ruchu młodoniemieckiego skapitulują. 
Ruch mJodoniemiecki nie będzie na p rzy ­
szłość bawii się w żadne rokowania z kie­
rownikami dawnego sys tem u par ty jnego  
w obozie niemieckim i przeprow adzi nad 
głowami s ta ry ch  p rzyw ódców  u jednosta j­
nienie mniejszości niemieckiej w Polsce.

O rgan  ujednostajnionych Niemców- 
katolików „Der Oberschl. K u n e r“ umie­
ścił w now orocznym  numerze, poza a r ty ­
kułem w stępnym  posła Franza, (który, jak 
wiadomo, prowadził do osta tka  całą po­

dziemną walkę przeciw ko zwolennikom 
sen. P an ta  w obozie katolików niemiec­
kich), pierwsza, odezwę nowego ujedno­
stajnionego za rządu  Związku Katolików 
niemieckich. W  odezwie tej zapowiada, 
że praca  w  Związku pójdzie „dawnym  
torem “ . z tą  jednak różnicą, że główny 
nacisk p ia cy  związkowej będzie sic kła­
dło na wychowanie narodow e katolików 
niemieckich Przy nównoczesnem oparciu 
tego wychowania o za sady  katolickie. Je- 
dnetn stowem: Związek chce w swych 
członkach nasatnprzócl widzieć Niemców, 
a następnie katolików.

Koleje sowieckie toną w śniegu

„K u rac ja "
Z w olniony osta tn io  z w ięzienia m okotow ­

skiego b. dyr. Ż yrardow a Ca».n w yjechał za ze­
zwoleniem  władz sądow ych  i ku rację  dp  Z ako­
panego.

Zgon prymasa Angiji
Po kilkodniowej chorobie zmarł p ry m as 

Anglji kardynał Bourne, pzeżyw szy  lat 74. 
W szystk ie dzienniki angielskie podkreślają  wiel­
kie zasługi zm arłego dosiojni.ka kościelnego, 
oraz wielkie zalety  jego  ch arak teru . Kardyna* 
Bourne dwukrotnie bawił w Polsce.

Wielkie manewry morskie
CV kotach politycznych tw ierdzą, iż japoń­

skie m in isterstw o m arynarki postanow iło  urzą­
dzić na w iosnę wielkie manev. ry. M anew ry m a­
ją  się odbyć na północnym  Pacyfiku , a udział 
w nich w eziną ogółem  192 jednostk i, podczas 
gdy w  m anew rach  am erykańsk ich , które od­
będą  się ró w rież  na w iosnę, w eźm ie udział ty l­
ko  177 jednostek . Natom iast siły lotnicze, 
przydzielone do manewrów' w  marynarce am e­
rykańskiej, znaczm e Dędą przekraczać japoń­
skie sfly lotnicze, kiore mają w ziąć udział w  
manewrach.

Jedną  z klęsk żyw io łow ych  Rosji, nie­
znaną ub mało znaną w  innych krajach, 
iest... śnieg. W  Rosji zima zaczyna  się 
wcześnie — zw łaszcza  w S yberji  — i 
trw a długo, n ieraz do Kwiemia; w ciągu 
tego czasu grom adzą  się na polach i w 
miastach wielkie ilości śniegu, z którym 
ludność mą duży kłopot. W  niektórych 
miastach, jak np. w Moskwie, topią śnieg 
na ulicach w kotłach i pędzą go potem w 
postaci w ody  do ścieków. Inaczej bo­
wiem by łooy  trudno  (i kosztownie) po­
zbyć się tych olbrzym ich m as  białego 
puchu.

śn ieg i  daią się dotkliwie w e znaki ko­
lejom rosyjskim. Tak , np. w ciągu os ta t­
nich dw u zim musiano p rze rw ać  zupeł­
nie komunikację skutkiem zasp śnieżnych 
aż na 169 odcinkach kolejowych. Mimo to 
nie wyciągnię to  do tychczas  należy tych  
wniosków z tych fak tów  i prasa sow iec­
ka wciąż nawołuje do jaknajenergiczniej- 
szej walki z „potopem ” śnieżnym  na ko­
lejach.

Najpoważniejsza jest sy tuacja na kolei 
wschodnio - syberyjskiej.  Tutai zima roz­
poczyna się najwcześnie j i t rw a  najdłu­
żej. M,mo to brak  tu należy tego  przygo­
towania do odparcia klęski śniegowej i 
odpowiedniego zorganizowania komuni­
kacji zimowej. W  jednym z ostatnich nu­
m erów  „ P r a w d a 1 m oskiew ska w nas tę ­
pujący sposób p rzeds taw ia  sy tuację na 
lej Enjil

Niema ani ta rc z  śniegowych, ani za­
gród, anj naw e t  szpadli. Pługi śniegowe 
stoią na bocznych torach i czekają cier­
pliwie na reperację".

Nie o wiele lepiej p rzedstaw ia  się s y ­
tuacja na kolei północno - kaukaskiej.

„Na jednym  z najważniejszych jej od­
cinków między B ata jsk :em a st. K ry łow - 
skaja — podaje „ P ra w d a "  — komunika­
cja jest zupełnie p rze rw ana .  P ług i śnie­
gow e nie są w  stanie nic pomóc, gdyż 
w ym aga ją  uprzedniej reperacji: b rak  też 
k ie row ców  pługów. W obec  tego tor musi 
być oczy sz cza n y  ręcznie łopatami ale 
pow staje  tutaj now a trudność:  niema rąk 
roboczych, gdyż  zapomniano zaw rzeć  
odpowiednia um owę z okolicznem? koł­
chozami. Ale i toby  nie pomogło - -  b ada

w et szpadli ani ciepłych ubrań dla robot­
ników".

Dla oczyszczenia  północno - kauka­
skiej koJei żelaznej t rzebaby  zmobilizo­
wać 9.000 robotników' i 1.200 fur, ale do­
tychczas n e zdążono zrobić tego.

Nic dziwnego, że rada kom isarzy  lu­
dow ych m usiała zająć się na jednem ze 
sw ych  ostatnich posiedzeń, pod p rzew o­
dnictw em  Mołoiowa, sp raw ą  transportu 
kolejowego w  ciągu nadcnodzącej zimy.

„ P ra w d a "  — gdyż na lin:i tej niema na- dozór policji

Ilość notarjatów w Polsce
R ozporządzeniem  ministra sprawiedli- 

wości ustalono od 1 s tycznia ilość nota­
rjatów w' Polsce na 783. W  okręgu apela­
cji katpwićkiej będzie 29 nota rauszów, z 
tego na Śląsku Cieszyńskim 6, na G ó r ­
nym 23, w  sam ych Katowicach 7. W  okr. 
apelacji krakow skie j będzie 116 notarju- 
szy, w tern w okr. Sądu O kręgow ego w 
w Krakowie 8. W  okręgu apelacji lubel­
skiej będzie 81 notarjuszy, w  apeiacii 
lwowskiej 152, z tego w e Lwowie 10 w 
Brzeżanach 2, w Kołomyi 3. w  P rz e m y ­
ślu 3. w  S tan is ław ow ie  3, w Tarnopolu 3. 
Okręg  apelacyjny poznański posiadać bę­
dzie 153 notarjuszy z tego w Gdyni 4. w 
Kaliszu 7, w  Poznaniu 10, w Toruniu  3. 
Na okręg ape lacy jny  w arszaw sk i p rzewi­
dziano 186 notariuszów, z czego w  W a r ­
szawie 12 p rzy  W ydz .  łTpot. Sądu G rodz­
kiego i 26 p rzy  W ydz .  H ipotecznym Sa- 
uu O kręgow ego .

Lód
Biuro hydrograficzne notuje szybki w zrost 

pokryw y lodowej na rzekach polskich. Na 
Niemnie, Dźwinie i Pryoeci w  niektórych miej­
scach lód dosL ga już 40 cm. grubości. Na N ar­
wi grubość lodu wynosi do 20 cm.

Nieuczciwi sekwestratorzy
Podczas p rzeprow adzonej przez w ładze skar­

bow e kontroli ujaw niono nadużycia, popełnione 
przez dw uch studen tów  zatrudnionych w cha­
rak terze  sek w estra to ró w  w 14 urzędzie skarbo­
w ym  w W arszaw ie. Sekw estrato rzy  ci, pp. 
Z m ora i ŚwiętKowski, zdefraudow ali drobne 
kw oty przez n iepraw idłow e księgow anie. Zm o­
rę osadzono Św iątkowskiego zaś poddano pod

Zapowiedź ustąpienia Tatarescu
W  kołach prasow ych  krąży pogłoska, że tar­

cia w łonie rządu rum uńskiego m ogą sję zakoń­
czyć dym isją p re .n jera  T a ta re scu . Jako jego  
ew entualnego następcę dzienniki wym ieniają  
Michalache, b. przywódcę narodowej partji 
chłopskiej.

0dp&w)edzi Redabcif
W . P. Antoni Pasieki: „N ow oroczne ży cze­

nia" uległyby częściow ej konfiskacie, d latego nie 
m ożem y zam ieścić List doręczym y adresa tow i. 
—  W szystk iego  najlepszego w Now ym  Roku!

W  . P . M arcin h a rn o sza : W y b ó r sołtysa za­
tw ierdza sta ro sta . G azetę oędziem y sta le  w y­
syłać. Za życzenie pięknie dziękujem y.

W . P. jó ze f C hudziński: D okładnych infor- 
m acyj udzieli Syndyicał E m igracyjny, W arsza ­
wa, ul. Króla A lberta, nr. 7. —  N a odpow iedź 
trzeb a  załaczyć znaczek pocztow y.

W . P  Józef Ł abuz: W  spraw ie zasiłków
dam y odpow iedź, po o trzym aniu intcrm acyj z 
Izby Skarbow ej. Książkę w ysyłam y. Za życze­
nia składam y podziękow anie.

W P. W ładysław Z aręb a : Życzeń nap ływ a 
tysiące, druk tychże zająłby w szystk ie kolum ny 
naszej gazety . W yrazy  pow ażania.

W P . W ilczek W .: A rtykuł pod ty tu .em -
„G dy będziecie obchodzić św ię to  Bożego N a­
rodzen ia" —  napew no uległby konfiskacie w  
kdku ustępach, d latego  nie m ógł być za­
m ieszczony.

W . F. Cr<viiciszek Zięba, prezes Koła z Lima­
now skiego: Za inform acje dziękujem y.

W . P. Smok Ja n : D ziękujem y za artykuł. 
M yśli zdrow e i słuszne. W  m iarę m iejsca za­
mieścimy.

W . P. W ojciech Gawroński: Za życzenia no­
w oroczne dziękujem y. T rzeb a  koniecznie zjed­
nyw ać now ych prenum eratorów  naszego pism a, 
gdyż i to  należy do organizacji. R ozszerzajcie 
nasze pismo.

Pan x. y. z  Otfinowa: A nonim ow ych ko-
respondencyj nie zam ieszczam y- Prosim y o kon­
kretne dane, o parte  na stw ierdzonych  faktach  i 
sw iadkacn. Z naczek pocztow y pozosta je  do 
dyspozycji.

R. A., Staniszewskie, K orespondencja , nie 
podpisania pełnem  imieniem i nazw iskiem , d late­
g o  nie będzie-d ru k o w an a . Z resztą inform acje 
co do w yborów  grom  ad z k ita , już so/m-
nione. —  Zarząd Koła w  Miyn.iem, Adłes ącffrii- 
n is trac ja  zm ieniła. Serdeczne podzięko\ya:me 
za przesłane życzenia. —  Star;' Ludowiec z 
Grodziska D olnego. K orespondencją zam ieść­
my. Cieszy mas to  bardzo, że S tronnictw o a  
dow e ro zw ija  się  ta-k wspamiaie w  tam tych  - ’c<
Be ach. Za s o w a  uznania dziękujem y. —  W  V  
Józef Baliczak, Balice. W . P . Andrzej St" ;e 
Mucharz. W- P. Antoni Iwan, Łososina Gtnijj 
O dpow iedzi listem  wysłaliśm y w dniu 21 gn  
dnia 1934 r. —  W . P. Franciszek Zachara M-. 
krzyska. List Pańsk i skierow aliśm y do M ak 
pete/kłego T ow . Rolniczego, celem udzieleń 
Panu inform acyj na postaw ione zapytainia 
W . P. Anna Slotu w  Czerwoi ej W oli. F'sm o 
Pani skierowaliśm y do U rzędu W ojew ódzkiego 
L w ow skiego —  z prośbę o  udzielenie Pani wy­
jaśnień, gdyż w yjaśnienia te  m ożna ty lko  na 
m iejscu w e  Lwowie uzyskać.

16. Cyrkut Jasło W ieś B laszkow a, 
cp P io tr Przew odnik  D eputow any. 
F  d. Szym on Florek.

25. C yrkuł Jasło  W ieś S tępina. 
F  M ichał Z arnek D eputow any 
F  d. Sebestyan  Czech.

17. Cyrkuł Jasio  W ieś W iśniow a, 
-i- W alen ty  W rzęk  D eputow any 
F  d? Jan  M arlonka.

26. Cyrkuł ,asło W ies Bonczetka. 
F  Antoni B ułat W óyt.
F  d. Tom asz jędzinak .

18. Cyrkuł Jasło W ies P s trąg o w a . 
F  M ikołay P rzy itas W óyt. 
j-r Łukasz W oycik.

27. Cyrku! Jasło W ieś N iew odna. 
F  Jan Zimińska. W óyt.
F  d. Kaźm ierz B łażeiowski.

19. Cyrkuł Jasło W ieś C zeszena 
F  |a n  G odck W óyt 
F  K asper G odek D eputow any.

28. C yrkuł Jasło W ieś Kożuchów . 
F  M ichał Z ięba W óyt.
-i- d, Frańciszek Puc.

20. C yrkuł Jasto W ieś Szyfnarow a. 
4- W aw rzen iec  D yrgas W óyt.
'+  d . Józef B anaś.

29. Cyrkuł Jasło W ieś B iezdziudza. 
F  Paw eł Sapecki D eputow any.
F  d. Jakób  Skurski.

21. Cyrkuł Jasło W ieś Ltibra. 
F  K aspar Z iarko W óyt 
F  d. Jęd rzey  Lipski.

30. C yrkuł Jasło  W ieś Żarnow a. 
F  Jędrzey  S tobiera  W óyt.
F  d. W aw rzeniec  Kluska.

22. Cyrkuł Jasło  W ieś Lipnia Dolna. 
F- Antoni f>ad W óyt.
F  d. Józef Kuroski.

31. Cyrkuł Jasło W ieś D ąbrów ką. 
F  P io tr Kurowski D eputow any. 
F  Jan K urow ski W óyt.

23. Cyrkuł Jasło  W ieś Biezdziadka. 
F- Józef M atysik W óyt.
F- d. Jan Dubiel.

32. Cyrkuł Jastło  W ieś Z ayszczę 
F  Jan Żądca W óyt.
F  d. Mikołaj M ayka.

24. Cyrkuł Jasło W ieś Glinik dolny. 
F  Kaźmierz G nyda W óyt.
F  d. Franciszek Niewiadom ski,

33 Cyrkuł Jasło W ieś W oiarzów ka. 
F  Paw eł Żałphowski W óyt 
F  d. M aciej Piękóś.

34. Cyrkuł T arnow ski W ieś Zaw adka. 
F  Józef Surdel D eputow any.
F  A ugustyn O prządek W óyt.

43. Cyrkuł T arn ó w  W ieś G ębiczyna. 
F  M ichał NWos W óyt.
F  d. Antoni Joras.

35. Cyrkuł T arnow ski W ieś G orzejow a. 
F  Franciszek Gruzeck.i W óyt.
F  Łukasz W olf D yputow any.

44. C yrkuł T arn ó w  W ieś B taom jow a. 
F  W aw rzeniec  Szczeponik W óyt.
F  d. Jan Nykiel.

45 Cyrkuł T arn ó w  W ieś Jaw orze. 
F  Antoni Szew czyk W óyt.
F  d Józef Błoniarz.

36 Cyrkuł Tarnów  W ies Siedliska. 
F  Antoni Loren D eputow any.
F  d. G rzegorz Laskowski.

46. C yrkuł T arnów  W ieś IV\ała.
F  W alenty  W oynarow ski D eputow any. 
F  W aw rzeniec  D plawski D eputow any.

47. Cyrkuł T arn ó w  W ieś W ielopole.
F  Antoni O zga W óyt.
F  W incenty  O zga D eputow any.

37. C yrkuł T arn ó w  W ieś Glinik. 
F  Frańciszek G uzek W óyt.
F  d. Jan M ądro.

38. C yrkuł T arnów  W ieś Z w im iik . 
F  Sobestyan  Klasto W óyt.
F  W alenty  Ż yznów  D eputow any. 48. Cyrkuł T arn ó w  W ieś G iobikow a. 

F  W oyciech Nowicki W óyt.
F  d. W aw rzeniec T w orek.39. Cyrkuł T arn ó w  W ieś Pilznionko. 

F  M ichał Rębisz W óyt.
F  c. M arcin Kordek.

49. Cyrkuł T arn ó w  W ieś P a tręg ó w k a. 
F  Sobestyan  Adam czyk W óyt.
F  d. Jan S taw arz.

40. Cyrkuł T arn ó w  W ieś B raniszów . 
F  Jan św ię teń  W óyt.
F  Ignacy Kipa D eputow any.

50. Cyrkut T arn ó w  W ieś Sm arzow a. 
F  Jakób  Szela D eputow any.
F  W y d ec h  B iałas D epatow any .

41. Cyrkui T arn ó w  W ieś. 
F  Faw eł Krupa W óyt. 

d. Jęndrzej T raw a.

W  Imieniu pow yższych G rom ad ja  iako D e­
pu tow any  W s' Sm arzow a od Dominium Siedli­
ska Cyrkułu T arnow sk iego  stosow nie  z w yzey 
poapisanem i przekładam  pow yższe P rośby  

Jakób  Szela 
W  załatw ieniu pe tyc ja  ta  była w ręku Krieg-"’ 

i M authrferdf?) i zo sta ła  złożona ad acta  " 
kw ietnia 1846.

42. Cyrkut T arnów  W ieś Brzeziny. 
F  Maciej W oynarow sk  W oyt 
F  Jęndrzej W oynarow ski.

^



Dwa głosowania w Saarze
Z a r z < 9d z e n r f f l  t f e c b n ic n e  M o m i s i i  R z q d z q c e i

Nr j .   ______________     „P I A S T*‘_______________________

U kazało  się rozporządzenie kom isji rządzą­
cej w Zagłębiu Saary , w spraw ie  technicznego 
p rzeprow adzen ia  g łosow ania  p lebiscytow ego. 
Okazuje się, że będą dwa głosow ania: b i 13-go  
styczniu. Pierw sze z nich przeznaczone jest 
dla kolejarzy, urzędników pocztow ych, poiicji, 
i  w ogóle  wszystkich osób, zajętych w  urzędach.

13 stycznia głosow ać będzie cała pozostała 
ludność Saary . Pon iew aż dziesiątki tysięcy  
m ieszkańców  Saary  będą m usiały jechać do 
sw oich  okręgów  w yborczych, n iezbędne jest 
zapew nienie spraw nej kom unikacji. D latego  też 
około 20.000 kolejarzy i innych urzędników 
głosow ać będzie tydzień w cześniej.

Urny z pierw szego glosow ania przechowane  
będą pod bardzo ścisłą kontrolą w ojskow ą, w  
hotelu Wartburg w  Saarbruecken. D„pter„ po  
obu głosow aniach obliczone będą ilości g ło ­
sów , wypowiadających się w  sprawie przyna­
leżności Saary.

Po aw an tu rze  w  restau racji w m iasteczku 
M alsta tt-Jen n ew ey g  przew ieziono do szp ita la  w 
Saarb ruecken  30 hitlerow ców  i 45 kom unistów . 
W szyscy  oni są bardzo ciężko ranni. W  szpi­
talu strzeże ich poHcja.

BisKupi prow incyj kościelnych P ad erb o rn  i 
D olna N ad-en ja  w yaałi okólnik, zapow iadający  
na niedzielę, 13 styczn ia  odpraw ienie we 
w szystk ich  kościołach katolickich sw ych  djece- 
zyj specja lnych  m odłów  na rzecz pom yślnego 
d la Niemiec w yniku g losow ania  w plebiscycie 
Saary . Arcybiskup w ioclaw ski, kardynał Ber- 
tram w ydal podobne zalecenie dla wschodnich  
prowincyj kościelnych.

Dzienniki donoszą, że członek partji pracy. 
B en Green m ianow any został zastępcą  w yso­
kiego kom isarza  p leb iscy tow ego  w Zagłębiu 
Saary .

P ra sa  a lzacka donosi, ż r  od dłuższego już 
czasu  daje się zauw ażyć Silna em igrac ja  z Za- 
g łę fra  Saary  do Francji i L uksem bu.ga, w prze­
w idyw aniu  k o rzystnego  dla Niemiec wyniku 
plebiscytu . E m igracja  ta  przybiera  w ostatn ich  
ty g o d n iach  coraz to  pow ażniejsze  rozm iary, 
przyczem  obejm uje ona zarów no  uchodźców  
politycznych , zbiegłych uprzednio do Saary  z 
N iem iec, jak  i rodow itych saarczyków , zw olen­
ników  s ta tu s  quo. Pom iędzy tym i ostatnimi 
znajduje się znaczna ilość kupców i przemy 
słow ców  saarskich, dla których utracenie rym
■fil IIIIIM — J h IH M

Odroczenie czystki
B erliński koresponden t agencji H avasa  do­

nosi, że spec ja ln a  kom isja dla przeprow adzen ia  
czystki w  partji narodow o-socjaiisrycznej usta ­
liła listę, zaw ierającą  20 tys. osób, w tem  5.000 
cztonKów partji narodow o-socja lis tycznej, któ­
rzy  m ają być pozbaw ieni sp raw o w an y ch  funk- 
cyj politycznych, bądź gospodarczych . Pow yż' 
sza  lista zestala przedstawiona kanclerzowi Hit­
lerowi, który miał rzec, że  w  obecnej chwili 
czystka, zakrojona ra  tak szeroką skalę, nie m o­
że oyć  przeprowadzona. Również di Pchacht 
sprzeciwi! się .em u.

Zamierzenia Mussollmegc
W edle  inform acyj z kół w łoskich, M ussolini 

zam ierza po dojściu do sku tku  układu z F rancją 
w szcząć now ą akcję dyplom atyczną w spraw ie  
z realizow ania pak tu  w schodniego  oraz  pak tu  
w zajem nego  niesienia pom ocy pom iędzy pań­
stw am i środkow o-europejsk iem i a Bałkanam i.

W łoch zamierzają użyć sw eg o  wpływ u na 
Niem cy i Polskę w  kierunku przystąpienia tych  
dwuch państwa do paktu wschodniego, aby je 
ostrzec pr^ed niebezpieczeństw em  sojuszu fran­
cusko-sow ieckiego, o  ile plan wschodnio-euro­
pejskiego paktu bezpieczeństw a spełznie na ni- 
czem . D yplom acja  w łoska stw ierdza, że w  
chwili obecnej porozum ienie pom iędzy Polską a 
C zechosłow acją jest n iezw ykłe ciężkie. T ak  sa ­
m o sp raw a  przedstaw ia  się pom iędzy R um unją 
a W ęgram i.

Dwa strzały na zabawie tanecznej
Nocą, 27 grudnia, na zabaw ie  tanecz­

nej, w e  wsi W ierzchow isko , gminy G ra ­
bówka, kolo C zęstochow y, w mieszkaniu 
gospodarza  M yśliwca, niejaki Banasiak  
S tan is ław , 27-ietnj dozorca drogow y, za­
m ieszka ły  w  W ierzchowisku . będąc pod­
chmielony, w y d o b y ł  rew olw er,  z które­
go  niespodziewanie dał dwa strza ły: je­
den w  sufit, a drugi w  stojącego obok 
19-Ietniego Konrada Kaczmarka, m iesz­
kańca pobliskiej wsi R zęsaw y .

K aczm arek  został t raf iony w  brodę 
tak, żo kula przeszła mu przez kark i 
utkwiła w  przeciw ległej ścianie.

R ana  okazała się powierzchow ną, nie- 
zagraża jącą  życiu  rannego, k tó ry  pozo­
sta je  na dom owej kuracji. Banasiaka 
aresztowano.

Spisek w Japonji
Z  Tokio  donoszą, że japońskie  w ładze bez­

p ieczeństw a w ykryły  p rzy go tow yw any  spisek. 
Z naleziono m aterja ly  cy b u ch o w e , broń palną 
j sieczną. _ T ajn y  zw iązek złożony z 7 -m u  
osób , zam ierzał w czasie obchodu św ięta  hry- 
zan tem  w Tokio zam ordow ać księcia Sajoudi, 
w y b itnego  m ęża stanu  japońsk iego , oraz mini­
s tra  finansów  T akahaszi i strażn ika  pieczęci 
M akino. Z am achow cy planow ali także zam or­
dow anie dw uch w >;o trvch  kaj italistów  Mitsui 
i Iwasaki. Odłożenie rocnodu śi-ięta  uda"em- 
nilo wykonanie planu spiskow ców .

ku francuskiego równałoby się ruinie materjal- 
nej; wielu z nich przenosi się do Francji, a 
zw łaszcza sw e m agazyny i iabrykl na teren 
gianicznych departam entów alzacko-lotaryń- 
skich. W  sam ym  tylko departam encie  M oselie 
zanotow ano  osta tn ie  60 w ypadków  osiedlenia 
się firm saarsk ich . Prócz lego, 10 do 15.000 
? /a rczy k ó w , k tórzy  — w edług osta tn ich  obli­
czeń — przyjęli o b y w atelstw o  francuskie, osie­
dli się również, najpraw dopodobniej w Alzacji 
i L otaryngji. Z jaw isko pow yższe niepokoi w  
wysokim  stopniu  zarów no sfery gospodarcze

W  Dzienniku U s ta w  R. P. nr. 110 z  
dnia 31 grudnia  1934 r. opublikow ana zo­
sta ła  u s taw a  z dnia 31 grudn ia  br., upo­
w ażniająca  m in is tra  skarbu  d-o pobierania 
do podatku spożyw czego  od cu k ru  doda t­
ku w wysoKości 5 zł. od  100 kg. cu k ru  
w szys tk ich  ga tunków , o r a z  do u p r o w a ­
dzenia osobnego  dodatku  od podatku  
sp o ż y w c ze g o  od cukru  w g łow ach , kos t­
kach i k aw a łk ac h  w  w ysokośc i 3,50 zł. 
od 100 kg. Od dodatków tych  nie będzie 
Pobierany 10-piO ctntow y dodatek, w pro­
w adzony na podstaw ie u staw y z 12 lute­
go  1931 r. U staw a w esz ła  w  życ ie  z 
dniem ogłoszen ia .

W  Dzienniku U staw  R. P .  nr. 110 z 
dnia 31 g ru d m a  ogłoszone ź.ostdło rozpo* 
iządzen ie  m inistra  ska rbu  z dnia 31 g ru ­
dnia 1934 r. w y d a n e  w  porozumieniu z 
m k rs t r e m  p rzem ysłu  ] handlu, o ra z  rol-

W sz y stk ie  dzieniki w  da lszym  c iągu  z a j­
m ują się sp ra w ą  rokow ań  fran eusko-w tosk ich  
i zw iązaną  z ich w ym kam i podrożą  min. L a- 
'•ala do R zym u. Na Qu.ai d 'O rsay , jak  p o d k re ­
śla  „OeuvT0' . panu je  go-rączkow e ożyw ienie, 
gdyż kierow nicy francuskiej polityki zagra­
nicznej pozostają w ciągłym  kontakcie te le ­
graficznym  i telefonicznym  z Rzym em , Pragą
i Bialogrodem . O sta teczn a  d e cy z ja  zależna  
je s t o d  p rzy jęc ia  przez W ło ch y  p rotakivłu, 
g w a ran tu jąc e g o  n iezależność  A ustrji. P ro tc k u ł 
ten  zo s ta łb y  podp isany  w  R zym ie. S zczegó l­
ne znaczen ie  jesl rzekom o przyw .ązyw an .e  do 
jeg o  drug iej części, zaw ie ra jące j zapew nien ie  
W łoch, iż będą prow adziły  politykę współpra­
c y  ze  sw ohnl sąsladam] w  Europie środko­
w ej, M ożliw em  jest, że p ro to k u t ten zaw ie ­
ra łb y  n aw et uk iad y  po lityczne, stanow iące  
pew nego  rodzaju  p ak t E uropy  śro d k o w ej. W  
kolach  o iic jalnych francusk ich  panu je  o p ty ­
m izm ; Rzym  zachow uje w  dalszym  ciągu re­
zerw ę.

P ra s a  ang ielska z a jm u je  sie w  dalszym  
ciągu k w est ją  zb liżen ia  fran ousko-w łosk iego  
i sp ra w ą  zag w aran to w an ia  niepodległości 
A ustrji.

Na trudności z w raca  szczególną uw agę 
. D aily  H erald ", k tó ry  zazn acza , że F ran c ja  
dom aga s  ę, aby do paktu gw arantującego n! -- 
podlegtość Austrji, przystąpiła rów nież Ru- 
munja, albowiem  dwaj pozostali członkow ie

alzacko-lo taryńskie  (ze w zgjędów  konkurency j­
nych oraz z uw agi na m ożliw ość w zrostu  bez­
robocia), jak  i czynniki w ojskow e, które o b a ­
w iają  się osiedlenia w  bezpośredniem  sąsiedz­
tw ie g ran icy  francusko-niem ieckiej elem entów  
niepew nych i niepożądanych z punktu  w idzenia 
organizacji obrony krajow ej. T e obaw y znajdu­
ją silne echo na lamach prasy alzackiej, która 
dom aga się skierowania emigracji saarskiej 
w giąb Francji i niedopuszczenie do m asow ego  
osiedlenia sis  w  dsoartam entach orzygranicz- 
nych.

n ic tw a  j reform ro-Inyoh w  sp raw ie  u re ­
gulow ania  cen cukru .  Na p o lj ia w ie  po­
w y ższeg o  rozporządzenia najw yższa ce - 
nc cukru, pobierana przez cukrow nie za  
cukier sprzedany na rynek w ew nętrzny  
została  ustalona na 75,50 proc. za quin- 
tai b iałego K iyształu, loco w agon stacja 
odbiorcza, wraz z ■opakowanie :, i op ła­
tą na Fundusz P racy , nie licząc podatku 
sp ożyw czego  i dodatku od tego podatku. 
O m aw iane  rozpo rządzen ie  wchodzi w  ż y ­
cie z dniem 1 s tycznia  1935 r., a  ró w n o ­
cześnie trac i moc obow iązu jącą  rozporzą* 
d zenie m in is tra  sk a rb u  z dnia 30 sierpnia 
1934 r. Należy przypom nieć ,  że pop rzed ­
nie rozporządzenie ,  regulujące cenę cukru 
okreś la ło  ją na 80,50 za quintal. Obecnie 
obow iązująca  cena jest w ięc  niższa o  5 
zło tych  na 1 c e n tn a rz e .

Małej Ententy nie m ogliby podpisać takiego  
paktu bez udziału Rumunji, W fcchy  jednak  
sp rzec iw iać  się  m a j1 w łączen iu  do tego  paktu  
Rum unji, jako  n ieg ran iczącej z A ustrją . — 
„Daily H era ld "  p rzew id u je , że  zap ro szen ie  
Niem iec do go to w eg o  p ak tu , k ió iy  zosta* cez 
ich w sp ó łp racy  spo rząd zo n y , nap ew n o  spo tka 
się a  odm ow ą. W  każdym  raz ie  N iem cy do­
m agać, się b ęaą , a b y  p rzy zn an ie  rów no.upra-. 
w nienia p o p rzed z iło  u dz ia ł ich w  ta k im ,p a k -  
cie, a to znow u  p ro w ad zi do k w estii oezpie 
ezeń stw a  i zb ro jeń  —  k o ń czy  „Daily . H erald".

„ P e tit Jo u rn a l"  donosi, że m in iste r L aval 
w y jed z ie  do R zym u p raw do p o d o b n ie  w  dniu 
2 styczn ia  bezp o śred n io  p c  posiedzen iu  rad y  
m in istrów . P obyt jego w  R zym ie potrw ać ma 
trzy  dni, z  czego  dwa dni zajmą rokowania z 
Mussolinim, w trzecim  dniu natom iast minister 
Layai przyjęty  pędzie na audjenca przez P a­
pieża.

W edług  in fo rm a c ji  z  londyńskich  kó  poli­
tyczn y ch  s ir  John  Sim on sp o tk ać  się m a w  
na jb liższych  dniach, p raw d o p o d o b n ie  jeszcze  
p rzed  w y ja zd e m  m inistra  L ay a la  do R zym u, 
z M ussolinim . Spotkanie to nastąpi w jednej 
z m iejscow ości w  północnych W łoszech. Ce­
lem tego spotkania jest om ów ienie z  szefem  
rządu w łosk iego  kw cstji podjęcia rokowań  
rC ib-cjeniow ych. In form acje  te sp o ty k a ją  się 
jed n ak  z  k a teg o ry czn em  zap rzeczen iem  m ia­
ro d a jn y ch  ź ró d eł rzym skich

Sir. 9.

Uwolnienie Streitera w Gdańsku
Kom isja karna rozp atry w ała  dziś p ro tes t 

przeciw ko uwięzieniu b. referenta p rasow ego  
sen a tu  S tre ite ra  i uchw aliła zwolnienie go z are­
sztu! W obec apelacji, złozonej ze s tro n y  y ro - 
kuratora , sp raw ą  tą  zajm ow ał się rów nież sąd  
najw yższy , k tó ry  rów nież orzekł zwolnienie 
S tre itera. W obec tego  Streiter w ypuszczony  
został na w oiność. Streiter przebywał w  aresz­
cie od 1 grudnia rb.

Nominacje biskupów i arcybiskupów 
francuskich

M iasto W atykańskie, 30. 12. (KAP.)
Ojciec ś\v. m ianow ał  osta tn io  trzech  

now ych  arcybiskupów  i dwuch now ych  
biskupów iranouskieh. Są nimi: Mgr. Ro- 
ques, biskup M ontaubun, k tó ry  obecn ie  
sta je  się a rcyb iskupem  Aix; Mgr. Fillon, 
b iskup L angres ,  k tó ry  zostaje  arcybisku* 
pem Bourges ,  o ra z  Mgr. Beguin, b iskup  
Belley, obecnie a rcyb iskup  Auch. Do  
godności biskupiej zostalj w ynies ien i :  Ka­
nonik Houbaut, proboszcz  z Nancy, o r a z  
kanonik H ery . p ro b o szc z  z  D ourdan  w, 
diecezji wersalsk ie j.  P ie r w s z y  zos ta je  bi­
skupem  B ayonne ,  drugi zaś  b iskupem  
Nancy.

lie notarjatów i » y  na Siąsku?
W  Dzienniku U staw  R. P .  u k a ja ło  się 

rozporządzenie Min. Sprawiedliwości,  o- 
graniczające liczbę no tarja tów  w  Polsce , 
k tórych  pędzie obecnie ogółem 781. Naj­
mniej notarjatów będzie na terenie apela­
cji katowickiej, albowiem  tylko 29, z  cze­
go 7 w  Katowicach.

Plany haloliłsów hiszpańskich
W  w yw ia d zie , u d z ie lo n ym  p rze d sta w i­

cielow i czasopism a „La Vanguardia“, Gil 
R obies, p rzyw ó d ca  ka to lickiego  stronnic­
tw a ludow ego, o św ia d czy ł, że  w nadcho­
d zą c y m  roku H iszpania  o trzym a  now ą  
ko n s ty tu c je . O za sa d n iczych  ry sa ch  do­
kon yw a n eg o  obecnie dzieła  re fo rm y , 
w p ły w o w y  reprezen tan t „Accion popular; 
agraria" w yra ził s ie  w  ten  sposób: 

„ Zw yrodnien ie liberalizm u p o lityc zn e ­
go n ie ty lko  w yw oła ło  tv cu lym  św ięc ie  
w prost p rzec iw n e  dążności duchow e, a le  
w  wielu w yp a d ka ch  s tw o rzy ło  ju ż  n o w e  
fo rm y  p o lityc zn e , w k tó ry c h  cen tra lis ty ­
czn ie  po jm ow ane państw o  p r z y w ła s z c z y ­
ło sobie  — ż e  ta k  pow iem  —  w sze lk ie  
p rze ja w y  ży c ia  zarów no p o szc zeg ó ln yc h  
jed n o stek , ja k  i tw o fó w  sp o łeczn ych , W  
d zied z im e  duchow ej tego  rodzaju  ew olu­
cja  —  ko n sekw en tn ie  do końca p rze m y ­
ślana  —  m usi prow adzić  do pan te izm u  
H egla, w  d zied zin ie  p a ń stw o w o -p o liiycz­
uci —  do podsycanego  p rze z  p aństw o  
p rze ro s tu :  uczu ć  n a cjo n a lis tyczn ych  do  
nudrniem eg c, skupienia  w ła d zy  w  . rekach  
rządu centralnego i odpow iedniego  upo­
śledzen ie  pod  ty m  w zg lęd em  p o szczeg ó l­
n yc h  obyw ate li i grup soc ia lnych . S a ­
d ze , że  m u s im y  za jąć określone stanow i­
sko  w obec ty c h  p rzesa d n ych  dążności, 
k tó re  zn a la z ły  dostęp  rów nież do pew ­
n yc h  ugrupow ań m ło d z ie ży  w  n a szy m  
kraju . N ie uw ażam , b y  zadaniem  pańsi \va 
było  za stępow ać jed n o stk i i p o szczeg ó ln e  
c z ło n y  organizm u spo łecznego; ono w in ­
no je  racze j ochraniać, uzupełn iać , g ro ­
m adzić  pud  hasłem  s łu żb y  dla ogóln i 
w spierać  w w yko n yw a n iu  odpow iednich  
fu n k c y j sp o łeczn ych . D latego w ładza  
państw ow a m usi b y ć  silna, ale n ie  m o że  
stać  sie  ty ra ń ską . T o  harm onijne w y ró w ­
nanie upraw nień  m ie d zy  w ładzą  p aństw o­
w ą  i sw obodą dzia ła lności p o szc zeg ó ln yc h  
ugrupow ań sp o łeczn ych  n ie  m oże b y c  
w y m u szo n e  p r z y  p o m o cy  u s ta w  m echa­
n ic zn yc h , rzu ca n ych  na papier, lecz  m u ­
si w yrosnąć z  ducha i ży w o tn e j s iły  spo­
łeczeństw a .

Jestem  zd e c y d o w a n y m  zw o lenn ik iem  
p rzed sta w ic ie ls tw  n arodow ych  o charak­
te rze  d o ra d czym . N iejednokro tn ie  m ó w i­
łem , ż e  naw et zla izba je s t je s zc z e  le p sza  
od doorej m m a ry lli.  W y d a je  m i sie, że  
zw yro d n ien ie  pa rla m en ta ryzm u  p rzy n io ­
sło rów nież zlą  opinie zd ro w ej za sadzie  
przedstaw icie lstw a  narodow ego, p o d cza s  
g d y  w p ie rw szy m  rzg d zie  chodziłoby o  
to . b y  usunąć p r z y c z y n y  teg o  zw yro d n ie­
nia. Są d zę , ż e  p rzy sz ła  ko n s ty tu c ja  H isz­
panii m usi spełn ić c z te ry  p o stu la ty , 
w zm ocnien ia  w ła d zy  państw a, stab iliza­
cji rządu, ograniczenia przedstaw icie lstw a  
narodow ego do jego  p ierw o tnych  fu n k c y j  
ustaw odaw stw a  i kontroli finansów  i po­
wołania w s zy s tk ic h  tw orów  i stanów  spo­
łe czn y ch  do odpow iedzia lnego zadania  
w spólrządów  nad  narodem . C a łkow ite  u-  
suniecie p a r ty j w y d a je  m i sie obecnie  
rzeczą  niem ożliw ą. D aw niej, g d y  sum ie­
nie publiczne całego narodu zogn iskow ane  

!; było  w religji ka to lickie j, partje  b y ły , b y ć  
m oże, zb y tec zn e . D ziś, g d y  rac jona lizm  
włada duszam i, są  one w  p ew n ym  sen­
sie złem  kon iecznem , na stęp stw em  nie­
doskonałości ludzk ie j. C z y  narody  po ­
wrócą s a n w z u tn ie  do ow ych  w ieku is tych  
zasad  chrześcijańskiego  sum ienia zbioro­
w ego? P ragnę (ego z  całego sercu, ale 
nie w idzę  je s zc ze  m ożliw ości",

1 Angielski klub piłkarski „Arsenał" zainstalował specjalne urządzenie dla tren!ngu celności
\ strzelców napadu. Na ścianie hali oznaczono cel, do którego należy wym ierzyć piłkę.

CENA I PODATEK 00 C U K I
'Jstawa i rozporządzenie z  31 grudnia 1934 r .

Przed wizytg m in istra  Lavala w Rzymie
W oczekiwaniu doniosłych posunięć w polityce europejskiej
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Lotniska podziemne
c t  sq już iu l h i  fantazją, Itcz rzeczywistością

Lotnic two dzięki swem u w spaniałem u 
rozwojow i staio  się gro-tną b r o n ą ,  7, k tó ­
r ą  w alka je s t  n ad e r  utrudniona i kosz to ­
wna. Obrona przeciwlotmcza, iak w iado­
mo, dzieli się na c z y n n ą ,  t. j. walki 
bezpośrednie j z ziemi i pow ietrza o raz  na 
obronę b i e r n ą .

T en  osta tn i rodza j walki pole­
ga m. in. na s ta rannem  zam askowaniu  
przedm iotów , będących  celem nap a au  lot­
niczego. Pon iew aż  zam askow anie  .chroni 
ty lko  przed  w zrokiem lotnika, natom iast  
tiie zabezpiecza przed jeg?  oombami, n a ­
leży  więc szereg  objektów nietylko 
zam askow ać, ale również zabezpieczyć 
przed zniszczeniem.

Ochrona w łasnego  lotnictwa podczas 
Postoju na ziemi skłoniła do budow y han ­
garó w  podziemnych, specjalnie zabezpie­
czonych n ie ty lko  od n iszczącego  działa­
nia bomb, ale również i p rzed  gazami. 
P r z y  budowie podziem nych  hangarów  
należy  więc mieć na uw aaze  n ie tylko 
w zg lę d y  w y trzym ałośc iov  e, lecz również 
i szczelność pom ieszczeń w r a z . z odpo­
wiednią  w enty lac ją .  . Aby lotnisko było 
kompletnie zam askow ane i nieczule w 
w iększym  stopniu na bom bardow anie  lot­
nicze, m uszą  wszelkie budynki,  jak  w a r ­
sz ta ty  reperacy jne ,  e l e k t r o w n i ,  c y s te r ­
n y  z m ater ia łam i pędnetni,  rów nież  znaj­
dow ać się pod ziemią. Oczywiście  tego 
rodza ju  lotniska m cgą  tw orzyć  ty lko  ba­
zy  operacyjne ,  gdyż  zbyt trudne * kosz­
towne byłoby  budowanie Każdego lotniska 
w  typie podzieir.nem.

B udow a podziem nego lotniska z punk­
tu  widzenia technicznego je s t  zupełnie 
możliwa, a  chodzi jedynie o koszty . Dla 
porównania  może posłużyć kosz t  budow y 
now oczesnego  hangaru  nadziemnego, k tó ­
r y  wynosi w  zależności od typu  około 1 
m iljona złotych. B udow a podziemna p o d ­
nosi kosz t mniej więcej o 100 procent. W  
ty m  w ypadku  jedynie milionowe sum y 
po trzebne na budowę, nie pozw ala ją  na 
s z e rsze  rozpowszechnienie lotnisk pod­
z iem nych Pomimo tych bardzo  pow aż­
nych  kosztów, w  Europie istnieją tego 
rodza ju  lotniska. P ra s a  angielska w y ­
raźnie wskazuje na istnienie lotnisk pod­
z iem nych w Niemczecii w  Kottbus (P ru ­
sy  wschodnie) i kolo H am burga ,  o raz  w 
Rosji w e W ładyw ostoku  i Btagowiesz- 
czeńsku.

Aby zdać  sobie sp raw ę  z og iom u  wy 
silków p rz y  budowie podzlerrmych";han-' 
garów , zw róćm y  uw agę r.a. objętość ta ­
kiej budowli. A by p rzygo tow ać  miejsce 
dla jednego ty lko  hangaru ,  na leży  z r o J ć  
w y k o p  mniejwięcej pojemności około 
600.000 m \  A by umożliwić zakw ate row a­
nie p rzynajm nie j dyw izjonu  lotniczego, 
neleży w ybudow ać 2 do 3-ch hangarów  
O prócz  tego należy  uwzględnić osobne 
pomieszczenie dla w arsz ta tów , m a g a z y ­
nów, zbiorników itp. Ł ączną  objętość 
w szys tk ich  podziem nych budynków  m o­
że sięgać około 3.000.000 h i3. Można stąd 
w pew nych gran icach  w yrobić  sobie po­
jęcie o kosz tach samej budowy, k tóre  nie-

Ruch polsko-niemiecki
W obec coraz bardziej rozw ija jącego  się  ru­

chu tu rysty czn eg o  pom iędzy Polską a R zeszą 
Niem iecką, niem ieckie to w a rzy stw a  okrętow e 
zdecydow ały  się u tw orzyć sw o je  rep rezen tac je  
w  W arszaw ie  i w innych w iększych m iaftach  
Polski. Reprezentację taką iorgan Jzow alo już 
w  W arszawie jedno z najw iększych tow arzystw  
okrętowych, a m ianowicie Nord Deutsche-Lloyd.

Zmiany w prasie
Z N ow ym  Rokiem p rzesta je  w ychodzić w  

W arszaw ie  jeszcze jedno  z pism  codziennych, a  
m ianow icie A. B. C. Ou teg o  dnia ukazyw ać  
się  ono bedzie łącznie z Nowinami Codzie.inemi 
pod wspólnym  tytułem . W ychodzić będzie v. 
godzinach rannych. Snjutny to  fakt dla św ia ta  
dziennikarskiego, zam ykający  rok 1934.

Jak  się dow iadujem y, z N ow ym  Rokiem 
C zas K rakow ski przeniesie sw e w ydaw nictw o  
do W arszaw y .

„!ra n “  zamiast „Persja**
Z T ehe ranu  donoszą, że rząd perski 

w y d a l  nakaz, b y  od dnia 21 m arca ,  w 
k tó r y m  zaczyna  się w  P ersji  n o w y  rok 
u ż y w a n o  zam iast nazw y  P e rs ja "  n a z w y  
„ I r a n “.

Sylwester w Stolicy
Sto lica  spędziła  w ieczór Sy lw estrow y  b a '-  

dzo w esoło. O b ro ty  w sklepach były znacznie 
w iększe niż w roku ub. K upow ano w ina, oraz 
kom pletow ano to ale ty  balow e. T ea try  oraz ki­
na, byty przepełnione. Aż do ran a  baw iono sie 
hucznie w  różnych dancingach . Porównując 
tegorocznego Sylw estra z zeszłorocznym , nie­
którzy twierdzą, że św iadczy on o  polooszeniu 
sie sytuacii gospodarczej kraju.

pom:ernie się zwiększą, jeżeli jeszcze u- 
w zględnim y instalacje wewnętrzne w po­
staci urządzeń wentylacyjnych, e lek try ­
cznych i mechanicznych. Podziem ne lot­
nisko, aby  się uniezależnić na pewien 
chociaż okres  od zaopatrzen ia  zew nętrz­
nego, musi posiadać znaczne zapasy  m a­
te ria łów  pędnych, k tóre  naieźy  odpowie­
dnio zabezpieczyć przed bom bardow a­
niem. Pozacem celern szybkiego uzupeł­
niania zapasu na sam olotach winna ist 
uieć cała sieć ruroc iągów  ogniotrwałych, 
doprow adza jących  benzynę o raz  sm a ry  

Poniew aż unieruchomienie lotniska mo­
że polegać nietylko na zniszczeniu sp rzę ­
tu, a więc platowców, ale również przez 
zniszczenie pola wzlotów, przez  porycie 
go lejami, więc i w tym  w ypadku należy 
się zabezpieczyć. W  tym  celu są zbudo- 
dane specja lne katapulty ,  na w zór  m o r­
skich, s tosow anych  na aw jom atkaeh , k tó ­
re niejako w yrzuca ją  samolot, nada jąc

mu odpowiednią szybkość początkową. 
Poniew aż tego rodzaju lotnisko z reguły 
będzie posiadało sam lo ty  bombowe, a 
więc ciężkie, dlatego też urządzenia, u- 
możliwiające s ta r t ,  muszą szczególnie 
s ta ran ie  być pom yślane o raz  rozporzą­
dzać duża silą w yrzutu .

K atapulty , normainie schowane rod  
ziemią, na czas startu ,  p rzy  pom ocy dźwi­
gów, sa  unoszone na powierzchnie, zabie­
ra jąc  jednocześnie samolot. P o  starc ie  
cale urządzenie opuszcza się au to m a ty cz ­
nie pcd powierzchnię ziemi. Lądujące sa ­
m oloty  zos ta ją  p rzy  pom ocy innych dźwi­
gów opuszczane do stoisk podziemnych.

P ro je k ty  te w y daw ałyby  się n ieraz  
jakąś fantazja  Vernego, g d yby  nie coraz 
częs tsze wzmianki w prasie  zagran icz­
nej. k tóra  uparcie utrzym uje, że tego ro­
dzaju  Dudowle są w ykonyw ane, niedwu­
znacznie naw et w skazując na miejsca ich 
rozlokowania. St. P-

DO POHOZUMIlNIA JESZCZE ME DOSZŁO
Trudności w rokowaniach francusko-włoskich

Dzienniki p rzynoszą now e szczegóły  o to­
czących się rozm ow ach dyplom atycznych po­
m iędzy Paryżem  a Rzymem .

„L ‘O rd re ‘‘ tw ierdzi, te  w czoraj w ieczorem  
oyty dysku tow ane  w  Rzymie dw ie sp iaw y : 
sp raw a  Tunisu  i sp raw a  poszanow ania  granicy  
Austrji. Ten ostatni punkt szczególnie zaprząta 
uw agę dyplomacji f m cuskiej. W ym aga on 
zgody jugosiaw ji, k tó ra  znów na podstawie  
wzajem nego zobow iązania, p rzy ję teg o  przez 
Białogród i A nkarę w  pakcie bałkańskim, p o ­
winna być uzależ.iio.ia od  Uprzedniego uzyska­
nia aprobaty Ankary. P ertinax  om aw ia tę  sp ra ­
wę w „Echo de P a ris“ , podkieśla jąc , że proto- 
kul, g w aran tu iący  n iezależność A uslrji zostałby  
podpisany pizez 3 gruDy państw . N ajpierw  ood- 
pisatyby go p ań stw a  sąsiadu jące  z A ustrją , t. zn. 
W iochy, C zechosłow acja, Jugoslaw ja , Niemcy i 
W ęgry , przyczem  w razie odm ow y Niemiec i 
W ęg iei, trzy  pierw sze pań stw a  przeszłyby nad 
tern do porządku  dziennego. D ru g r g rupę s ta ­
now iłaby Francja , Jugoslaw ja  i R um unja, a 
wreszcie trzecią T urc ja  i G recja. T ak szeroko 
zakrojony proiokuł spotkał s ię  z  krytyką ze  
strony rządu włoskiego.

Sp raw a  Tunisu  p rzedstaw ia  się w ed łu g  P er- 
tinaxa w  n astęp u jący  sposób:

Traktat z roku 1896, na którym opierają się 
przywileje w ioskie, został zawarty na 10 lat, a

następnie  był odnaw iany  co roku. F ran c ja  go­
dzi się ew entualn ie  na to , by p raw a do n a tu ra- 
lizacji były s to sow ane  z iak  pow ażnem i odchy­
leniami w  stosunku  do W łochów , zam ieszka­
łych w T unisie  jeszcze przez 10 lat, ale p iag n ę- 
taby, aby sp raw a  została  osta teczn ie  zakończo­
na z chw ilą zakończenia tego  term inu. Państw o  
w  państwie —  kończy Pertinax —  nie m oże 
trwać w  nieskończoność.

• W szystk ie  dzienniki londyńskie podają, że 
w iadom ości o trudnośc iach  porozum ienia frar.- 
cusko-w loskiego po tw ierdzają  się. Dziennik 
„Siar“ -pisze, że  w szystko, co  przypomina Niem­
com  Traktat W ersalski, jest dla ruch nie ao  
przyjęcia. Natomiast p?kt w  sprawach si odko- 
we] Europy bez udziału Niemiec jest nie do po­
myślenia.

R ząd angielski m a uczynić w szystko , co mo­
że przyczynić się do odprężenia sy tuacji. .

N iew iadom o do osta tn ie j chwili, czy min. Si­
mon spo tka  się z M ussolinim , czy też spotkanie  
to nie dojdzie do skutku.

M in. Simon p rzy b y w a spow roiem  do Lon­
dynu w  połow ie przyszłego tygodnia .

M ówi się o w izycie min. L avala w  Londy­
nie. M iałaby się ona odbyć w  najbliższych ty ­
godniach.

Korpus dyplomatyczny zło źyt ź y  czenia Piezyoentotfi R . F .
Zgodnie z przy ję tym  zw yczajem  Par. P rezy­

den t R. P . nrzyjm ow ai w A r"u N ow ego Roku 
przedstaw icieli R ządu i ayplom acji na Zaniku 1 
okaiji, N ow ego Roku O godz. 10 rano  złożył 
Panu Prezydentow i R. P . życzen ia  personel kan ­
celarii cywilnej gab ine tu  w ojskow ego  oraz  pro- 
tokut dyplom atyczny. O godz. 10 30 p P rezes 
Rady M inistrów  w otoczeniu  członków Rządu 
udał się na Z am ek i przy ję ty  był w apartam en - 
tacn  p y w atnych  P ana  P rezyden ta  R. P . Zaraz 
potei 1 Pan Prezydent w  otoczeniu członków  
rządu, kancelarji cywilnej, gabinetu w ojskow e­
g o  i protokułu Jyplon.atycznego udał sie do k a ­
plicy zam kowej, gdzie ksiądz dziekan Humpola 
odprawił m szę św . Po zakończeniu  cerem onji 
religijnej P  P rezy d en t udał się do bali M arm u­
row ej, gdzie p rzy ją ' na osobistej audjencji J. E. 
ks. K ardynała M arm aggi, dziekana korpusu dy- 
D lom atycznego, m arszałków  Sejm u i Senatu, 
o raz  p rezesów  N. K., Sądu  N ajw yższego 
i T rybunału  A dm inistracyjnego. O godz. 11,30 
P. P rezy d en t R. P . przybyi do sali rycerskiej, 
gdzie m >g. M arm aggi w ygłosił przem ów ienie, 
w którem  .aa w stęp ie  zlożyt życzenia szczęścia 
i pom yślności, ośw iadczając , że na ubiegły rok 
należy spo jrzeć , jak  żeglarz  spog ląda  na w ez­
brane m orze, może spo jrzeć  z ob aw ą  na w dzie­
ra jące  się fale, które om al, że nie zabrałv do­

robku  w stosunikacn m iędzynarodow ych. Rok 
u p e g ly  był d’i« Polski okresem  ciężkiej próby, 
którą jedukuk przeoyta szczęśliw ie.

P  P rezy d en t R. P . odnow iedzial na  to  prze­
m ów ienie: Księże K ardynale, Panow ie! Z s t r -  
deczną w dzięcznością przy jm uję  życzenia, jak.e 
u progu  N ow ego Roku sk łada mi W asza  Eksce­
lencja w imieniu dosto jnych m onarchów  i sze­
fów  państw . Ze sw ej strony  składam  najlepsze 
życzenia dla w ysopich  m anćiatarjusz-- W aszych, 
iak rów nież dla w szystk ich  Panów , k tórych  z 
p rzyjem nością  w idzę tu zebranych  w tym  dniu, 
tak  sym bolicznym  dla zgody i jedności, do któ­
rej dążą w szystk ie  narody.

M inisterstw o spraw iedliw ości rozpisało kon­
kurs na obsadzenie w akujących  stanow isk  sę­
dziow skich. W  chwili obecnej w akują  23 urzę­
dy sędziow skie, co do tyczy  zarów no sędziów  
grodzkich, jak  i sędziów  w yższych uistancyj.

P ra sa  a lzacxa donosi, że od d łuższego już 
czasu  daje  się zauw ażyć silna e n rg ra c ja  z Za-

ZgodiT.e z rozporządzen iem  m in istra  sp raw  
w ew n ę trzn y ch  p rzed łu żo n a  zo sta ła  moc obo­
w iązu jąca  ro zp o rząd zen ia  m in isfrą  sp raw  
wcwnętriznycli z dnia 29 p aźd ziern ika  1929 r. 
o  regu tów anlu  c en  p rzedm io tów  pow szechne­

go  u ży tk u  do dnia 31 grudnia 1935 r.

ucze n  ii. m ą
Sprawa ordynacji wyborczej

W  okresie św ią tecznym  odbyły się podo­
bno narady  kilku b. p rem jerów  sanacy jnych , 
pod przew odnictw em  m arsz. Św italsk iego w 
spraw ie  ordynacji w yborczej. Dalsze rozm ow y 
na ten  tem at odbędą się po Now ym  Roku. Nie 
rozstrzygnięto jeszcze, czy ordynacja wyborcza  
ma być załatwiona drogą dektetu Prezydenta

R. P. na m ocy now ych pełnom ocnictw, które 
B. B. uchwali z końcem  sesji, cz> też ula uchwa 
lenia ordynacji wyborczej, zwołana będzie nad­
zw yczajna sesja sejm owa. Obóz sanacy jny  do­
ty chczas nie otrzym a! żadnych  w skazów ek 
ód m inistra  Piłsudskiego w spraw ie  konstytucji 
a tem bardziej w spraw ie  ordynacji w yborczej.

Szczegóły wielkiej czystki w partji hitlerowskiej
W iadom ości, jak ie zam ieszcza p rasa  zag ra ­

niczna o wielkich a resztow aniach  w Niem­
czech w y m agają  pew nego uzupełnienia. A iesz- 
tow ania te d a  się podzielić na trzy  grupy.

Do pierwszej należą socjal-demokraci i ko­
muniści, którzy p row adzą n ielegalną działal­

ność a dzięki doskonale zorganizow anem u w y­
w iadow i, m asow o d osta ją  się do więzień.

Do drugiej grupy należy zaliczyć osobni­
ków, oskarżonych o występki seksualne. W ie­
le osób ze św ia ta  tea tra lnego  i a rtystycznego  
dostało  się z  teg o  pow odu  za kratę. Są oni

___________________________fJr.
zresztą przeważnie po niedługim czasit w y­
puszczani na w olność. T e aresztowania przy­
padły przeważnie na okres przedświąteczny. 
Zlikwidowano przy tej sposobności wiele po­
dejrzanych lokali. M iędzy aresztowanym i ma 
się znajdować podobno 20 przywódców mło­
dzieży hitlerowskiej.

D o trzeciej grupy należy zaliczyć areszto­
wania na Śląsku, gdzie po uwięzieniu Brueca- 
,iera pr-eprowadeuna jest wielka czystka  
„śród  hitlerowców.

Ambasador wioski u min. Lavala
Minister Laval wyjedzie dio Londynu, w edług  

Informacyj londyńskich, jeszcze przed sesją Ra­
dy Ligi Narodów7, która ma się odbyć 11 stycz­
nia. Jako data wyjazdu podawany7 jest dzień 

8  stycznia. Kola angielskie uwa; ają, iż rząd 
angj< lski chętnie podejmie się roli pośrednika 
m iędzy Francją i W łochami.

Min. Laval przyjął ambasadora w łosk iego  
da Custoaza, z którym om ówił stan toczących  
się narad włosko-fraiicuskich Ambasador wio­
ski przedstawił stanowisko sw eg o  rządu. Amba­
sador zapytał ministra Lavala, czy  rząd francu­
ski popiera stanowisko, zajęte w Rzymie >r:ez 
ambasadora francuskiego. M ir. Lava. mlal p o ­
twierdzić instruk je  dla ambasadora francuskie­
go  w  Rzymie, i pow iedzieć, że  Francja nie od­
stąpi od  sw ych  zasad.

Zmiana r ządu na Litwie
Korespondent „Jaukas Srnas” donosi z Ko­

wna, iż w edług krążących t a r  pogłosek, wkrót­
ce nastąpić ma rekonstrukcja gabinetu litew­
skiego. Obecny premjer Tubelis w przyszłym  
rządzie zachowałby *ekę ministra skarbu, a kan­
dydatami na stanowisko premjera wymieniam  
są obecnie minister sprawiedliwości Szylinga* 
i m p® ter spraw zaganiczmycn Lozoraitis.

Wrzenie w Aibanji
W edług informacyj z Tirani, cała Albanj'a 

ogarnięta jest wrzeniami rewolucyjnemi. Część 
wojsk rządowych przejść miała na stronę rew o ­
lucjonistów. Sytuację rewolucjonistów ułat­
wiają niezwykle silne mrozy, które uniemożli­
wiają normalny dowóz aąjunicji i żyvyności dla 
wojsk rządowych. W stolicy Aibanji Tirani za­
rządzono stan w yjątkow y. W szystk ie gm achy 
rządowe strzeżone są przez siłne oddziały w oj- 
sicowe. Półurzędowy dziennik „Ora” zapowia­
da rychłe zgniecenie ruchu rewolucyjnego.

Gdioienie w izy ty  rzymskiej
W  rokowaniach f rancusko  -  włoskie!!, 

k tóre  w  osta tn ich  dniach m ia ły  p rze tre g  
ba idzo  ożyw iony , nastąpiło  wyjaśnienie 
sytuacji  o tyle , że  jest już wlado/nem, 'ż  
min. Lavał nie p izyjedzie do R zym u 
przed potow ą stycznia.

Podatbk komunalny w Warszawie
Zarząd m. St. W arszawy uchwali', na rok 

1C3E pobierać dodatek komunalny ao podatku 
od nieruchomości w w ysokość5 100 procent do­
datku państw ow ego. Tern sam em  obciążenie  
nieruchomości stolicy podatkami komunalnenii 
w  r. 1935 dojdzie do w ysokości tych obciążeń  
w  innych w iększych miastach w  Polsce.

Autobus w rzece
Z C harbina donoszą, ż e  na rzece Sun- 

g a ry  za łam ał się iód. w sku tek  czego au­
tobus w pad ł do  rzeki. U tonęło  14 fa ó b .  
Komunikacja autobusow a, k tó ra  odby ­
w a ła  się zimą na zam arzniętej rzece, zo­
sta ła  p rze rw ana .

Z e  ś w i a t a
—  Zawarta została transakcja eksportowa  

pomiędzy gdańskiemi firmami drzewrem i a  or­
dynacją Zamoyskich, której przyznano ostatnio  
prawo narcelacji lasów . Przez Gdańsk w yw ie­
zionych będzie 40.000 m* drzewa.

— W  ciągu grudnia 1934 r. wyjechały z  
Pulsid za pośrednictwem  syndykatu em igracyj­
nego tiansporty em igrantów do Argentyny, 
Biukaeli Kanady, Paragwaju, Urugwaju i S ia ­
nów  Zjednoczonych, Francji i Belgji, w  Ogólnej 
liczbie 466 osób.

— Ambasador francuski przy W atykanie, p. 
Charles Roux złożył Ojcu św . egzemplarz książ­
ki Ludwika Barthou p. t.: „La Martine”, jako 
m ówc ’. Rodzina zm arłego ministra prosiła am ­
basadora, by złożył ten dar Ojcu św ., który w y ­
raził się o  książce z dużem uznaniem i polecił 
podziękować za podarunek.

—  Z Nowym  Rokiem przesiał w ychodzić w  
Monachium najstarszy dziennik niemiecki 
„Muenchener-Augsbui s er Abeudztg.” , Który w  
stycznu 1934 r. obchodził 325-letni jubileusz 
istnienia.

Z  k r o j u
—  W obec ukazujących się cłągłe w  prasie 

wiadom ośr' o  wprowadzeniu droga dekretu 
przym usowych związków zaw d o w /c l., z kół 
ministerialnych iniormują nas, że w minister­
stw ie Opieid Społecznej nie były i nie są pro- 
wauzone żadne prace w  tym kierunku.

—  W  styczniu spodziewane jest mianowanie 
komisarza w  Związku Artystów Scen Polskich. 
Kuratorem będzie podobno Ktoś z aktorów. Ma 
on załagodzić istniejące na terenie aktorskim  
zaognienie.

—  W  tcołacl m ządniczych rozpatrywany 
je s . projekt zwrócenia się do rządu z  prośbą o 
ustanów., ‘nie dodatku kresow ego dla urzędni­
ków w  woji wództyrie W ileńskicm, V ołvn- 
skiem l Poleskicm

, —  Liczba notariatów w P olsce została usta' 
tona na 783.
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Komunikacja rakietowa
2Q-niinutuwy przelot nad Atlantykiem

Komunikacja m iędzyplanetarna należy 
, stanow czo jeszcze do utopij. W  każdym  

padz razie nie nastąpi ona ani dziś, ani 
I Jutro, ani naw et pojutrze, lecz, o ile rze- 
I SzYy/l jCi,e Kiedykolwiek do tego dojdzie, w 

dosc dalekiej przyszłości.
Nie trzeba jednak myśleć, że spraw a 

ta należy do dziedziny fantazji. Broń Bo­
ż e . D z i s i e j s z a  wiedza przy jm uje  możli­
w ość komunikacji m iędzyplanetarnej,  ale 
oczywiście w znaczeniu czysto  teore tycz-  
nem.

O ile jednak nie m ożem y powiedzieć, 
ze już w najbliższej p rzyszłości będzie­
m y  mogli p rak tycznie  la tać  np. na księ­
życ, o tyle znowu wiemy, że nasz  teo re­
ty c zn y  wehikuł m iędzyp lane tarny , czyli 
rakieta, już dawno w szedł w stadjum  
p rak tycznych  prób. P ró b y  te dowiodły, 
że w prawdzie nie możemy jeszcze w ażyć 
się na podróż m iędzyplanetarną,  ale mimo 
to m ożem y już całkiem poważnie m yśleć
0 p rak tyczne j  komunikacji rakietowej, 
powiedzmy, między...  A m eryką  a Eurapą.
1 możemy z całą pewnością liczyć się z 
tern, że w przeciągu najbliższych dzie­
sięciu lat będzie nad oceanem A tlan tyc­
kim kursował samolot rakie towy, p rzeby­
wając tę przestrzeli w ciągu... dwudziestu 
minut.

Idea komunikacji rakie towej jest s to ­
sunkowo dość s ta ra ,  ale p rak ty c zn a  jej 
s trona  datuje się dopiero od roku 1929. 
W  roku tym  mianowicie profesor  uni­
w ersy te tu  w  Rochester  (U. S. A.), p. 
G oddard ,  ogłosił rezu lta ty  sw ych  dzie­
sięcioletnich badań nad  kom unikacją ra ­
kietową. P ro feso r  G oddard  udowodnił, że 
siła, porusza jąca  rakietę, w tym  w ypadku  
siła wybuchowa, jest niezależna od tego, 
cz y  rakie ta  znajduje się w  atm osferze  
czy  też w  próżni powietrznej.  Dotych- S 
czas  bowiem m yślano, że rak ie ta  z chwi­
lą, gdyby  się znalazła w próżni m iędzy- j 
p lanetarne j zos ta łaby  unieruchomiona.

Dalej prof. G oddar  dowiódł, że jako 
m ater ja ł  pędny, mogą wchodzić w  rachu­
bę jedynie płynne środki w ybuchow e a 
przedew szys tk iem  p łynny  tlen. O czyw i­
ście uży teczność rak ie ty  zależy od jej 1 
szybkości p rak tyczne j.  E ksperym enty  
prof. G oddarda  w ykazały ,  że m ożem y 
śmiało liczyć na osiągnięcie p rak tyczne j  
szybkości: jedna mila angielska na se­
kundę. Zależy to  ty lko od stosowania 
odpowiednich środków  wybuchowych.

isastępne doświadczenia Niemców. von 
Opela, dr. H eylanta i prof. Obertlia po­
tw ierdziły  tylko eksperym en ty  G oddarda.  
W ykazano ,  że komunikacja rakietowa mo­
że być zastosow ana ty lko na bardzo  d a­
lekie odległości,  gdyż  na bliskie nie m ia­
łaby p rak tycznego  znaczenia z uwagi na 
konieczność zastosow ania  małej szybko­
ści. o raz  —  na niebezpieczeństwu).

P r z y  wielkich odległościach można za­
stosow ać wielką szybkość, dzięki użyciu 
p łynnych  materiałów' wybuchow ych i to­
by  rozw iązyw ało  p rak tyczną  stronę d a ­
lekiej komunikacji pocztowo - tow arowej.

Czy wiecie, że ...
W ęże  m-ogą żyć dw a ła ta  bez ted.zenia.

•— S zy b k o ść  b ły sk aw icy  w ynosi 28.500 mil 
na  sekundę.

—  N a js ta rsza  a p tek a  w  E uropie  zn ajdu je  
się w  N iem czech; b y ta  za ło żo n a  w  XIII w .

—  Nerwy autom obil o sile jednego  konia, 
ta-k m ały , że m oże p rze jść  m iędzy nogam i ko­
nia, zo sta ł zb u d o w an y  w  Angiji.

— N ajw y ższe  paprocie  na ś w jecie rosną  
na  w y sp ach  H aw ajsk ich , d o ra s ta ją  one do 
w ysokośc i 30 łub 40 stóp.

—  Na św iec ie  jes t p rzesz ło  500.000 .nie­
w oln ików  mimo agitacji Ligi N arodów . W ięk­
szość  zn a jd u je , się  w  A bisynii i A rabji.

— P o d czas  w o jn y  św ia to w e j, g d y  b rak ło  
w  N iem czech żyw ności, stoń w ogrodzie zoo­
logicznym  s trac ił p rzesz ło  2.000 funtów  na 
wadze.

— Na W y sp ach  H aw ajsk ich  je s t pew ien 
ga tunek  g rzy b ó w , k tó re  rosną  tak  prędko, że 
m ożna d .s trzec  w zro st ich go łym  okiem : w y ­
ra s ta ją  d w a  cale r;a m inutę

— W  L b r.a c h  niem a w cale  slupów  te le ­
graficznych . P rz y c zy n ą  tego są  w z g lę iy  -e- 
lig ijn t. C lió c z y e y  ubóstw ia ją  sw oich  p rz o d ­
ków . s  g ro b y  ich uw ażane są za św ię te ; n a ­
w e t cień paść  '.a n e może. K iedy p ierw sze  
to w a rz y s tw o  te ieg :u liczn e  rozpoczęto  p race , 
tłum y p o spó lstw a o ta c z a ł, ro bo tn ików  i po­
sy p u ją c  ich p rzek lcństw arn ,. oba la ły  s tu p y  po­
staw ione. Nie w iedziano, ’ p oczą tku  co i i  
znaczy , później dopiero  o .cz a to , się, że w 
okobcach  gęściej zaludnionych, w szędw e 
zrsjid u ja  się groby . Cień słupów  pada na rre  
a św ię to k rad z tw o  doprow adziło  m ieszkań­
ców  ilu rozpaczy . Nie w iedziano  co począć, 
gd y ż  n aw et rząd  okaza ł się beys Iny w obec 
zabobonu  Nakotiiec k to ś w padł na m yśl a ż e ­
by dru tv  te leg ra fie :: e zakopać w ziem ię i p o ­
m ysł okazał się p rak ty czn y .

O komunikacji pasażerskiej jednak nara- 
zie trudno jest myśleć.

P rzelo t  bowiem w rakiecie pasażerów  
może nas tąp ić  dopiero po licznych i bar­
dzo dokładnych doświadczeniach. N ara-  
zie więc może być tylko mowa o komu­
nikacji pocztowej, m iędzykontynentainej,  
pom iędzy Europą a A m eryką. T aka  r a ­
kieta dzięki swoim wybuchom musiałaby 
osiągnąć o lbrzym ią wysokość, rnniejwię- 
cej ,500 mil angielskich, aby  móc rozwinąć 
należy tą  szybkość. Jak  wiadomo, do dnia 
dzisiejszego jeszcze nie osiągnęliśmy ta ­
kiej wysokości, gdyż  do tychczas  wiemy 
zaledwie (na podstawie baloników s t r a ­
tosferycznych),  co się mnicjwięccj dzie­
je na wysokości 30 mil angielskich nad 
ziemią.

A na wysokości 500 mil? Jedni ucze­
ni p rzypuszcza ją ,  że musi tam panować 
straszliwe zimno, d ru d z y  znowu tw ier­
dzą, że straszliwe gorąco. P ozate in  na 
tej potwornej wysokości, zdaniem niektó­
rych  uczonych, panuje wielkie napięcie 
elektryczne, k tóreby  napewno nie wyszło 
na dobre rakiecie. Równocześnie niewia­
domo, coby tam było z kw est ia  p rzyc ią ­
gania ziemi i innych planet. T rzeba  więc 
naprzód  to w szys tko  zbadać p rzy  pom o­
cy jakichś specja lnych rakie t w ysokostra-  
tosferycznych , zaopatrzonych  w  odpo­
wiednie instrum enty  pomiarowe.

P ie rw sza  rakietą, k tó ra  „wystrzeliła  
się“ w powietrze, była rak ie ta  G oddarda.  
Nastąpiło to w lipcu 1929 r. Rakie ta  b y ­
ła zaopatrzona w  te rm om etr ,  barometr,  
au tom atyczny  a p a ra t  fo tograficzny  i sp a ­
dochron. W praw dz ie  osiągnęła ona tylko 
wysokość 300 metrów, jednak lot jej po­
twierdził w szys tk ie  teo re tyczne  z a sa d y  i 
hipotezy.

Ostatnio znany  m iljonsr am erykański,  
Simon Guggerheim , ofiarował G cdderdo- 
wi, 100.000 dolarów na prowadzenie eks­
perym entów  rakie towych. Równocześnie 
powstaio w A meryce „T ow arzystw o  Mię- 
dzyp lane tarne“ , a w Niemczech „Związek 
dla komunikacji p rzestrzennej" .  Oba te 
tow arzys tw a  rozpoczęły  in tensywne ba­
dania i p row adza ją  z co raz  lepszeini re ­
zultatami po dziś dzień. P ozatem  we 
Francji  p racuje nad tern samem zagad-  
niniem A n d r e  H i r s c h ,  a w Rosji dr. 
M i k o ł a j  R e n i n.

Jak  twierdzi G. Edw ard  P end ray ,  w i­
ceprezes am erykańsk iego  „T ow arzystw a 
M iędzyplanetarnego",  w najbliższych 
pięciu latach wysiłki tych  wszystkich lu­
dzi osiągną takie wyniki,  że w nas tęp ­
nych  pięciu latach, o ile oczywiście ś rod ­
ki finansowe dopiszą-, ponad oceanami 
zaczną kursow ać regularnie  rak ie ty  pocz- 
towo-tow arowe.

A no, zobaczym y!

Ofiary tragedji powietrznej nad pustynią syryj ską, a mianowicie pilotów i pasażerów sa­
molotu „U 1 v e  r” , który, rażony piorunem, sp adl na pustynię, grzebiąc pod swem i szcząt­
kami lotników i pasażerów, pochow ano w Bag dadzie. Ilustracja przedstawia składanie 
do grobu trumien ze  szczątkam i nieszczęśliw y ch. Ostatnią usługę odaali lotnikom holen­

derskim ich angielscy koledzy.

RAJU,,, MATOZALEMOW
W górach północnego Kaukazu

W  sw om  czasie znakom ity  uczony  
rosyjski Mieczników p rzyp isyw a ł długo­
wieczność specjalnemu reg im e‘owi w  od­
żywianiu się. a cudowne już w p ro s t  w ła ­
ściwości. konserw ujące zdrow ie i ene r­
gię życ iow ą — kw aśnem u mleku, t. zw. 
j o g u r t .  Jogurt,  zdaniem Miecznikowa, 
rozpow szechniony w  Bułgarji zw łaszcza, 
uw ażać  należy za w ła ś c iw y  eliksir dłu­
gowieczności. C zem u?  Mieczników tłu­
m aczy ł to  w p ły w em  jogurtu na  dobre 
funkcjonowanie kiszek i żołądka.

Fak tem  jest, że w Bułgarji by ło  za­
w sze  sporo  ludzi obojga pici, os iągają­
cych granicę 120— 140 lat i cieszących się 
p rzy tem  pełnią w ładz um ysłowych. F ak ­
tem jest też. iż w kraju rolniczym i chłop­
skim jak Bułgaria, konsum ow ano duże 
ilości jogurtu. A!e naukow cy  twierdzili, 
że oba te zjawiska są niezależne od sie­
bie, że hipoteza MieczrFkowa nie ma ża­
dnych podstaw  realnych.

Rzeczyw istość  nie potw ierdza istotnie 
h ipotezy Miecznikowa, gdyż  oto b ada­

nia ekspedycji naukow e i Insty tu tu  Bio-

fizycznego w  Moskwie, p rzeprow adzone  
w  ok ręgach  wysokogórsk ich  północnego 
Kaukazu, s tw ierdzają,  że istnieje tam  raj 
m atuzalem ów, wobec k tó rych  ich kole­
dzy bu łgarscy  są dziećmi.

Listę — niesłychanie długą —  roz­
poczyna M urzabekow , 146-ietni p a t r ia r ­
cha, człowiek, k tórem u dopisuje znakomi­
cie pamięć: w ieśniaczka Chulajewa, mąż 
której zm arł  w  wieku 110 lat. liczy 143 
lata, na js ta rszy  jej syn — 90 lat, najmłod­
szy  — 60 lat. W  wiosce Kumisi, pod T y-  
fiisem, 150-Iatki nie zw raca ją  n a w e t  ni­
czyjej uwagi. W s z y sc y  ci ludzie mają 
dobry  wzrok , słuch, pracują normalnie.

Znakom ity  biolog rosyjski, P. L azarew , 
twierdzi, że w łaściw ą granicą życia ludz­
kiego jest w iek około 180 lat, tak długo 
bowiem, jak mówi uczony, t rw a  odpor­
ność i żyw otność ośrodków  nerw ow ych

Teore tyczn ie  zatem m oglibyśm y żyć 
do 180 lat. P ra k ty cz n ie?  Rzeczyw istość  
dzisiejsza daie odpowiedź bezapelacyjnie 
przeczącą. Or.

Z  ( M is k a

i  z d a i e k a
KŁOPOTY WENECJI.

K itdy przed kilku laty godoijerzy w eneccy  
zwrócili uw agę na to, że ruch m otorowy po 
kanałach W enecji zagraża jej pałacom, p osą­
dzono ich o  chęć... pozbycia się konkurencji ze  
strony m otorowych łódek i stateczków . Teraz 
jednak okazuje się, że gondoljerzy mieli rację. 
Badania komisji, powołanej przed rokiem przez 
M ussoliniego celem wyjaśnienia tej sprawy, w y ­
kazały, i i  obaw y starych przewoźników w enec­
kich iric były płonne. Stwierdzono bowiem , że  
zbyt częsty i gw ałtow ny ruch fal, w yw oływ any  
przez szybko jadące motorówki, potęguje ni­
szczące oziałanie słonej w ody morskiej na fun­
damenty i mury starych pałaców. Szczególnie  
da się to  powiedzieć o Canale Grandę, głównej 
arterji wodnej W enecji. Fundamenty W enecji 
narażone są stale na zżerające dzaianie przy­
pływ ów  i odpływ ów  morza, które za każdym  
razem zabierają z  sooą maieńnie cząsteczki z 
om ywanych w odą morską murów. Pałace i inne 
oudynni W enecji stoją, mimo to, już setki lat 
i przetrwają jeszcze, w edle w szelkiego prawdo­
podobieństwa, całe wieki —  ale fundamenty 
ich wym agają stałej kontroli i częstego remon­
tu. Roboty te są jednak w  W enecji o  w iele  
kosztowniejsze, aniżeli na lądzie stałym . By za­
chęcić obyw ateli weneckich do reparowania z a ­
grożonych podmyciem dom ów, proponuje się  
zwolnienie materjałów budowlanych od podat­
ku obrotow ego. Ponadto rem ontowne dom y  
mają być zwolnione w  ciągu dwudziestu pięciu 
lat Jd podatków od nieruchomości. Również po­
życzka na takie cele można będzie ła iw o uzy­
skać, a przytem na pom yślnych warunkach.

NAPGORLIW S1 KINOMANI.
K sk stw o  Kentu n a le ia  do najgorliw szych  

zw olenników  filmu. P o ślubie udali sie k s ię ­
stw o do sw ojej rezydencji Himmley Hili. gdzie  
spędzili dw anaście dni. W ciągu krótkiego po­
bytu pośw ięcali m łodzi m ałżonkow ie codzien­
nie trzy godziny na przyglądanie sie  filmom, 
które „szły"  na ekranie w jednej z sal pała­
cow ych . przerobionej ad hoc na sale kinową. 
Blisko 70.000 m etrów taśm y łilmOwej przesu­
nęło się  przed aparatem projekcyjnym  pod­
czas tych 37 godzin, które ogółem  poświęcili 
Księstwo pokazom film ow ym .

HELIKOPTEP W  SŁUŻBIE POLICJI.
W  Londynie uruchomiono pierwszy sam o­

lot wiatrakowy (helikopter) dla nadzorowania 
komunikacji sam ochodowej. Londyńska policja 
komunikacyjna jest zdania, że sam olot wiatra- 

i kawy szczególnie nadaje się do tego  celu, po­
nieważ m oże się on dłuższy czas utrzymywać 
w małej wysokości.

) Komunikacja, która zw łaszcza w  śródm ie­
ściu londyńskiem natrafia na duże trudności. 
ma być w  przyszłość1 regulowana przy pom o­
cy większej ilości sam olotów wiatrakowych, 
które pozostaw ać będą w  łączności radjowei 
z centralą policji komunikacyjnej.

TO PRZYDAŁOBY SIĘ I U NAS!
U jednego z plemion lndjan brazylijskich 

panuje praktyczny zw yczaj poskramiania m ów ­
ców, znanych ze sw ego gadulstwa.

Gdy na zebraniu starszyzny piemienia prosi 
o gios m ówca znany z nużącej rozwlekłości 
sw ych przemówień, w ów czas Kacyk plemienia 
nakazuje mu, aby w ygłosił sw ą m owę, stojąc  
na jednej nodze, co zm usza nawet najzawzięt- 
szego gadułę do ograniczenia sw ych w ystępów  
krasom ówczych.

Że też u nas nie można zaorowadzić tego  
praktycznego środka! Szkoda!

ZbGARKI PSUJĄ SIĘ w  TRAMWAJU
Zegarek jest sporządzony z części stalo­

wych. W skutek tego  ulega on w pobliżu m o­
toru elektrycznego oddziaływaniom m agne­
tycznym , które m ogą w yw rzeć w pływ  na chód 
zegarka. W pływ  ten nie jest wielki, w każdym  
razie zegary bardzo precyzyjne m ogą od nie­
go ucierpieć. Obecnie sporządza się werk z e ­
garków precyzyjnych z berylu, który jest m e­
talem na w pływ y m agnetyczne niewrażliwym. 
Zegarkom takim ooh lii*  motr^ów elektrycz­
nych nie szkodzi.

CZASZKI LUDZKIE OZDOBAMI INDYJSKICH 
CHAT.

Indjanifc z  plemienia Jibarros, zamies?kuią- 
Cy południowe prowincje Brazylji i Argentyny, 
praktykują makabryczny kunszt preparowania 
czaszek ludzkich, jako ozdoby sw oich chat. Ca­
ła sztuka polega przytem na tern, aby czaszkę  
zm niejszyć do rozmiarów główki lalki. Skąd 
biorą Indjanie te  g łow y?

_ Są to g łow y w rogów , lndjan innych ple­
mion, odcięte podczas bitwy napadu na wioskę  
nieprzyjacielską. Preparowanie czaszek odby­
w a się z zachowaniem  różnych tajemniczych 
ceremonii przez wtajem niczonych w te prak­
tyki kapłanów. Czaszkę otwiera sie od strony 
potylicy, dość nisko i wyjm uje z niej ostrożnie 
m ózg. Następnie gotuje się ją, przyczem wkła­
da się do środka rozpalony kamień, aby pusta 
czaszka nie uległa deformacji. W ygotow ana  
czaszka zastaje w ysuszona nad ogniem . Pod 
wpływem  gorąca rozmiękłe kości czaszki kur­
czą się. Operacja gotow ania powtarza sie w  
ten sposób w ciągu dwuch tygodni. W mirrę, 
jak się czaszka zmniejsza, wkładają do niej 
coraz m niejsze kamienie podczas gotowania, 
az wreszcie, gdy stanie się zupełnie ma’a. jak 
główka talki, preparat jest gotow y. Jeśli fest lo  
głow a wojownika, przyklejają wargi i w łosy. 
Tak spreparowane głow y stanowią ozdobę 
chat Indyjskich Jibarrosów
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Starożytne miasto nauk i rczrywek
Wśród ruin starożytnej Apollonji

I  tak  odsłonięto olbrzym i por tyk ,  k o ­
lumnadę. k tó ry  rozciągając się na 77 m. 
na leż y  do najpiękniejszych an tycznych  
budow h tego rodzaju. P ow stan ie  jego się­
g a  I w ieku  po Chr. M ur f ron tow y  zdo­
bił  rząd  delikatnie ro w k o w a n y ch  pila- 
s trów . Hala miała 10 i pół m. szerokości, 
a w zd łuż  by ła  podzielona przez  36 ośmio­
k ą tn y c h  kolumn na dwie w ąskie ,  daleko 
c iągnące  się hale, albo galerje. Odstęp  
m ię a z y  poszczególnemu kolum nam i w y ­
nosi? przeszło  2 m. W ielka ilość odgrze­
b an y c h  pods taw  i głowic umożliwiła cz ę ­
śc iow o rekonstrukc ję  galerji. S łupy  mają 
•jonskie kapitele, ale nie o p rzekro ju  pro­
s toką tnym , lecz półkoiistem. Je s t  to od­
k ry c ie  o n iezw ykłem  znaczeniu nauko- 
werrr. Nigdzie bow iem  gdzieindziej uje 
■znaleziono czegoś podobnego. Należy 
w ięc  przypuścić, że w  Apollonji musiał? 
is tn ieć osobna szkoła budow nic tw a i o- 
sobny styl, i r e s łcso \vany  gdzieindz;ej. 
N ow oodkry te  kapitele w Apollonji można 
w ięc  uw ażać  za praw dziw ie  sensacyjny  
un ika t  archeologiczny. Ten o sobny  styl 
„apolloński" z cechami odrębnośc i p rze ­
jaw ia  się również i na tylne; ś c :anie tego 
w span ia łego  portyku. Tu ta j  zam iast z w y ­
k ły c h  w  takim razie p ros tokątnycn  izb, 
w b u d o w an o  17 bardzo  n iezw yk łych  o k r ą ­
g ły c h  nisz z c iosanych kamieni bez spo­
jeń. W szy s tk ie  one są tuż p rzy  sobie, są 
sklepione i mają 3 m. szerokości.  1,75 m. 
głębokości i 2,60 m. wysokości.  Kon­
s trukcja ich jest zupełnie o rygm alna i ni­
gdzie  w ogó 'e  nie spotyKana. Jaki cel był 
ty c h  nisz, do tychczas  dobrze  nie w iado­
mo. Może s ta ły  tam ławki, a może jako 
h o norow e galerje m ieściły  w  sobie po­
sągi. Za tern osta tn iem  przypuszczeniem  
p rze m aw ia łab y  ta okoliczność, iż znale­
z iono w  jednei z nich postum ent posagu

R zeźby , k tóre  znalazł Leon Rey, stary 
jednak  bez wątpienia przed portykiem , a 
n ie  w  nim.

Je s t  w śród  nich posąg  m ę żc zy z n y  z 
nadzw ycza jn ie  bcga iam  sfałdowaniem to ­
gi, nas tępnie  g łowa dziewczęcia z w y so ­
ka.  bujną i „onduIowaną“ f ryzu rą ;  głowa 
b ro d a te g o  m ężczyzny  o w ybitn ie  ch a rak ­
te ry s ty c z n e j  tw arz y .  P ró c z  tego znale­
ziono w iele  innych in teresujących głów 
i posągów  w  szatach, b ronzow ą podkowę 
końską ,  naturalnej wielkości, co w sk a z y ­
w a ło  na to, że w  Apollonji sta ł  jakiś po­
tę ż n y  pomnik konny.

O sta tm o zaś  odkopano  w  głębokości 
5 - rre trow ej dw a dom y  p ry w a tn e  z epok' 
h ek m sty c zn e j .

Do na jc iekaw szych  odk ryć  archeolo­
g icznych  ostatnich czasów  należą  b e z ­
sprzecznie  w ykopaliska w  Albanji (I1U- 
rja). na  terenie s ta roży tne j  Apollonji. cen ­
trum  życia in telektualnego i ro z ry w k o ­
w e g o  daw nych  G re k ó w  i R z y m ;an. Nad 
albańskie m oczary  zjeżdżają obecnie a r ­
cheologowie z ca łego  św iata , b y  uczes t­
n iczyć  w w ydobyw an iu  z pod grząskiej 
powłoki błot ruin s ta ro ży tn eg o  grodu.

P rz e d  dwuma tys iącam i lat Apolloma 
skupia ła  w  sw ych  m u iach  niemal całe 
życ ie  u m y sło w e  s ta roży tnego  świata. 
B oga te  uczelnie, piękne świątynie , p rz y ­
c iąg a ły  w szystk ich ,  począw szy  od boga­
ty c h  snobów, a sk o ń c zy w szy  na uczo­
n y c h  i poten ta tach  ów czesnej wiedzy. 
W y b r z e ż e  -illiryjskiej jako m iejscowość 
lecznicza i le tniskow a p rz y c !ngafa liczne

rzesze  rzymskiej arystokracji ,  a r tys tów , 
poetów, roje pięknych dam i żądnych u- 
ciech Patrycjuszowskich m łodzieńców.

Apollonia s łynęła  w ów czas,  podobnie, 
jak dzisiaj Oxford ; Monte Carlo. Nauka 
i ro z ryw ka ,  szał i poezja, rozgw ar  u- 
ciecb. i z abaw  dziwnie ko jarzy ł s 'ę  w s ta ­
rożytnej Apollonjj z pow agą i majestatem 
filozofów i a r ty s tów .

Tutaj Pobierali p ierwsze nauki, jako 
młodzieńcy, August,  Mecenas, tutaj 
w śród  w y k ład o w c ó w  s łysza ło  się naj­
słynniejsze imiona s ta rożytne j wiedzy. 
P ostępujące z roku na ro-k w  szybkiem 
tempie zabagnienie okolicy d o o ro w a d z ło

leży szukać ruin antycznej Apodonji.
W  końcu XIX stulecia zdołali dopiero 

aicheologowie o Kreśl ić w p rzyb l iżenu  
położenie miasta. W  roku zaś 1923 a r ­
cheologiczna misia f rancuska rozpoczęła 
próbne prace w ykopaliskow e w  okolicy 
klasztoru Rojan. W  r. 1924 francuski u- 
czony Leon Rey rozpoczętą  pracę kon­
tynuow ał w  dalszym  ciągu, zdobyw ając  
wiele cennych w ykopai.sk  i przedm io‘ów  
w y d o b y ty ch  z ruin s ta roży tnego  grodu, 
do zupełnego upadku pięknego i s łynne­
go miasta,

Długi czas nie wiedziano nawet, w ja­
kiem miejscu illiryjskiego w ybrzeża  na-

W  r. 1934 zm arło  w iele osobistości, k tó re  o d g ry w a ły  w ielką  rolą w życ iu  
n a sze j generacji. Kilka z  nich spotkała  śm ierć tragiczna  z  ręki te ro rys tó w  poli­
ty c zn y c h .

W  P olsce zginął z  ręki te ro ry s ty  ukra ińskiego  ś. p. min. P iera ck i.' 17 lu­
tego zm a rł trag iczn ie  na sku tek  w ypadku  w  górach bohaterski kró l B elgów  A lbert. 
W  N iem czech , śm ierć  p rezyd en ta  R ze s zy  von H indenburga spow odow ała p raw dzi­
w y  przew ró t w ew n ętrzn y . Król jugosłow iańsk i, A leksander, padł ofiarą krw aw e­
go zam achu  w M arsylii. Śm ierć w yrzą d ziła  szczegó ln ie  do tk liw ą s tra tę  Francji, 
zabierając niem al rów nocześn ie d n u c h  jej w ielkich m ężó w  stanu, Poincarego i B ar- 
thou, k tó ry  padł w  M arsylii obok króla A leksandra. W  A usirji ołiarą krw aw ego  
zam acha h itlerow skiego  padl kanclerz D ollfuss. W  N iem czech  zm arł jeden  z do­
w ódców  arm ji n iem ieckie j tv czasie w o jn y  św ia tow ej, gen. von Kuick. C a ły  św iat 
o kryła  żałobą śm ierć s łyn n ej uczone! p o lsk ie j, pani jC urie-Skłodow skiej. W  Japonii 
w reszc ie  zm arł bohater narodow y, pogrom ca  flo ty  ro sy jsk ie j, adm irał Togo.

W ALNĘ ZGROMADZENIE L udow ego T o ­
w a rzy s tw a  W ydaw niczego  „P ias t"  spóidzieli za­
re jestro w an ej z odpnw . udziałam i v Krakowie 
odbedzie  się w dniu 17 stycznia  1935 r. o godz. 
11 prżedpoł. w lokalu spółdzielni w  Krakowie, 
M ały R ynek 4, z następu jącym  porządkiem  
dziennym :

1) O dczytanie p rotokulu  z osta t Je g o  W al­
nego Z grom adzenia, 2) Spraw ozdanie  Dvrekcji 
z a  rok adm in istracy jny  1933'34, 3) Z ąm kjiięce  
rach u n k o w e za rok g n sn o aarczy  1933/34, 4) 
U aupetn iaiący  w y b ó r R ady N adzorczej i Ko­
m isji R ew izyjnej, 5 ) D yskusja  i w nioski. — 
Z am knięcie rachunkow e i bilans za rok 1933'34 
m ożna przeg lądnąć  w cześniej w biurze adm i­
n istracji „P ias t" .

Prezes Rady Nadzorczej W . Marchwicki mp.

c a a ż o t t s  i d o b ^ w a  n .  e a  g *  r  t f i  ^
kto nadeśie trafne rozwiązanie

I M s i M  i g & e e l c a n  ź n i w ś  t ł c s w r a a f e d w * ! * *  « > «S . E E S S S S E S I
Za traf e rozw ą-.anie wym ienionego wyżej przysłowia, przeznaczyliśmy następujące nagrody: 

1. Nag oda H o S "■ c - M . 2. Nagioda S . pialnia lub gebinet. 3. Nagroóa Ri-wer damski lub męski. 
4 —6 Nagroda Aparaty ra ijow e. ó —8 N ag ro 'a  Gramofony walizkowe. 8— 11 Nagroda Aparaty 
fotograficzne. 14—30 Nagroda Zegarki męskie iub stojące. 30—40 N agroda Obrazy olejne. 
40—60 Nagroda Kasetki toaletowe oraż w ęk szą  ilość wartośc-owych nagród pocieszenia.

Rozdzielanie głównych nagród odbędzie s ę pod nadzorem notariusza, w term inie o którym 
z a « ia ’om ' się na p  śmie. Nagrody pocieszenia rozdzielm y s mi. N ades'anie rozwiązania nie 
poc ąca za sobą żadnych zobowiązań. R o.w ląz-nie na eżv przesłać odwiótme załączając ewent. 
znac ek na odpowiedź, którą się w każdym razie otrzym uje.

Adresować: . ,H >  B? W ft  F3 3 4  2 6 “  I K S ( A W .  W B m * * 3 S ' * / - # ®

Zn iżka  ceny prądu
Od 1 stycznia ceny  prądu  elektrycz­

nego w  W a rsz a w ie  będą  ' obniżone o 3 
proc. Obniżka ta w ynosi w łaśc iw ie  5 i pół 
proc., jednakże m agistrat w arszaw ski 
w prowadza rów nocześnie podatek miej­
ski od elektryczności w  w ysokości 2 i pół 
proc. tak, że fak tyczna  obniżka spow o­
dow ana potanieniem w ęgla w ynies ie  tyl­
ko 3 proc. W  styczniu  ma również  pota­
nieć gaz o 4 proc.

BACZNOŚĆ ROLNICY!

W IELKA NAGRODA Ś W IĄ TEC Z N Ą !!!

DARMO 60.000 K OSTJUM ÓW  DAMSKICH.

Z pow-odu otwarcia działu w ysyłkow ego postanowi* 
itśmy rozdać zupełnie bezpłatnie 50.000 kostiumów dam- 
skiic.il pom iędzy naszych Klijentów, którzy rozwiążą n iicj 
podaną szaradę i zam ówia u nas jeden lub w ięcej z ni­
żej wym ienionych kompletów.

Aby otrzym ać bezpłatnie kostum damski należy roz­
wiązać niżej podaną szaradę i przesłać nam w Hócłe 
trafne rozwiązan.ie wraz z  zam ówieniem .

0  Z  O bjaśn ien ie: Na m letsc* kresek na leży
p — A  —  Y  w staw ić odpow iednie li tory tak, aby po- 
N  —  i  —  tk w stało znane przysłowde ludowe 

K—U - « —Y
WASZE REKLAM OW E K OM PLEt Y,

UWAGA: K orzystajcie  z  dobre! okaz ji, rozw iążcie  
szaradę , do’aozcle do zainów ieiiia. a o trzym acie  zupełn ie 
bezp łatn ie kostium  damski jako w y n a z o d z e n le  za roz­
w iązanie szarady .

GOSPODARSTW O 50 MORGÓW.
300 p rę tó w  kom pletne budynki, in w e n ta rzy  

s taw y  ryb rtt zbiory —  sprzedam . Z aklękta . —  
Hucisko ad Rudnik n/San.

K to pragnie nabyć dobrej ziemi, ażeby  po­
lepszyć sw ój b y t na  W ołyniu, m oże nabyć 
dobie  i tan ie gospodarstw o .

Parcelu je  kilka m ają tków  ziemi pszennej, 
dobrej, rów nież i średniej ziemi po bardzo  
niskich cenach, począw szy od 150 zł. do 600 
zł. za 1 ha.

G o spodarstw a z zabudow aniem , inw en ta­
rzem żyw ym  i m artw ym , m ożna nabyć tu  po  
cenach przystępnych . Prócz tego  mam do sp rze­
dania plac pod budow ę, dużą ilość dom ów  w  
m iastach, m łyny w odne i parow e, różne dzierża­
w y i t. p.

P rzeprow adzam  różne sprzedaże  bez w zglę­
du na zimę, rów nocześnie udzielam  w szelkich 
informacji za załączeniem  znaczka pocztow ego .

O strzegam  przed pośrednikiem  Sikorą Bo­
lesław em  i proszę do niego się nie zw racać bo 
to  człow iek je s t nieodpow iedni.

b m ro  m oje mieści się Kowel, ul. Kolejow a 
nr. 63.

Łukasz Karaniec ( kierownik}.

TYLKO ZA ZŁ. 12.3#

w y sy ła m y : 3  m e try  m a terja tu  na zimowo librantę W 
m id u t b ie lsk ie  w zo ry  140 cm. szero k o lo l, ! pu ltów . 
m ęski żakardow y  zim ow y, t koszule m ęska try k o to w a  
lub 1 pa rę  kalesonów  m ęskich try ko tow ych , I szal męskS 
w ełn iany. 1 parę rękaw iczek  zim ow ych bardzo  ciepłych . 
3 chusteczki m eskie do nosa z ładnym  kolorow ym  szla­
kiem  1 1 p a rę  sk arp e tek  bardzo  m oonych.

TYLKO ZA ZŁ. 14,20

w y sy łam y : 4 m e try  m aterja lu  na ładna suknię dam ska 
zim ow a, 1 sw e tr  dam ski zim ow y, najm odnie jszy  w o b ec ­
nym  sezonie. 1 chustkę zim ow a w ładne kolorow e krasy  
lasne lub ciem ne. 1 narę pantotji dam skich (poda£ ro z ­
m iar obuw ia). 1 koszulę dam ska m adapolam ow ą z  taduem  
w staw ieniem  „T o led o " . 1 parę  reform  tryko tow ych  do­
skonałych , t p arę pończoch zrubych  w ełn ianych i 3  chu- 
steczk i dam skie batys-towe.

TYLKO ZA ZŁ. 19,95

w ysy łam y: 1 ubranie męskie gotow e gładkie lub de­
seniow e. kolor w edług żądania o dobrem w y kończeni u» 
1 suknię damska, modnie i ładnie uszyta 'podać dokładny  
rozmiar). 1 chustkę zim ową w *adnc kolorow e kra-ty 
jasne lub ciemne, 1 koszulę męską z ładnym w ykończe­
niem satynow em , 1 koszulę damską maJapolamową z  
je-dwabnem w stawieniem  „T oledo1*, 1 parę kalesonów, 1 
parę reform damskich, 3 chusteczki damskie batystowe*  
3 chusteczki męskieedo nosa z ładnym kolorow ym  szła -  
kiern, 1 parę rękawiczek zim owych męskich lub damskich, 
1 szal męski wełniany lub l szal damski wełniany l l 
parę skarpetek męskich ciepłych lub 1 parę póńczoch  
damskich.

Komplety pow yższe w ysyłam y za zaliczeniem  poczto- 
wem na listowne zam ówienie. Płaci się przy odbiorze to­
waru na poczcie. BF.Z RYZYKA. Jeżeli tow af się  n ie po ­
doba, zw racam y natychmiast pieniądze. Adresować* 
F irm a „PO LSK I KONSUMENT**, Łódź, ul* Al. K ościuszki 
nr. 36. 101.
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C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń :  ♦ -
Strona ogłoszeń dzteFi sie na 4 szpalty —  Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm l-szpaltowy . .
Zwykłe ogłoszenia m  str. 4-szpa t. za 1 wiersz mm 
W  tekśc e na sir. 4-szpa't. za 1 wiersz mm . . .  .
O g ł o s z e n i a  t y l k o  « a  g o ł d m k e *  — Za term inowy druk A Jm instracia  nie odpowiada, 

W y c h o d z i raz w  ty g o d n iu . rabat stosownie Jo  umowy.

60 gr 
25 gr 
50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n u j m n i e j .................  3 zł
Cała stiona ł-sznaitowa w t e k ś c i e ....................................  450 zł
Cała s rona t y tu ł o w a ............................................................... 60U zł

350 złC-iła. strona 4-szp liowa po t e k ś c i e ....................................
Układ taueiaryczny, cyfrowy, kolorowy 1 na ostatniej 

5 0 %  aręż>*j. .
Ceny powyższe obowiązują od dn a ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterm inowych > Biurom ogłoszeń 
Ogłoszenia zagraniczne 100% drożei, W y c n o 'z '  raz ty g o n n lu

W y d aw ca : Z a L udow e T ow . W ydaw nicze: S tan isław  M arcinkow ski. O dpow iedzialny re d ak to r: Słani;łaM M atysik.
Śląskie Z akłady Graficzne i W ydaw nicze „P o lo n ia" , Sp. Akc. w K atow icach.
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„ffifcWfipers” - włóczędzy amerytosscy
Ktokolwiek p rze b y w a  autem' drogi a-  

■tnerykańskie spo tyka  przynajmniej co 20 
■km. młodego chłopca —  czasem cała ich 
g iupę ,  — k tó ry  prosj o zabran ie  go ze 
sooa- N iektórrzy  z nich maja spojrzenie 
■błagalne, inni zachęca jący  uśmiech, a 
w s z y s c y  jeden tylko cel — podróżow ać. 
W  „żargonie" am erykańsk im  młodych 
tych w łóczęgów  nazyw ają  „hitchkipers".

Zam iłowanie do przygód  było  zaw sze  
bardzo rozpowszechnione w  S tanach  Zje­
dnoczonych. P rzekonan ie  ogólne, iż każ­
d y  ma .prawo — a naw et obowiązek — 
spróbow ać szczęścia i że z rr'zin z a w ę ­
d ro w a ć  można na szczy ty  fortuny, popar­
te było  p rzykładam i wielkich polityków 
i p rzem ysłow ców , jak Al. Smith, Rocke- 
feder  i in. O becny  k ry z y s  rozw inął zna­
cznie to zamiłowanie do przygód, do po­
szukiwania p racy  w innych nieznanych 
w arunkach , do próbowania  szczęścia w 
cbcem  otoczeniu. W arunk i ekonomiczne 
Są ciężkie, młodzi ludzie, nie chcąc pozo­
s ta w a ć  ciężarem rodziny, w yrusza ją  w 
świat, zaopatrzeni jedynie w  wielkie zau­
fanie w  sw e siły. P orzuca ją  oni dom ro­
dzicielski bez określonego celu, bez Pie­
niędzy, spragnieni w rażeń .  P rzeb iegają  
ogrom ne o b sz a ry  S tanów  Zjednoczonych 
i dają sobie radę, jak mogą. Aby dostać 
się do nas tępnego etapu swej w ędrów ki,  
czekają na drogach na przejeżdżające au ­
ta, prosząc o  „lift“ . co oznacza w  ich 
Kwarze „jazdę za darmo".

A m erykanie  nao-gół zabiera ją  chętnie 
20 sobą m ałych  w ędrow ców , nie lubią 
bowiem samotności i mają wiele w sp ó ł­
czucia dla torujących sobie drogę w  ż y ­
ciu chłopców. M ały  w łóczęga o trzym uje 
często  od  sw ego  to w arzy sza  podróży  po­
siłek lub parę g roszy  za pomoc w  n a­
p raw ie  auta. Naogół jednak głoduje on 
często, często też nocuje pod gołem nie­
bem. Czasami k o rz y s ta  z chw ilowej go­
ścinności na fermie, iub też o trzym uje  
tam  do ryw czą  pracę. T ak  w ędruje  z miej­
sca n a  miejsce, poznając życie j czekając 
ba prace, k tó raby  go za t rz y m a ła  n a  stałe.

Zmiany w „Głosie Narodu"
_ Socjalistyczny „R obotnik" przed kilku dnia- 

bii donosił, że krakow ski „G łos N arodu" prze­
szedł w ręce Akcji Katolickiej, k tó ra  rzekom o 
miała nabyć udziały tej spółki w ydaw niczej od 
P. B urtana. W iad rniość podana przez „Robot­
yka"  nie zgadza się z prawdą. Akcja Katolic­
ka z „Głosem  N arodu" tyle ma w spólnego, że 
Pismo to popiera Akcję Katolicką tak  sam o 
jak inne pism a, sto jące  na gruncie katolickim ., 
w  składzie udziałow ców  spółki w ydaw niczej 
2ąszły w ostatnim  czasie zm iany, a m ianowi- 
Cle p. B nrtan  rzeczyw iście sprzedał w iększość 
sWych udziałów, tak , że pow stała  now a więk­
szość udziałow ców . Nowi udziałowcy prowa- 
‘k ić będą pismo w duchu katolickim 1 narodo­
wym.

Wedtofc oficjalnych danych, na dro­
gach amerykańskich znajuuje się około 
300 uOO m łodych chłopców , w ęd, ujących 
pa zarobek. T -w o  P om ocy  P od różnym  
stw ie rdza  jednak, że cyfra rzeczyw is ta  
p rzew yższa  znaczrre  te  dane. W  szere ­
gach w łóczęgów  znajdują się elementy 
najróżniejszego roazaju, studenci, absol­
wenci szkół w yższych , posiadający dy-

Niejaka F lo ren tyna  Kopczyńska, nie­
ślubna żona 45-letniego Ja n a  Gębaii z B ę­
dzina ful. P odzam cze  44), zaw iadom iła  
policję, że m ąż jej od pew nego  czasu  w 
nieludzki sposób znęca się nad trojgiem  
łch dzieci, 13-letnJm Jarnsm, 8-letmm R y­
szardem  1 4-letnlm Alfredem, bijąc ich do 
u t ra ty  przy tom ności.

Na dow ód p ra w d y  kobieta  p rzy p ro ­
wadziła  dc» komisariatu dzieci, k tóre 
przedstaw iały straszny w ldck. Piersi,  ple-

N ow e ro zp o rząd zen ie  P . P ie z y d e n ta  R ze ­
czypospo lite j podaje  sze re g  ulg i u ła tw .eń  w 
p rzep isach  u s ta w y  o m onopolu sp iry tu so w y m . 
R ozporządzen ie  to og łoszono  w nr. 96 ,D zien­
nika U staw " .

N a jw ażn ie jsze  zm ian y  s ą  następ u jące :

1) S p rzed aż  napo jów  a lkoholow ych  o za ­
w artości do 4,5 p ro c  a lkoholu  o ra z  sp rzed aż  
piw a m oże się o d b y w ać  w p r zedsiębio.r- 
stw ach , k tó re  zo stan ą  (zare jestrow ane  w try -  
b.e, usta lonym  p rzez  m in istra  S k arb u .

2) M inister S karou  u pow ażn iony  zo sta ł do 
uchylan a  pob ieran ia  opłat oa h u rto w ej i de- 
taliLznej sp rzed aży  napojów  alkoholow ych  (t. 
zw . op ła ty  akcy zo w e) w  m iejscow ościach , li­
czący ch  do 5.000 m ieszkańców .

3) U chylone zo sta ły  n iek tó re  p rzep isy  
u staw y  an ty a lk o h o lo w ej a  r. 1931. N a jw aż­
niejsze  sp o śró d  uchylonych  przep isów  są  na­
stęp u jące  :

a) zniesiony został zak az  sp rzed aży  napo­
jów  alkoholow ych  o m ocy ponad 45 s t . ;

b) zniesiony zo sta ł przepis, o k re śla jący  
Jnść punktów  d eta liczne j sp rzed aży  napojów  
alkoholow ych  na ZU.UOO w calem  państw ie, 
ilość punktów  sp rzed aży  nie będzie o g ran i­
czona  z tern, że p rag n ący  p ro w ad zić  deta- 
l ic z i t  sp rzed aż  musi jed n ak  uzyskać  zezw o ­
leń e w ład cy  sk a rb o w e j (koncesją):

c) uchylone zo sta ły  p rzep isy , d o ty czące

plomy j chłopcy, k tó rzy  n igdy  nie byli w  
.szkole. Armia ta p rzedstaw ia  cłla społe­
czeństw a am erykańsk iego  duże niebez­
pieczeństwo, ponieważ poszukiwanie 
przygód zaprow adzić  może niedoświad­
czoną młodzież w  szereg; przestępców. 
S tanowi to pow ażny  problem społeczny, 
a w arunki obecne nie u ła tw iają jego roz­
wiązania.

cy, głowu i ręce pokry te  b y ły  dużemi 
sinemi pianiami, pochodzącem i od  ude­
rzeń kijem lub żelazem.

Na po tw ornego  ojca sporządzono  do­
niesienie, to  też wczoraj s tanął on przed 
Sądem  O kręgow ym  w Sosnowcu, k tó ry  
ze  w nględów forma n^ch. rozprawę odro­
czy ł. '^ - ' c z y ń s k a  twierdzi, że powzięła 
zam iar  opuszczenia męża, który, katując 
dzieci, chciał w płynąć na zmianę jej p o­
stanowienia.

szczególne  gm iny;
(1) uchylony zo sta ł p rzepis, stan o w iący , że 

napoje alkoholow e o m ocy do 4,5 proc. a lko­
holu w olno w y d aw ać  do ob ro tu  handlow ego « 
m iejsca p rodukcji ty lk o  w  naczyniach  zam ­
kniętych, zao p a trzo n y ch  w e ty k ie tę  z  ozna­
czeniem  ilości m ocy;

e) ził,es ono ogran iczen ia  co do p raw a 
p ro w adzen ia  sp rzed aży  napojów  alkoholo­
w ych na n iek tó rych  s tac jach  ko lejow ych , 
dw orcach  ora.z p rzy stan iach .

Jak w idzim y przepisy p o w y ższe  w prow a­
dzają szereg  now ych ułatwień w sprzed&ży 
alkoholu. Zm ieniono przepis, k tó ry  o k reśla  w 
ustawi-e ilość m iejsc sp rzed aży  deta licznej na­
pojów  a lkoholow ycn na 20 tys. w całem  pań­
stw ie. Obecnie ilość ta nie jest ograniczona, 
należy tylko w yjednać na sprzedaż w trybie  
zw ykłym  koncesję od w iadz skarbow ych. 
Zniesiono rów nież  og ran iczen ie  co do m ocy 
najrojów  alkoho low ych : do ty ch czas w myśl
u staw y  n e w olno by ło  w y rab iać  i sp rz ed a ­
w ać w ódek ponad 45 proc. O b ecn o  można 
wyrabiać wódki o w yższeł ponad 45 proc. za­
wartości alkoholu.

N adto należy zw rócić  uw agę, iż now e 
przep isy  og ran icza ją  p raw a  gmin co do w p ro ­
w adzenia prołtib cji na sw oim  teren  e o raz  
u ła tw ia ją  sp rzed aż  p iw a i napojów  alkoholo­
w ych poniżej 4,5 p roc

Sfcazmie 
guspod«rza Jurkiewicza

W  Sądzie O kręgow ym  w R zeszow ie 
toczył się Proces Ja n a  Jurkiewicza , 34- 
ietniego gospodarza  ze wsi rodzinnej 
Maczugi, k tó ry  udzielał schronienia^ ban­
dytom: M aczudze. B ykow i, K ołodziejowi 
i Durdzińskiemu. Dom Jurk iew icza  znaj­
duje się blisko dom ostw a M aczngów i 
aczkolwiek policja k ilkakrotnie p rzepro ­
wadzała  rewizje u mego, nie spostrzeg ła  
nigdy nic podejrzanego. K ryjówka b a n J y -  
;ów urządzona by ła  pod Podłogą, a doj­
ście do niej by ło  bardzo  spry tn ie  ukry te .  
Na rozpraw ie  oskarżony  nie p rzyznaw ał 
się do winy, jednakże św iadkow ie  ze- 
znab że p raw d ą  iest. iż bronił on przed 
oośdglem  połicjj bandytów . Sąd po n a ra ­
dzie w y d a ł  w y ro k  skazu jący  Ju rk iew i­
cza na 4 lata więzienia.

KtMlPfcl aawd a r dzieci
W  c z w a r te k  w ieczore  n odby ła  się v  

kasynie P ań s tw .  F abryk i Z w iązków  Azo­
towych w  Chorzow ie dz. III. gw iazdka  
dla biednych dzieci szkolnych. P o n iew aż  
na gw iazdkę  nie p rzy b y ło  vwele dzieci po 
odbiór sw ych  podarunków , kom itet 
g w iazdkow y  polecił kilku chłopakom od* 
nieść te oedarki do mieszkania kierów* 
nika szkoły .  W  czasie, kiedy dzieci znaj­
do w ały  sie pomiędzy fab ryką  a C horzo­
wem dz. III., p rzys tąp i ło  do nich trzech  
osobników z maskami na tw a r z y  i w y ­
darło  im przem ocą Podarki. P o  dokonaniu 
tego czynu  opryszk j oddalili się w nie* 
wiadomym  kierunku.

Nowy sysltm naczpleczefi 
w Aatilti

N o w y  sys tem  ubezpieczeń od bezr/ł* 
bocia zw iększy  w ydatk i  skarbu  pańs tw a
0  8 m ilionów funtów rocznie (ponad 200 
milionów zł.) mimo to P a r t ja  P ra c y  jest 
n iezadowolona i uw aża,  że w y so k o ść  za­
siłków n ie  odpo'vviada rze czy w is ty m  po­
trzebom

W  ostatnich miesiącach stan z?trua- 
pienia w  Anglji w zrósł o  900 ty s. osób, 
ale oficjalna armja bezrobotnych przekra­
cza jeszcze ciągle liczbę 1 móijonów osób .
Rząd n a ro d o w y  operuje argum entem , że  
zw iększenie zatrudnienia au tom atyczn ie  
zw iększa siłę n ab y w c zą  ludności o 50 rr.r 
lj:onó'W funtów  rocznie i że p ra k ty c z n e  
rezu lta ty  w y d a je  już zapoczą tkow ana  
przez min. Eilioita polityka odrodzen ia  
p rzem ysłu  rolnego w  Angiji, K o n se rw a ­
tyści w alczą  o dob roby t dla rolników. Za­
robki robo tn ików  rolnych w Angiji is tot­
nie 'wzrasta ją. Najw iększą p o p raw ę  w y ­
kazuje p rzem ysł au tom obilow y, a ożyw ie­
nie w  tym  przem yśle  pociąga za sobą au­
tom atyczn ie  popraw ę sytuacji! w  p rz e m y ­
słach żelaznym  i s ta low ym . W ielkie prze­
m y s ły  ek spo r tow e  s tanow ią  nadal s łabe  
punkty  w ekonom icznej s truk tu rze  W . 
B ry tan ji  i posiadają najliczniejszy o d se ­
tek bezrobotnych .

Śmierć dziecka w stawie
W  drugie św ię te  B ożego N arodzenia utopił 

się Olek Grzybek, lat 10, który  ślizgał się  na 
cienkim lodzie na staw ie  w sta re j hucie koto 
Jaw orzna. W  pew nej chwili lód S'ę załam ał, a 
chłopiec w padł do  w ody i utonął. M imo na­
tychm iastow ej pom ocy zrozpaczonych rodziców
1 naa biegłych ludzi, nie zdołano go u ra tow ać . 
W ypadek  w yw ołał p rzygnębiające  w rażen ie  i 
powinien być ostrzeżeniem  dla rodziców  mało­
letniej m łodzieży, ( r r )

Zamordowanie Polaka w N . Jo rku
W  mieszkaniu sw ojem  w  B rooklynie 

za m o rd o w an y  został 65-!etni Damian Ta-  
biński, kapitalista i właściciel kilkunastu 
domów, b a n d y c i  uszli bez ś ‘adów, zrabo" 
w a w s z y  praw dopodobn ie  tylko pieniądze 
św ieżo  za inkasow ane  przez T abinsk iego  
za czynsz  od lokatorów .

1'ab’ński od wielu lat uchodził za cz ło ­
wieka bardzo bogatego, a rów nocześnie  
za skąpca Dopiero od kilku lat zaczął hoj­
nie ro zd a w a ć  pieniądze na cele dobro­
czynne  i soołeczna Tabinski nie miał w  
A m eryce  najbliższej rodziny, natom iast 
miał s ios trę  i b ra ta  w .P o isc e .

W testam encie zapisał ca ły  sw ój ma­
jątek, w ynoszący  przeszło  1«0.000 dola­
rów na ce le dobroczynne, przew ażnie ko­

ścielne w  P o lsce  ( w A m eryce.

P ięk n e  zd jęcie  p acy  ły żw ia rzy  w  jeździć  iisu ro w e j

Ojciec, który znęcał sic nad dziećmi
Gehenna trojga nieletnich dzieci z  Będzina

Zmiany w sprzedaży napo.óu/ aikoftolowydr
Nottc ełcftfienta w zmienionych przepisach

m ożności w p ro w ad zen ia  p roh ib ic ji p rzez  po-
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P o p r z e z  s z a lo n ą  b u r z ę ,  g d y  d e s z c z  
s ie k ł  u k o s e m ,  a  w i c h e r  s z a r p a ł  g a ł ę ­
z ia m i  d r z e w ,  p o s u w a ł o  s ię  w o ln o  
p r z e z  la s  z a m k n ię t e  a u to .  O b o k  s z o ­
f e r a  s ie d z ia ł  k a m e r d y n e r ,  k t ó r y  od 
c z a s u  d o  c z a s u  s c h o d z i ł  n a  z iem ię ,  a b y  
u s u n ą ć  z drog* z a p o r y  w  k s z ta ł c ie  s ę ­
k a t y c h  g a ł ę z i  a n a w e t  z w a lo n y c h  p n i  
d r z e w ,  k t ó r e  t u  r z u c i ła  b u r z a .

W  p e w n e j  c h w il i  s z o fe r  m u s i a ł  t a k ­
że  ze jść ,  a b y  d o p o m ó c  s łu ż ą c e m u ,  k t ó ­
r y  n ie  m ó g ł  so b ie  s a m  d a ć  r a d y .

—  P o g o d a ,  j a k b y  s ię  u w z ię l i  
\ v s z y s c y  d ja b l i !  —  p o w ie d z ia ł  s z o fe r

W  te j  c h w il i  w  o k ie n k u  s to j ą c e g o  
t e r a z  n i e r u c h o m o  a u t a  u k a z a ł a  się  
b l a d a  t w a r z  s i e d z ą c e g o  wre w n ą t r z  
m ę ż c z y z n y  i n a t y c h m i a s t  z n o w u  z n i k ­
n ę ła .  W i d o c z n ie  p o d r ó ż n y  o b o ję tn i e  
o s u n ą ł  się s p o w r o t e m  n a  m ię k k ie  p o ­
d u s z k i  a u t a .

N i e b a w e m  s a m o c h ó d  w y d o s t a ł  s ię  
z  l a s u  n a  s z e r o k ą  d r o g ę  s z w o ln a  p o ­
s u w a ł  się  p o  n ie j  w z w y ż ,  aż n a  s z c z y t  
g ó r y ,  n a  k tó r e j  w zn o s i ł  s ię  z a m e k  
,T reu e n fe ls .

J a k  w  b a jc e ,  s ta ł  011 d u m n ie  n a  
w i e r z c h o ł k u  g ó r y ,  s p r a w ia j ą c  w r a ż e ­
n ie ,  j a k b y  za  j e g o  m u r a r r u  n ie  b y ło  
ż y w e j  i s to ty .

K i e d y  a u t o  z a t r z y m a ło  s ię  p r z e d  
w r o t a m i  z a m k u ,  sz o fe r ,  w y c z e k a w s z y  
m o m e n t ,  g d y  b u r z a  n a  c h w ilę  p r z y ­
c ich ła ,  n a c i s n ą ł  k i l k a k r o tn i e  sy re n ę .  
N a  t e n  d ź w ię k  w  z a m k u  z ro b i ł  się 
r u c h .

N a t y c h m i a s t  r o z b ły s ły  p r z e d  . w e j ­
ś c ie m  o lb r z y m ie  l a m p y  e l e k t r y c z n e .  
.W y s b k ie  s k r z y d ła  c i ę ż k ic h  w r ó t  ro z - .  
w a r ł y  s ie  1 u k a z a ły  o lb r z y m i  ho l,  r ó w ­
n ie ż  r z ę s iś c ie  o ś w ie t lo n y .

W s z y s t k o  to  o d b y ło  s ię  w  g ł ę b o ­
k ie j  c iszy . W  h o lu  s t a ł a  n i e r u c h o m o  
s łu ż b a  i o f ic ja l iśc i  z a m k u ,  a b y  g o d n ie  
p o w i t a ć  s w e g o  p o w r a c a j ą c e g o  p a n a .  
W s z y s c y  b y l i  o d ś w ię tn ie  u b r a n i ,  a le  
b l a d e  ich  t w a r z e  d z tw n ie  n ie  h a r m o n i ­
z o w a ły  z u r o c z y s t y m  n a s t r o j e m .

P o n u r o  i z z a k ło p o ta n i e m  j a k b y  
s p o g lą d a ł y  ic h  o c z y  w  k i e r u n k u  o t w a r ­
t y c h  d rzw i .

U  s tó p  w y s o k ic h  m a s y w n y c h  sc h o ­
dów", k t ó r e  p r o w a d z i ł y  n a  w y ż s z e  p ię ­
t r a ,  s t a ł a  M a d e m o i s e l l e  P e r d u n o i r  
z s z e r o k o  rozw7a r t e m i  o c z a m i  i p r z e ­
r a ż o n ą  m in ą  n a  n ie c o  i r o n ic z n e j  t w a ­
rz y c z c e .

M a d e m o i s e l l e  b y ła  g u w e r n a n t k ą  
n .a t e i  h r a b i a n k i  G ildy ,  j e d y n e g o  d z ie c ­
k a  d z i e d z ic a  n a  z a m k u ,  p. H a i r o  
T r e u e n f e l s a .

H r a b i a  w o l n o  w y s ia d ł  z a u t a ,  p o ­
r u s z a j ą c  się  o c ię ż a le ,  i a k  s t a rz e c ,  c h o ­
c iaż  m ia ł  d o p ie r o  t r z y d z ie ś c i  k i lk a  la t .  
P r z e s z e d ł  p r z e z  p r ó g  z a m k u  i s t a n ą ł  
w  j a s n o  o ś w d e t lo n y m  ho lu .

Z a z w y c z a j ,  g d y  p o  d łu g ie i  n ie o b e c ­
n o śc i  p o w r a c a ł  d o  d o m u ,  lu d z ie  j e g o  
\y i ta l i  g o  z r o z p r o m i e n i o n e m i  r a d o ś c ią  
t w a r z a m i .  D z is ia j  w s z y s c y  s ta l i  s m u t ­
n i  i p r z y g n ę b ie n i .

N a  w id o k  n a s t r o j u  d o m o w n ik ó w ,  
t w a r z  h r a b i e g o  p o b la d ła  je s z c z e  b a r ­
d z ie j .

S p r a w i a ł o  t o  w r a ż e n ie ,  jak b y  
w sz y sc w  p o g r ą ż e n i  b y l i  w  ża łob ie .  
P o n u r y m ,  c z a s e m  z a s m u c o n y m  w z r o ­
k ie m  s p o g lą d a l i  w  s k a m ie n ia ł ą  t w a r z  
sw 'ego  p a n a ,  k t ó r a  d o n ie d a w n a  b y ła  
t a k  p r o m i e n n a ,  p e łn a  r a d o ś c i  życ ia ,  
a  k t ó r ą  t a k  p o w a ż a l i ,  u w ie lb ia l i ,  n a -  
>vet i czcili.

A le  w s z y s t k o  z m ie n i ło  s ię  od  c z a ­
su ,  k ie d y  w  z a m k u  T r e u e n f e l s  z d a r z y ł  
s ię  t e n  s t r a s z n y  w 'ypadek . . .

D u m n a  i p e w n a  s ie b ie  p o s t a ć  h r a ­
b ie g o ,  b y ła  t e r a z  z g a r b ie n iu  j  ja k b y  się 
u g i n a ł a  p o d  c i ę ż a r e m  s t r a s z n e g o  
p r z y p a d k u ,  czy  w in y ,

O  W  1 E Ś
N i k t  n ie  ś m ia ł  sądz ić ,  czy  to  w in a ,  

c z y  z r z ą d z e n ie  lo su  p o c h y l i ło  to  d u m ­
n e  czoło .

S p ra w a '  n ie  p r z e s t a ł a  b y ć  n a d a l  
dziwmie ta j e m n ic z a .

W s z a k ż e  n ik t  z s ę d z ió w  n ie  m ó g ł  
wmieść ś w ia t ł a  w  m r o k i  te j  s t r a s z n e j  
t r a g e d i i ,  j a k a  m ia ła  m ie js c e  w  z a m k u  
T r e u e n f e l s ,  z a m ie n ia ją c  g o  w7 d o m  ż a ­
łoby .

H r a b i a  H a r r o  w r a c a ł  w ła ś n ie
7.  a r e s z tu  ś le d c z e g o ,  w  k t ó r y m  p r z e s i e ­
d z ia ł  d łu g ie ,  d łu g ie  ty g o d n ie .  Z o s ta ł  
w re s z c ie  z w o ln io n y  z w ię z ie n ia ,  a le 
j e d y n ie  z b r a k u  d o w o d ó w  w iny . . .

T a k  s a m o  t r u d n o  b y ło  d o w ie ś ć  m u  
w in ę  j a k  i n ie w in n o ś ć .  Z b r o d n ia  n ie  
w y ja ś n i ł a  się  z u p e łn ie  m im o  r o z p r a w y  
s ą d o w e j  i d ł u g o t r w a ł e g o  ś le d z tw a .

Z b r a k u  d o w o d ó w  w7 i n y !
N a  p o c z ą t k u  z o b u r z e n ie m  i d u m ą  

o d r z u c a ł  k a ż d y  z a r z u t  wdny, ż ą d a ł  d la  
s w o ic h  s łó w  w ia r y ,  j a k o  p r z y s łu g u j ą -

..K a m e r d y n e r  w y c h o d z i ł  z a u t a ,  by7 u s u n ą ć  z a p o r y  z d r o g i

c e g o  m u  p r a w a .  A le  w  c ią g u  ś le d z ­
tw a ,  s z a r p i ą c e g o  n e r w y  w  s t r z ę p y ,  w  
c z as ie  k t ó r e g o  w m a w i a n o  w e ń  ty le  
i p r z e d s t a w i o n o  m u  r ó ż n e  d o w o d y  je ­
g o  w in y ,  staw7a ł  się c o r a z  b a r d z ie j  
z g n ę b io n y ,  z d n ia  n a  d z ie ń  t r a c i ł  p e ­
w n o ś ć  s ie b ie  i siłę w  te j  w a lce . . .  N ie  
m ó g ł  z r o z u m ie ć ,  d la c z e g o  n ie  w ie r z o ­
n o  je g o  słowro m  i z d u m io n y  b y ł  b a r ­
d zo  d o w o d a m i  z b r o d n i ,  k tór .e i  j a k o b y  
s ię  dopuśc i ł . . .

J a k i e ż  t o  s t r a s z n e  d n i  p rz e ż y ł ,  z a ­
n im  s ię .n a u c z y ł  te j  r e z y g n a c j i .  T o  o n a  
u r a t o w a ł a  g o  m o ż e  od  s z a le ń s tw a .

Z  b r a k u  d o w o d ó w  w i n y ! ?
T e n  s t r a s z n y  w y r o k  b r z m i a ł  n .u  

b e z  p r z e r w y  w  u sz a c h .  K a ż d y  m ó g ł  
p r z y p u s z c z a ć ,  że  j e d n a k  b y ł  on  w in o ­
w a jc ą ,  t y lk o  w s k u t e k  s z c z ę ś l iw e g o  
z b ie g u  o k o l ic z n o ś c i  n ie  m o ż n a  m u  b y ­
ło  t e g o  d o w ieść .  K a r a  n ie  d o s ię g ła  
go ,  a le  k t o  w ie ,  czy  m u  się  n ie  n a l e ­
żała.

Ś w i a d o m o ś ć  t e g o  s n a d ła  s t r a s z ­
n y m  c ię ż a r e m  n a  je g o  b a rk i .  W s z y s c y  
j e g o  b liscy  i p r z y ja c ie le ,  k t ó r z y  ta k  
p r a g n ę l i  w id z ie ć  g o  o c z y s z c z o n e g o  od  
w s z e lk ic h  p o d e j r z e ń ,  n ie  śm ie l i  t e r a z  
z ca łą  p e w n o ś c ią  w ie r z y ć  w  je g o  nie- 
\\ in ność .  W p r a w d z i e  by li  d la ń  w y r o ­
z u m ia l i ,  o ce n ia l i  p r z y c h y ln ie  d la ń  p o ­
b u d k i  t e g o  c z y n u ,  o k t ó r y  g o  p o s ą d z a ­
no ,  a le  ż a d e n  z n ic h  n ie  p r z y s i ą g łb y :  
on  je s t  n ie w in n y ,  on  t e g o  n ie  p o pe łn i ł .

H r a b i a  H a r r o  b y ł  p o s ą d z o n y  o z a ­
m o r d o w a n ie  sw ej  m łoa .- j  ż o n y ,  h r a b i ­
n y  Alicji.

N i k t  p r a w ie  n ie  o p ła k iw a ł  p ię k n e j ,  
ale s h i s t e r y z o w a n e j ,  c ią g le  z ło s z c z ą ­
cej się  n a  coś, czy  n a  k o g o ś  m ło d e j  
h r a b in y .  N a le ż a ła  d o  t e g o  r o d z a ju  
r o z k a p r y s z o n y c h  k o b ie t ,  k t ó r e  so b ie

H r a b i n a  A lic ja  n a l e ż a ła  t a k ż e  do 
ś w ie tn e g o  r o d u  i n ie z a le ż n ie  od  d u -  
?ych b o g a c t w  s w e g o  m ę ż a ,  miabn do  
r o z p o r z ą d z e n i a  w ła s n e  k a p i t a ły ,  k tó -

n ic z e g o  n ie  o d m a w i a ją ,  k t ó r e  ż y ją  d e ­
w i z ą :  „ R o b ię ,  co  m i się  p o d o b a " .

S w o j e m  p o s t ę p o w a n i e m  m o g ła  się 
b y ła  o n a  n a p r a w d ę  p r z y c z y n ić  d o  t e ­
go ,  b y  d o p r o w a d z i ć  m ę ż a  d o  o s t a t e c z ­
nośc i.  Biedny7 c z ło w ie k  d z ię k i  te j  k o ­
b iec ie  p o z n a ł  p ie k ło  n a  z iem i i n i e j e ­
d en  z jej o to c z e n ia  w  d u c h u  b y ł  z d a ­
n ia 1; , ż e  z a s łu ż y ła  so b ie  n a  t a k i  k o n ie c ,
j a k : ją  s p o tk a ł .  U m i a ł a  ty lk o  w  w y ­
r a f in o w a n y  sp o s ó b  ig r a ć  u c z u c ia m i  
m ę ż c z y z n ,  o c z a r o w u ją c  mli s w o ją  n i e ­
z w y k łą  u r o d ą .  W i e d z ia ł a  o sw e j  u r o ­
dz ie  i c z a r z e  i c h ę tn ie  k o r z y s t a ł a
z te g o .

H r a b i a  H a r r o  c a ły m  w y s i łk i e m  
w oli  s t a r a ł  s ię  p r z e z  d łu ż s z y  czas
w p ły n ą ć  n a  s w o ją  m a łż o n k ę ,  b y  się 
z m ie n i ła ,  a le  w s z y s t k o  d a r e m n ie .  K i e ­
d y  jej ro b i ł  w y m ó w k i ,  z a ty k a ł a  so b ie  
u sz y ,  t u p a ł a  n o g a m i ,  r z u c a ła  w  n ie g o  
r ó ż n e m i  p r z e d m io ta m i ,  ja k ie  ty lk o  
p o d w in ę ły  je j  się p o d  r ę k ę ,  c h o c ia ż  n ie-

r e m i  m o g ła  s z a f o w a ć  d o w o l i ,  a  m a łż o ­
n e k  je j n ig d y  n ie  m ia ł  n ic  p r z e c iw k o  
te m u ,  że h r a b i n a  g a r ś c i a m i  w y d a w a ł a  
p ie n ią d z e ,  a c z k o lw ie k  c z y n i ła  t o  d o ś ć  
le k k o m y ś ln i e .  A le  s t a n o w c z o  b y ł  
p r z e c iw n y  je j  z b y tn ie j  k o k i e t e r j i  i z a ­
c h o w a n iu  się, ja k o  c z e m u ś  n i e g o d n e ­
m u  h r a b in y  T r e u e n f e l s .  H r a b i n a  je ­
d n a k ,  s z y d z ą c  z n ie g o  n ie m i ło s ie r n ie ,  
n a d a l  p o s t ę p o w a ł a  w e d ł u g  w ł a s n y c h 1 
z a c n c ia n e k ,  n ie  z w r a c a j ą c  n a  j e g o  
s ło w a  ż a d n e j  u w a g i ,  a lb o  b a r d z o  
m a łą .

^ 'a k  s a m o  .działo s ię  1 o s t a t n i e j  zi­
m y .  A le  t y m  r a z e m  h r a b i n a  p r z e k r o ­
c z y ła  ju ż  w s z e lk ie  g r a n ic e ,  m im o  że 
p o b ła ż l iw y  m a łż o n e k  z a k re ś l i ł  je  d o ś ć  
s z e ro k o .

j e d n o k r o t n i e  m o g ły  się  o n e  p r z y c z y ­
n ić  do  z a d a n ia  n i e b e z p ie c z n e g o  ciosu .  
S p r a w i a ło  je j  to  w p r o s t  p r z y j e m n o ś ć  
p r a w ie  p o t r z e b ę  d r ę c z y ć  i d o p r o w a ­
d z a ć  d o  o s ta te c z n o ś c i  s w e g o  m ę ż a ,  
i r a c z e j  w ła ś n ie  d la te g o ,  a n ie  d la  in ­
n y c h  p o b u d e k  k o k ie to w a ła  i f l i r t o w a ­
ła  n a  wrs z y s tk ie  s t r o n y ,  w y ś m ie w a ją c  
się  z n ie g o  p o t e m  w  o h y d n y  sp o só b ,  
k ie d y  je j z t e g o  p o w o d u  ro b i ł  w y r z u ­
ty. D la t e g o  te ż  c z ę s to  d o c h o d z i ło  
p o m ię d z y  m a łż o n k a m i  d o  g w a ł t o w ­
n y c h  scen ,  z k t ó r y c h  h r a b i n a  A l ic ja  
w y c h o d z i ł a  z a w s z e  z w y c ię s k o ,  g d y ż  
m a łż o n e k  u s t ę p o w a ł  p r z e d  jej n ie s ły ­
c h a n ą  p o p ę d l iw o ś c ią ,  o b a w ia ją c  się, 
a b y  so b ie  n ie  za sz k o d z i ła .

L a t e m  p a r a  h r a b i o w s k a  p r z e b y w a ­
ła  w  z a m k u ,  a  z im ą  u d a w a l i  się  do  r e ­
z y d e n c j i  d o  B e r l in a ,  b y  b ^ a ć  u d z ia ł  w  
w y s t a w u e m  ży c iu  d w o ru .

M ło d a  p a r a  z a m ie s z k iw a ła  w  s t o ­
licy  w  p a ła c u  T r e u e n f e l s ,  k t ó r y  z a r ó ­
w n o  ja k  z a m e k  od se tek  ju ż  l a t  n a l e ­
ża ł  do  r o d u  T r e u e n f e l s ó w .  T u  w ła ś ­
nie w  k a r n a w a l e  w v d a u ra ła  h r a b i n a  
w s p a n ia łe  p r z y ję c ia  i ba le ,  n a  k tó r y c h  
z b ie r a ła  się e l i t a  t o w a r z y s t w a  d w o r ­
sk iego .  D la  w s z y s tk ic h  m ia ła  h r a b in a  
n a  sw ej  p ie k n e j  tw a r z y  u ś m ie c h ,  b y ła  
w e so ła ,  p r o m i e n n a  i u r o c z a ,  lecz  k ied y  
p o z o s t a w a ła  s a m a  ze s w o im  m ę ż e m  
i n a jb l i ż s z e m  o to c z e n ie m ,  w p a d a ła  
zn ó w  w  o k r o p n y  n a s t r ó j  r o z d r a ż n ie n i a  
s t a w a ła  się  n ie z n o ś n ie  d o k u c z l iw a ,  t y ­
r a n i z u j ą c  vvszvstk ich  s w o je m i  n e r w a ­
mi.

M ło d y  k s ią ż ę  c u d z o z ie m ie c ,  k t ó r y  
w  ty m  cz as ie  b a w i ł  w  g o ś c in ie  n a  
d w o r z e  c e s a r s k im ,  z a k o c h a ł  się  n a  d o ­
b r e  w  p ię k n e j  h r a b in i e  A lic j i ,  k t ó r a  
z a c z ę ła  m u  o k a z y w a ć  z n a c z n ie  w ię ­
cej w z g lę d ó w ,  a n iż e l i  c z y n i ła  to  d o ­
ty c h c z a s  w  s to s u n k u  d o  in n y c h  s w o ­
ich  a d o r a t o r ó w .  W  g r u n c ie  rzeczy* 
je j  s e rc e  i w  ty m  w y p a d k u  p o z o s t a ł o  
z im n e ,  ale s c h le b ia ło  to  Jej a m b i c j : , 
że m o g ł a  z a p r z ą d z  k s ię c ia  do  r y d w a ­
n u  s w o .c h  w ie lb ic ie l i

P e w n e g o  w deczo ru ,  k ie d y  h r a b i a  
w ró c i ł  n ie c o  w c z e ś n ie j  d o  d o m u ,  n iż  
b y ło  p r z e w id z ia n e ,  z a s ta ł  s w o ją  ż o n ę  
w7... o b ję c ia c h  m ło d e g o  ks ięc ia .

N a s t ą p i ł o  n i e p r z y je m n e  za jśc ie ,  
H r a b i a  w  o d p o w ie d n i  sp o s ó b  z a r e a g o ­
w a ł  n a  o b e lg ę ,  j a k a  g o  s p o tk a ła ,  u d e ­
r z a j ą c  k s ię c ia  s z p ic r u tą  w  tw a r z .  P o ­
t e m  s łu ż b a  s ły s z a ła  g \v a ł t o w n ą  sc e n ę ,  
j a k a  o d b y ła  się  m ię d z y  m a łż o n k a m i .  
W  w y n ik u  t e g o  w s z y s t k i e g o  h r a b i a  
z m u s i ł  ż o n ę  d o  p o w r o t u  n a  w ie ś  d o  
z a m k u  t e g o  je sz c z e  w ie c z o r a .

S łu ż b a  p ą ła c O w a " ż ' ' ' l ę k ie m '" s p o g lą ­
d a ła  w  j a k b y  ś c ią g n ię tą  g n i e w e m  
t w a r z  h r a b i e g o :  t a k im  je sz c z e  g o  n i ­
g d y  m e  w id z ia n o .  Z a w s z e  b y ł  p o g o ­
d n y ,  o p a n o w a n y  i n a z e w n ą t i z  s p o k o j ­
ny .  A le  t e g o  w ie c z o r a  s t r a c i ł  z u p e ł ­
n ie  p a n o w a n ie  n a d  s o b ą  i s łu ż b a  w y ­
r a ź n ie  s ły s z a ła  s ło w a ,  k t ó r e  r z u c i ł  
sw e j  ż o n ie  w  p r z e j ś c i u :

—  R a c z e j  z a b i j ę  em b ie  i s ieb ie ,  
a n iże l i  p o z w o lę  n a  d a l s z e  o k r y w a n ie  
h a ń b ą  m o je g o  n a z w i s k a !

H r a b i n a  m u s i a ł a  w id o c z n ie  t y m  
r a z e m  u c z u ć  lęk ,  g d y ż  z a c h o w y w a ł a  
s ię  c ic h o  b e z  s p r z e c iw u  p r z y g o t o w a ­
ła się  s z y b k o  d o  d ro g i .

l a k  w ię c  n ie o c z e k iw a n ie  w i ó c i ł 3 
p a r a  h r a b io w s k a  d o  z a m k u ,  w  k t ó r y m  
ży ła  c ó r e c z k a  ich ,  m a ła  h r a b i a n k a  G ’1'  
d a  ze s w o ją  g u w e r n a n t k ą  s z w a jc a r ­
ską ,  ja k o  je j o p ie k u n k ą .  P r ó c z  m a łe j  
h r a b i a n k i  G ildy ,  p o z o s t a w io n e j  p o d  
o p ie k ą  b o n y - S z w a jc a r k i ,  ż y ła  j e s ; ^ z e 
w7 t y m  c z as ie  w  z a m k u  T r e u e n f e l 3 
h r a b i a n k a  B e a t a  T r e u e n f e l s ,  k r e w n a  
h r a b i e g o  H a r r o .  J a k o  z u b o ż a ł a ,  t r z y '  
d z i e s t o le tn i a  p a n n a  z n a la z ła  p r z y tu ł e k  
w  z a m k u  h r a b i e g o  i z a jm o w a ła  się  ca ­
le m  j e g o  g o s p o d a r s t w e m ,  co  h r a b in i e  
A lic ji  b y ło  b a r d z o  n a  r ę k ę ,  m im o ,  , 
z a d r ę c z a ł a  b ie d n ą  k r e w n ia c z k ę  sw oje"  j 
m i h u m o r a m i  i k a p r y s a m i  t a k  samo* 
jak  i r e s z t ę  o to c z e n ia .

G d y  t a k  n a g l e  p e w n e g o  z im o w e g a  j 
w ie c z o r a  n ie s p o d z ie w a n ie  z a b r z m i a ł  
t r ą b k a  a u t o m o b i lo w a  p r z e d  w ro ta r t3 
z a m k u  i z a u t a  w y s ia d ła  m ło d a  p a r a 
h r a b io w s k a ,  h r a b i a n k a  B e a t a  n a t w '  ' 
m ia s t  d o m y ś l i ła  się, że  m ię d z y  m ak 
ż e ń s tw e m  r o z p ę t a ł a  s ię  z n o w u  b u r z 3

I  r z e c z y w iś c ie  n a  z a m k u  z n ó w  i,a

lązel 
cina 
cie i

s tą p i ła  gw’ałtow 7n a  s c e n a  m ię d z y  h r 3 
bią a je g o  m a łż o n k ą .  S łu ż b a  s iy sza ł3 |
jak  h r a b ia ,  o p u s z c z a ją c  p o k ó j  s w o je 
m a łż o n k i ,  z a w o ła ł :

—  T o  m u s i  s ię  sk o ń c z y ć ,  m u s i  $  
w s z e lk ą  c e n ę !

(Ciąg dalszy jutro)
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HoH& ertoaeja o g ró d k a  ozdobnego
Założony  ogródek ozdobny  w y m a g a  

dalszej opieki, ż e b y  w łożona praca  nie 
Poszła na m an ie .  C zuw ać  nad nim mu­
simy przez  rok cały ,  a zw łaszcza  w  okre­
sach w iosennym  i jesiennym, k iedy do ­
p ro w a d za m y  go d_o porządku lub zabez­
p ieczam y na okres  zim owy. P am ię ta j­
my, że ogródek  jest sk ładow ą cząs tką  
mieszkania, k tóre  Pochłania w iele  czasu 
i kłopotliwej p racy  gospodarnych  pań i 
że czystość , o raz  gorządek w  ogródkach  
są miarami nie tyle dobrobytu ,  ile za ra d ­
ności i poziomu inteligencji.

Ogród  musi b y ć  czys ty ,  w e so ły  i 
Przy jem ny, w  przec iw nym  razie, źle mó- 
tvi o posiadaczach i nie odpowiada s w e ­
mu przeznaczeniu.

W śró d  d rze w  dla m ałych  ogródków  
istnieje w iększość  odmian, k tóre  n a tu ­
ra lnym  uksz ta ł tow an iem  tw o rz ą  ładne  
formy, jednak pew na ich ilość musi być  
cięta ażeby  o trzym ać cel, jakiemu mają 
służyć.

Cięcie m ożna rozpocząć  w  połow ie 
stycznia. Na P ierw szy  plan idą klony, na 
osta tn i w iąz y  i akację. P o  wycięciu  su­
szu, czopów, ga łązek  krzyżu jących  się i 
zagęszczających  łkorony w e w n ą t rz ,  na- 
flajemy uksz ta ł tow anie  zew nętrzne  przez 
skrócenie  przew odników , przy te rn  uni­
kać  pozostaw ian ia  w idełek ,  k tó re  w  
Późniejszych czasach są p rzyczyną  roz­
dzierania się gałęzj grubszych. K rzew y 
rów nież  nie pow inny być cięte szablono­
wo. jak żyw opło ty ,  tu poza formą k rz e ­
w u należy brać pod uw agę sposób i po­
rę  kwitnienia, kolor liści i gałązek, o raz  
ogólne uksz ta łtow anie  skupiny. w  skład 
k tó re j  w chodzą.  K rz ew y  można ciać 
nie ty lko zimą i w cz esn ą  wiosną, lecz ró­
w nież  latem, jeżeli tego  zajdzie p o trze ­
ba. W iele k rze w ó w  kwitnie na pędach 
tegorocznych, inne n a  zesz łorocznych  

■lub s ta rszych ; jedne cenim y dla kw ia­
tów, inne dla ulistwienia lub koloru ga-

Radykalne,  k rótkie  cięcie m łodych Sku­
pin nie jest w skazane ,  gdyż  k rz e w y  
zbytnio  zagęszczają  się i mało kwitną.

Narzędzia, którem i posługujem y się 
Przy  cięciu d rze w  i k rze w ó w  są :  seka-

Sekator, nóż sierpak i pitka ręczna,

ązek, poza tem  na leży  odróżniać: p rzy ­
gnanie, w ycinanie ,  s t rzyżen ie  i  w re sz -  
;io odmładzanie.

U k rzew ów , osadzających  k w ia ty  na 
lędach zielnych bocznych, jak u jaśmi- 
tów — phlladelplius, gałęzie zeszlorocz-  
ie t rzeba  przyc inać  nad ostatniem. silnie 
'O-zwiniętern oczkiem, czego  nie można 
'obić z tawulkam i,  hlakami, tam arysz -  
tami, kalinami, szczodrzenicami, derenia- 
ni i innemi, k tóre  kwitną na końcach 
>ędów i mogą b y ć  Przycię te  po prze- 
iwilnieniu, k rze w y  zdobne z liści nale- 
iy odmiennie t rak tow ać.  O bserw ując  je 
riiżej zauw ażym y, że najpiękniej ukształ-  
:owany i najbardzie j zabarwiony, • liść 
występuje na młodych rocznych gałąz-  
tach, a zatem w skazanem  jest drogą 
"adykalnego cięcia zmusić roślinę do w y ­
lania możliwie więcej takich gałązek, 
r a k  sam o ciąć k rz e w y  z barw nem i ga­
łązkami, jak :  derenie, w ie rz b y  i t. P.

Cięcie odm ładzające  p row adz im y  w  
starszych ogródkach. J a k  widzim y z  po­
wyższego, to cięcie k rzew ó w  nie jest 
czynnością szablonową, lecz w y m a g a  
iew nego  dośw iadczenia i poznania indy­
widualnych zalet m ateria łu  roślinnego, 
ednak w y s ta rc z y  zaobse rw ow ać  w  cią- 
fu lata, jak w yglądają  rośliny naszego 
ignódka. ażeby  droga odpowiedniego Po­
traktowania w y d o b y ć  z  nich maximum 
ńęknych  efektów.

Zasadniczo blok skupinowy tak musi 
!»yć cięty, żeby  był niski z przodu, a co- 
fta w y ższ y  Ku środkowi lub ku tyłow i.

Kosiarka ręczna i nożyce  
ow cze do strzyżenia 

trawy

to r ,  nóż-sie rpak  i piłka ręczna, z płótnem 
obrotowem .

Duże ra n y  w sk az an e  jest za sm a ro -  
w y w a ć  maścią ogrodniczą lub smołą 
drzewną.

Ogólna zasada cięcia róż sz lachetnych 
polega na krótkiem  przycinaniu k rze­
w ó w  i koron słabo  rosnących, o raz  w y ­
cięciu gałązek  suchych i uszkodzonych 
p rzez  pleśnie. Silnie rosnące, rodzone i 
rozpmane tak. żeby  tw o rz y ły  piękne pa­
sy. Czego nie można przyp iąć  kuleczka­
mi drew nianem i — należy  w yciąć.

D rzew a  alejowe powinny być p rzy ­
m ocowane, do obok s tojących pali sos­
nowych, w iązadłami. Do tego celu n ad a­
je się 'g ruby  sznur konopm any, im preg­
no w an y  jakimkolwiek t łuszczem  lub 
sznur  z łyka t. zn. manili. W iązad ło  m u­
si b yć  założone w  formie ósemki, żeby  
izolować Pień d rzew ka  od pala. Na wio­
snę w iązadła  luzować lub zamieniać.

Skupiny na leży  zasilić przegniłym n a ­
w ozem  inspektow ym  i p ły tko  przekopać,  
rów nież  d rze w a  alejowe i pojedyńczo- 
sto jące solitery okopać i pod niemi u trzy -  

j r ia ć  krążek czys te j  tsjetni .średnicy  1 
m etr .

Rośliny pnące, k tó re  n ie mają w ła s ­
ności chw ytan ia  się w ąsam i,  t rzeba  roz­
pinać możliwie rów no  i szeroko, p rz y ­
w iązując gałązki rafią. P ę d y  suche lub 
przem arzn ię te  usunąć: również pędy s ła ­
be pówodujace zagęszczenie — przyciąć 
n a  jedno oczko.

D rugą  p o w aż n a  p racą,  konserw ującą  
ogródki, jest dobre  u trzym anie  t ra w n i­
ków. Je d n y m  z g łów nych  w arunków  u- 
trzym ania  pięknego t raw n ika  jest częs te  
odchw aszczanie  i koszenie, zw łaszcza  w  
p i e r r s z y m  roku założenia. W  lato dżdży ­
s te  koszenie pow tarza  się kilkakrotnie, 
t. j. w  czasie, k iedy t raw ą  doras ta  do 10 
cm. wysokośc i.  Duże traw nik i  lepiej 
s t rzy c  kosiarką ręczną, m ałe  —  kosą 
s ty ry jska ,  s ierpem lub nożycam i ow cze- 
mi.

Na zimę bezwzględnie trzeba  t r a w ­
niki skosić i zasilić ziemią kompostową, 
lub gnojową. S ta rsze  traw nik i na  wiosnę 
przejrzeć, miejsca w yparzone ,  w ygniłe  
lub w ydep tane  zasilić nawozem, p rz e ­
kopać i podsiać, a całość zw alcować. 
W o d y  w  ciągu lata nie żałować, gdyż 
nigdy nie jest jej zawiele, ale trzeba pa­
miętać, że w  czasie  najsilniejszego spie­
ku t. j. około południa podlewać nie mo­
żna.

Skupiny trzeba  na  wiosnę p ły tko 
przekopać łopatami, a jeszcze  lepiej pła- 
skietni widiami, pozostaw iając ziemię w  
skibie. W y ją te k  s tanow ią i-glaki, doko­
ła k tórych  nie należy ziemi poruszać.

Kwietniki i raba ty  kw ia tow e muszą 
być częs to  odchw aszczane i ziemia na 
nich poruszana pazurkami.

P od lew ać  należy  je rano  i w ieczo­
rem. P rzekw itn ię te  kw ia tos tany  i żó łkną­
ce liście usuwać, w yb ieg le  pędy p rzyc i­
nać i obwódki z ba rw nego  liścia s t rzyc .  
P iękny  w yg ląd  kwietnikowi nadają, w y ­
razis te  linje rysunkow e, a za tem  trzeba  
częs to  odśw ieżać kan ty  łopatą.

W  ciągu la ta  kilkakrotnie odcinać 
k a n ty  t raw ników , a ulice i alejki należy 
częs to  g racow ać, żeby  nie dopuścić do  
nadm iernego  zachw aszczenia ,  k tó re  jest 
szczególniej kłopotliwe i ciężkie do zw al­
czen ia  na  powierzchnich zag ruzow anych .  
W  takch  w y p ad k ach  trzeba  t r a w y  ! ziel­
ska w ypalać  w apnem  niegaszonem lub 
karbolineum. Drogi j p lace w  razie po­
tw orzen ia  się w ybo i t rze b a  reperow ać 
Najlepiej to czynić po silnych opadach 
deszczow ych ,  k iedy w  wyboinach  stanie 
w oda  i ona będzie wskaźnik iem  n ie rów ­
ności, Dołki t rzeba  po ruszyć  oskardem, 
w ype łn ić  d robnym  gruzem, ub:ć i pokryć  
cienka w a rs tw ą  miału. C ałość  zażw iro -  
w ać  i uwalcować.

W iele roślin nie w y trzy m u je  naszych  
ciężkich zim, a jednak tak pięknie i po­
w abnie  kwitną, że musim y je m !eć w  o- 
g ródkach  Do takich w  p ie rw szym  rzę ­
dzie należą: róża. rozwoń. stodjin, ró ża ­
necznik i inne. Zabezp ieczam y je więc 
na zimę, p rzed mrozem, m ateria łem  su­
chym  i czystym , a m ianowicie: słomą,
liśćmi, igljwiem. trzciną, mchem troc i­
nami. wiórami, a n a w e t  p :askiem. Sposób 
zabezpieczenia za leży od przeznaczenia 

: rośliny i s iły  rozrastania się.
Ż y w o p ło ty  ozdobne należy  p rzyc iąć  

pod sznur  na wiosnę Przed ulistwieniem 
i w  ciągu lata p rzy s trz y g ać  na zieiono z 
chwila, kiedy, za traca ja  k sz ta i iy  w łaśc i-

Pazurki ogrodowe i nożyce szpalerowe.

w ej form y; tak  sam o postępow ać trzeba  
z roślinami prowadzonem i w  formie blo­
ków  geom etrycznych . Do strzyżen ia  ż y ­
w op ło tów  są po trzebne  no ży c e  szpale­
rowe.

Iglaki w ciągu lata częs to  z ra szać  w o­
dą, gdyż lubią czyste  i wilgotne powie­
trze, a po obfitych opadacli śnieżnych o- 
trzą sać  śnieg z gałęzi,  żeby  zabezpie­
czyć  od połamania i zniekształcenia for­
my. Cięcie n iema szerszego  zas to sow a­
nia, w y ją tek  s tanow ią ży w o p ło ty  ze 
św ie rków  i żyw otn ików, o raz  bloki geo­
m e tryczne  z tychże żyw otn ików  i cisów, 
k tó rym  trzeba  n ad a w ać  form y ścisłe.

Szczególniejsza troską należy  o taczać 
d rzew a  w artośc iow e, znajdujące się na 
te ren ie  ogródka, a za tem  d rzew a  s tare, 
niekiedy próchniejące, o głębokich i du­
żych dziuplach, g rożące katastrofą  Przez 
w yw ró c en ie  się, t rzeba  ra to w ać  W  ko­
ronie większe konary , g rożące w  czasie 
w ichury  rozdarc iem  pnia, pow iązać że- 
ia rnem i sprzęgłami, a dziuple, po nale- 
ży tem  odczyszczeniu z próchna, usunię­
ciu części psu jących  się i posm arow aniu  
smołą drzewną, zam urow ać cegłą na c e ­
mencie, co zwie sie plombowaniem 
drzew . P lom ba nazew ną trg  powinna być 
imitowana pod kolor i w y g 'ąd  ko ry  d rze ­
w a  lub m askow ana  przez nałożenie ka ­
w ałków  k o ry  nraw dziwej.

(W ed ług  podręcznika f. ł.ebkow skiego  p. t. 
„Zakładanie og ródków  ozdobnych.)

S t y c z e ń  uf- o ą w d t t i e  i  n a  K o t i

Słq kończenie roku  szko lnego  
to S zk o le  O grodnicze) 

nf S trum ien iu
W  dniu 17-tym grudnia 1934 r. odby­

ło się w  Szkole Ogrodniczej w  S trum ie­
niu u roczyste  zakończenie roku szkolne­
go. U roczysto ść  zaszczycili sw ą  obecno­
ś c ią 1 inż. P ie trzak ,  inż. Miśkiewicz, w i-  
zy ta to row ie  ministerialni nż. Zarzyck i Z„ 
d y rek to r  Śląskiej Izb y  Rolniczej,  dr. 
Tom kiewicz , dr. P iekarski ,  profesorow ie 
W . S. O. W . w  Cieszynie, ks. dziekan  
Gałuszka ,  P usch  Fr., bu rm is trz  m iasta  
S trumienia, rodzice i liczni goście.

P o  odśpiewaniu  hym nu narodow ego  i 
po odczytaniu  spraw ozdan ia  p rze z  k e -  
rownika Szkoły ,  p. Ignacego P yzio ,  ucz­
niowie wygłosili krótk ie  refra ty  z sadow ­
n ic tw a  i w a rz y w n ic tw a  i odpowiadali  na 
py tan ia  nauczycieli o ra z  gości z zakresu  
wiadomości,  zdoby tych  w  ciągu roku 
szkolnego. Następnie p rzem aw ia ł  do  ucz­
niów kierownik  szko ły .  W  końcu, jeden 
z  uczniów podziękow ał w  krótkiem  prze ­
mówieniu nauczyc ie 'om  i w ładzom  szkol­
nym  za naukę i opiekę, a gościom za 
przybycie, śp ie w em  m uzyką  o raz  w spól­
n y m  obiadem zakończono  u roczystość  
szkolną.

W  roku 1934 ukończyło  szkołę 21 ucz­
niów. Z  tego: z postępem  bardzo dobrym  
Gromnica Je rzy .  Szulc Ryszard ,  P r z y b y ­
tek Józef, P ierzchała  Stefan, Guzik W ł a ­
dys ław , Krupa Serafin Zasada Romuald, 
Chlubek Ja n  j F ry d ry ch o w ic z  H enryk .

Z postępem d o b ry m : Kopeć Wf.. Go­
łąb Izydor, Chrom ik Jan. P ęka la  Ernest,  
Kuboszek Emanuel i G am źa Józef.

Z  postępem  d o s ta te czn y m : Płaczek'
Franciszek, Szuste r  B ernard ,  F ober  Aloj­
zy, C zyż Jan , Kurek Józef i T u k s  Leon.

N ow y rok szko lny  rozpoczyna  Sie 
15-go s tycznia  1935 r.

SL l i t e r a tu r y  ogrodniczej
— E. Nenrklg. 12 miesięcy w ogrodzie. Na­

kładem Stow arzyszenia Piaoowrwków Księgar­
skich w  W arszawie.

Książeczka zawiera związte w skazów ki dla 
właścicieli ogrodów warzyw nych i sadów , z 
uwzględnieniem  pracy w  polu. Będzie ona cen­
nym nabytkiem w  bibljoteczce każdego rolnika, 
a przedewszystkiem  drobnego.

—  Jan Łebkowski. Zakładanie ogródków  
ozdobnych. Nakładem Stow arzyszenia Pracow­
ników Księgarskich w  W arszawie,

Niezbędny podręcznik dla tych, którzy pra­
gną założyć sobie ogródek ozdobny koło domu. 
W łaściciele ogródków ozdobnych znajdą w  
książce w iele cennych wskazów ek, zarówno co 
do utrzymywania ogródków, jak i ich upiększa­
nia (w zory kw ietników ) itp.

ow iązać pnie m łodych  d rz e w  ja łow cem  
lub w rzosem , a ż e b y  zabezp ieczyć  je 
przed zającami.

Ś c inam y  młode p ęd y  do szczepienia 
i d-ołujemy je  w  ziemi w  cienistem miej­
scu.

P rz e b ie ra m y  ow oce  w  p rzechow aln i 
i sprzedajem y dojrza łe  z nich,

W  W ARZYW NIKU.
N apraw iam y narzędzia, worki,  kosze, 

maty, szklimy okna inspektow e; rob im y 
i n a p ra w ia m y  skrzynie .  Kontrolu jem y 
P rzechow yw ane w arzy w a ,  p rzeb ie ram y  
cebulę.

W  początkach  s tycznia  siejemy ogór­
ki i sa ła tę  w inspekcie gorącym , w  koń­
cu zaś  miesiąca — w  um iarkowanym . 
S ie jem y w  końcu s toczn ia :  kapustę na 
zbiór najwcześnie jszy, o raz  se le ry  bul­
w ias te  P iku jem y rozsadę  ogórków  do  
doniczek, o raz  u p raw ia m y  nowalijki; 
marchwi, pietruszki i rzodkiewki.

W  O G RO DZIE OZDOBNYM.
U trzym ujem y  porządek , sp raw d za m y  

p rz y k ry c ia  na czu łych  na  m ro zy  rośli­
nach itp

W  SADZIE.

W  p ie rw szym  rzędzie kontrolujemy 
d rzew a ow ocow e i n iszczym y  d o s trze ­
żone szkodniki,  a mianowicie: śc inam y
oprzędy, liście zwinięte o raz  gałązki z 
pierścieniami, t. .j jajkami pierścienic. 
Jeśli szkoda nam gałązki, przecinamy 
pierścień i zdejmujemy go z gałązki. Ze­
brane  m a te r ja ły  bezw zględnie  n a ty ch ­

miast palimy, inaczej 
nich zimujące liszki j 
na liściacji i pędach.

Pnie dr zety czy  
drucianem; lub naw et 
stalowemi trójkątami 
zdz ie ram y sta rą  korę 
dujące się pod nią w 
choroby.

Q ile jest śnieżna

OGOLNIE W  G O S P O D A R S T W IE .
S p ro w ad z am y  n a w o z y  pomocnicze, 

gnój zaś szyku jem y pod inspekta i roz­
w ozim y go na Pole. o  ile m am y go p rzy -  
o rać  na wiosnę. Kontrolujemy i n ap ra ­
w iam y narzędzia.

O czyszczam y  doły  kloacztte i w y w o ­
zimy fekalia na pole, zlewając nieiirf gnój, 
k tó ry  rozk ładam y równom iernie na  po­
wierzchni roli i, jak ty lko  ziemia roz-  

zima, pożądane jest marznie, zaoryw ujem y płytko*

w ydobędą  się z
będą nam  żerow ały

ścirrry szczotkam i 
u grusz  i jabłoni— 
(w postaci noży), 
i n iszczym y znaj- 

ukryciu szkodniki i
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M a r y s i a  i K a z i o  p o s t a n o w i l i  p o ­
w i n s z o w a ć  n a  N o w y  R o k  r o d z w o m .  
P o p r o s i l i  w ię c  s w e g o  w u ja s z k a ,  a b y  
ic h  n a u c z y ł  j a k i e g o ś  w ie r s z y k a .  A le  
że  t o  b y ło  w  s a m ą  w ig i l j ę  N o w e g o  
R o k u ,  w ię c  w u j a s z e k  o b a w ia ł  się, że 
d z ie c i  n ie  n a u c z ą  s ię  w ie r s z y k a .

D z ie c i  j e d n a k  Ł a p e w n i ł y P  że się  
n a u c z ą ,  c h o ć b y  m ia ły  ca łą  n o c  n ie  
sp a ć .

W u j  p o k r ę c i ł  z n i e d o w i e r z a n i e m  
g ło w ą ,  a le  s p e łn i ł  ich  p r o ś b ę :  D a ł  im  
p r z y t e m  t a k ą  r a d ę :

P o w i n s z o w a n i e  m a  o s ie m  w ie r s z y ;  
w a s  j e s t  d w o je ,  g d y b y ś c ie  n ie  z d ą ż y l i  
n a u c z y ć  się  ca łośc i ,  n ie c h  je d n o  n a u ­
c z y  się  c z t e r e c h  w i e r s z y  i d r u g ie  c z te ­
r e c h !

—  E ,  w u j a s z k u !  N a u c z ę  się  c a łe ­
g o  w i e r s z y k a !  —  k r z y k n ę ł a  z z a p a ­
ł e m  M a r y s i a .

—  Ja  t e ż !  —  z m n ie j s z y m  n ie c o  
p r z e ję c h -m  z a p e w n i ł  K a z io .

<—  A c h '  J a k i  ł a d n y  w ie r s z y k .
M a r y s i a  n a t y c h m i a s t  w z ię ła  się  d o  

r o b o t y ,  K a z i o  r ó w n ie ż .

—  H m !  J a k o ś  n ie  idzie...  M a r y s i a  
n a p e w n o  n a u c z y  się  c a łe g o  w ie r s z y ­
k a  ! —  p o m y ś l a ł  K a z io  i z a cz ą ł  się b a ­
w ić .

—  K a z i o  o b ie c a ł  p rz e c ie ż ,  że  się 
n a u c z y  c a łe g o  w ie r s z y k a !  —  p o m y ­
ś la ła  w  p e w n e j  c h w il i  M a r y s i a  i z a ­
ję ła  się la lk a m i .

N a z a j u t r z ,  u b r a n i  św ią te c z n ie ,  
s t a n ę l i  z p e w n e m i  m in k a m i  p r z e d  ro -  
d z ;c a m  i o b o je  z a c z ę l i  m ó w ić  j e d n o ­
c z e ś n ie  :

Z  N o w y m  R o k i e m  sz cz ęśc ia  w ie le !
W s z y s c y  z se rc a ,  u k o c h a n i  !
N ie c h a j  w a m  się r a d o ś ć  śc ie le !
N ie c h a j  s m u t e k  w a s  n ie  r a n i !

—  A  d a le j  to  M a r y s i a  p o w ie !  —*> 
r e z o lu tn i e  z a w o ła ł  K a z io .

—  N ie ,  K a z i o !  —  t r o c h ę  n ie p e ­
w n ie  s z e p n ę ła  M a r y s i a

D z ie c i  s p o j r z a ły  n a  s ie b ie  z a w s t y ­
d z o n e :  z r o z u m ia ł y  n i e s t e t y  za  p ó ź n o ,  
że j e d n o  l ic zy ło  n a  d r u g ie  i o b o je  się  
z a w ie d l i !

O MAŁEJ WROZCE

B y ła  r a z  sob ie . . .  A ż  p e w n e g o  d n i d d o  k r a i n y  b a ś n i
T a k  s ię  z w y k le  z a c z y n a j ą  w s z y s t -  b o  ca ła  t a  h i s to r j a  d z ia ła  się w  u ię k  

k ie  b a jk i ,  p r a w d a ?  n e j  k r a in i e  b a ś n i ,  z a b łą k a ła  się  m a ła .
W i ę c  b y ła  r a z  so b ie  m a l u t k a  w r ó ż -  z w y k ła  d z i e w c z y n k a ,  t a k a ,  j a k  w y ,  

k a ,  n a jm i l s z a  n a  św iec ie .  A le ,  n ie -  m o ie  dz iec i .  N a z y w a ł a  s ię  M a ry s i a .
s te ry ,  w  d n iu  je j  n a r o d z in  z ła  : z a ro -  
w n ic a  r z u c i ł a  n a  n ią  z a k lę c ie  i m a ła  
w r ó ż k a  n ig d y  w  życ iu  n ie  m ia ła  się 
ś m ia ć ,  an i  p ła k a ć .

P o m y ś l i c ie  so b ie ,  że t o  n ie w ie lk i : '  
n i e s z c z ę ś c ie ,  jeże li  k to ś  n ie  m o ż e  się  
ś m ia ć ,  a  t e m  m n ie j s z a  b ie d a ,  jeżeli  
n ie  b ę d z ie  n i g d y  p ła k a ć .  A le  t a k  
n ie  j e s t ;  ś m ie c h  —  to  w ie lk a  r a d o ś ć ,  
a p ła c z  c z a s e m  b a r d z o  p o m a g a .

W s z y s c y  w o k o ło  k o c h a l i  m a łą  
w r ó ż k ę  i k a ż d y  c h c ia ł  je j  p o m ó c .  B ł a ­
g a n o  c z a r o w n ic e ,  ż e b y  się  z h t o w a ł a  
i o d c z y n i ła  sw ó j  u r o k ,  a le  c z a r o w n ic a ,  
j a k  w s z y s tk i e  cza row m ice ,  b y ła  b a r d z o  
o k i u t n a  i n i e u b ła g a n a .  P o w ie d z i a ła

—  N a r e s z c i e  k to ś  p o m y ś l a ł  i o  
m n ie !  —  r z e k ła  p a n i  C e b u la .  —  J u ż  
o d d a w n a  c z e k a m  n a  to .  C h o  I z m y  
c z e m p r ę d z e j  r a t o w a ć  w ró ż k ę .

K ie d y  w k r ó t c e  p o t e m  s t a n ę ł y  r a ­
z e m  p r z e d  w r ó ż k ą ,  M a r y s i a  s t a n ę ł a  
z a c h w y c o n a ,  b o  n ig d y  n ic  r ó w n i “ ł a d ­
n e g o  n ie  w idzia ł?v D z ie w c z y n k a  w  
p a r u  s ło w a c h  w y t ł u m a c z y ł a  sw ó j  z a ­
m ia r  r a to w Ta n ia  w r ó ż k .  ocl zak lę c ia  
C zarow n icy .  M a r y s i a  w ie d z ia ła ,  że 
z a p a c h  c e b u l i  w y c i s k a  w s z y s tk im  łz y  
z o cz u  C h c ia ła ,  ż e b y  i m a ja  w r ó ż k a  

( s p ró b o w a ła .  A le  t a  z n ie d o w ie r z a -  
n ie m  s łu c h a ła .  W k o ń c u ,  u le g a ją c  n a ­
m o w o m .  z a c z ę ła  w ą c h a ć  ce b u lę .  W  
p ię ć  m in u t  p o t e m  w s z y s c y  ze z d u m ie ­
n ie m  zo b a c z y l i ,  że p o  p o l ic z k a c h  m a ­
łej w r ó ż k i  p ły n ą  łzy.

W i d z ą c  ich  z d z iw io n e  tw a r z e ,  m a ­
ła  c z a r o d z i e jk a  w y b u c h n ę ła  s r e b r z y ­
s t y m  ś m ie c h e m .

Z a k lę c ie  c z a r o w n ic y  p r z e s ta ło  d z ia ­
łać ,  r a d o w a l i  s ię  i c ieszy l i  z t e g o  p o ­
w o d u  w s z y s c y  w  k r a in i e  b aśn i .

A  M a r y s i  wr d o w ó d  w d z ię c z n o ś c i

7 l a  1 h w y J i a k

ż y c $ y m y  m am

Gdy kok Nowy w czas godowy 
Zapuka do bram,

Jaknajlepszej serc odnowy 
my życzym y wam!

Niech się ściele szczęścia wiele 
P rze z najdłuższy czas,

Niech wciąż radość i wesele 
Panuje wśród nas.

Niech się świeci pośród dziecr, 
serc złocistych blask 

Niechaj niebawem roznieci 
Bogacł wo swych łask!

p o d a r o w a ł a  u r a t o w a n a  w r ó ż k a  d w a  
s w o je  n a j p ię k n i e j s z e  u ś m ie c h y .

O d t ą d  w s z y s tk ie  dz iec i  n a  zhem 
t a k  b a r d z o  lu b ią  s ię  ś m ia ć  

C z y  z a u w a ż y ły ś c :e  t o ?

Wizyty Marysi u Cebuli

BASIA IDZIE DO SZKOŁY
O t ó ż  M a r y s i a  p r z e c z y t a ł a  w  k r a i ­

n ie  b a ś n i  w ie lk ie  o g ło s z e n i e :
—  P o s z u k u j e  s ię  k o g o ś ,  k t o b y  r o z ­

ś m ie s z y ł ,  lu b  z m u s i ł  d o  p ła c z u  m a łą  
w ró ż k ę .

M a r y s i a  z a s t a n o w i ł a  s ię  n a d  te m  
i s p y ta ł a  się  p ię k n e j  r ó ż y c z k i ,  k t ó r a  
r o s ła  o p o d a l .

A  t r z e b a  w a m  w ie d z ie ć ,  że w  k r a i ­
n ie  b a ś n i  w s z y s tk ie  k y d a t y  i z w i e r z ę ­
t a  u m ie ją  m ó w ić .

M a r y s i a  w ię c  s p y t a ł a  r ó ż y c z k i :
—  G d z ie  tu  m ie s z k a  p a n i  C e b u la ?  
R ó ż y c z k a  w s k a z a ła  d r o g ę  d o  m ie ­

s z k a n ia  p a n i  C e b u l i  i M a r y s i a  u d a ł a
j y j k 0 . s ię  d o  n ie j .  N a  sz c z ę śc ie  z a s t a ł a  ją

  J e ż e l i  m a ł a  w r ó ż k a  r a z  w  życ iu  w  d o m u .
z a ś m i e j e  się ,  lu b  z a p ła c z e ,  z a k lę c ie  —  D r o g a  P a n i !  —  z a w o ła ł a  M a r y :  
p r z e s t a n i e  d z i a ł a ć !  sia ,  n ie  c z e k a ją c  n a w e t ,  a b y  b y ć

M i m o  u s i ln y c h  s t a r a ń ,  m a ła  w r ó ż -  p r z e d s t a w io n a .  —  C z y  s ły s z a ła  P a ru  
Va n ie  m o r f a  i e d u a k  a n i  r a z u  u ś m ie c h -  o te j  m a le j ,  ś l iczn e j  w ró ż c e ,  k t ó r a  nie 
n ą ć  się  a n i  z a p ł a k a ć  m o ż e  s ie  a n i  śm ia ć ,  a n i  p ł a k a ć ?

— „Proszę wziąć ze s zy ty , pt Sra —  mówi nanl 
I przepisać za mną to z  tablicy ładnie/' 
Wtedy Kazia już pomaga chętnie Hani, 
o odwrotnie może kiedyś te ż wypadnie.
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